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-  Zatrzymali mnie przy tkalni, stanęli wkoło, a jeden z nich 
powiedział: „Te, poeta, nie masz już o czym pisać? Czepiasz się 
pijaków? A sam kielicha nie lubisz trzepnqć? Patrzcie go, świę­
ty!” Z ust tak mu gorzała zalatywała, ie musiałem głowę odwró­
cić. Święty -  nie święty, kto by tom zresztq nie lubił kielicha 
wypić, ale w pracy -  nigdy. Tego zaś, który w kółku najbardziej 
gardłował nie od dzisiaj znałem, pijus i bumelant. Odwróciłem 
się na pięcie -  łokciem kółko rozerwałem i bez słowa posze­
dłem do siebie, to znaczy do magazynu. O  czym miałem z nim 
gadać? Jest przecież takie przysłowie: uderzyć w stół, a nożyce 
się odezwq, prawda? A taki tam jeden — z mojej brygady — to 

też się obraził.
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W dziale kadr Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego imienia Juliana Mar łlle- 
wskiego znalazłem akta osobowe Jana  
Zytklrwiczm, robotnika magazynowego 
To, co z nich wyczytałem, potwierdziło 
mi obraz człowieka spokojnego, praco­
witego. jaki zapamiętałem z naszych 
poprzedni:h spotkań.

Spośród kilkutysięcznej załogi tej fab­
ryki Jan Żytkiewicz nie wyróżnia s:ę 
niczym szczególnym. Nawet jego umi­
łowanie strażackiego munduru .— iesł 
członkiem OSP od wielu lat — rtllefci 
si? doskonale w modelu dobrego robot­
nika. troszczącego sie o całość fabryki. 
A jednak mam wątpliwości, czv jest to 
obraz całkowicie prawdziwy- Nit; kw e­
stionuję tu oczywiście robotn czego po­
chodzenia, ani — tym bardziej — zasług 
zawodowych, ale wydaje mi sie, że w 
życiorysie spisanym przez Jana Zytkiu- 
wicza zabrakło ważnych faktów.

— N ajp ierw  do Łodzi sprow adzili się 
moi dziadkowie ze strony m atk i — mó­
wi łan Żytkiewicz. — W itold Zalewski 
był stolarzem , ale nie wiem. w k tó re j 
fabryce pracow ał. Babka Anna nie p ra ­
cowała, w ychow yw ała siedm ioro dzieci

w domu. Pracow ite mieli tyoie. ale I 
nieciekawe, A pan pewnie ciekaw  ja ­
kichś nlezwyczajności, co? Tro he cie­
kawsze były losy dziadków ze strony 
ojca. Jan  i K atarzyna Zytkiewiczowi* 
mieli niew ielka ochotę na sprow ul- me 
się do m iasta, woleli m ałe n<idłó:l/kie 
mieściny. N ajpierw  gdzieś tam  po-l Ło­
dzią gospodarzyli. ale niezbyt im to 
wychodziło, bo szybko pozbyli sie 
g ru n tu . 7,a pieniądze uzyskane ze sprze­
daży ziemi kupili knajpkę, no dzisiej­
szemu powiedzmy restau rację . Zupełnie 
sobie nie w yobrażam  tych restau racji 
sprzed siedem dziesięciu laty  \  pan? 
K najpa była, a jakże, z w yszynkiem . 
No, wie pan, z gorzała i piwem.

Stało sfię to przyczyna śm ierci m ojej 
babki, Anny. K tóregoś w ieczoru zebra­
ło się w knajpie  sporo lurtzi, byl dzień 
targow y, chłopi opijali udane zakupy. 
Dziadek stał za szynkwasem. babka roz­
nosiła jadło i nap itk i między stolikam i. 
A była z niej kobieta ostra w obejściu 
i w języku  Co tam  dla niej znaczyło 
pijanego za drzw i wyrzucić, albo w 
pysk w yrżnąć zuchw alca, co lazł z ła ­
pa pod kieckę. N atom iast dziadek, spo­
kojniejszej n a tu ry , do a w an tu r się nie
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D E j y e c D y
F A U S T A

Porządkow anie lite ra tu ry  w spółcze­
snej, czy — ściślej pow iadając — 
bieżącej produkcji lite rack ie j dokonu­
je się najczęściej i najszybciej zara­
zem przy pomocy recenzji poszcze­
gólnych utw orów . Recenzenci nieznyt 
chętnie na ogół odryw ają się od kon­
k re tn e j powieści lub tom iku wierszy 
w stronę uw ag o ch arak te rze  ogól-

nlejszym , w  stronę  refleksji o g a rn ia ­
jącej ak tu a ln e  tendenc je  ’ rozwojowe 
czy choćby tylko c h a r a k t e r y s ty c e  
p roblem atykę. W ynika to po trosze 
z coraz szybszego ry tm u  życia lite rac­
kiego, w k tórym  zwolennicy syntezy 
u legają  zdecydow anie analitykom . N > 
bez znaczenią jest rów nież fak t, że 
k ry ty k a  lite racka  dzisiaj okazu je  się 
kochanką może i in trygu jącą, ale ni* 
g w aran tu jącą  sw ym  w ielbicielom  u ­

trzym ania. Są to  okoliczności n iebla- 
he, ale w stosunku do podstaw o,v tj 
funkcji k ry tyk i literack iej' i zwykłymi 
czytelniczych potrzeb zew nętrzne. 
Jeśli zaś chodzi o w ew nętrzne zależ­
ności — to w ydaje  się, że tak ą  m a m v  
kry tykę  na  jak ą  pozw ala w łaśnie li­
te ra tu rą  p iękna. Je s t tedy  nas?a 
w spółczesna k ry ty k a  nade wszystko 
k ry ty k ą  tow arzyszącą. A ktualny  (my 
ślę o ostatn ich  dwóch, trzech latach) 
s tan  powieści w  Polsce pozw ala w ła­
ściwie na dość w ygodne dla k ry tyka  
tow arzyszenie i kom entow anie (jak ­
kolw iek na  postu laty  w li te ra tu 1-/.'* 
zawsze m iejsce i pora).

P rzy jm ijm y  — z pew nym , rzecz 
jasna, uproszczeniem  — że obecna 
sy tuacja  lite racka  jest w ypadkow ą 
dw u zm ierzających w różnych k ie ru n ­
kach sposobów trak to w an ia  tw órczo­
ści lite rack ie j: dążności do j(ej au to ­
nom izacji o raz  u trzym yw ania  społe­
cznego u ty litaryzm u. Opozycja to nie­
nowa i d ialektycznie zm ienna, zależ­
na w niem ałym  stopniu  od czynników  
pozaliterackich. Jak  w yraża się ona 
w  powieści? N orm alnie, to znaczy w 
pierw szym  rzędzie opozycją bohate­

rów  lite rack ich  — z jednej strony  po­
jaw ia  się a ry s to k ra ta  ducha, a rty ita , 
p isarz  ze sw ym i bolączkam i, z d ru ­
giej w ystępuje  wzorzec najbardziej 
p rzydatny  w urzeczyw istn ianiu  terru - 
tu  p racy: inżynier w raz  ze swym  ko­
lektyw em . -

O dejdźm y jednak  od tego schem atu 
i po trak tu jm y  rzecz bardziej un iw er­
salnie, py ta jąc  o stosunek współczes­
nej powieści do rzeczywistości, a 
ściślej biorąc: o to, w jaki sposób i 
w jak iej m ierze rzeczyw istość tę  po­
w ieść rozpoznaje. Nie chodzi przy tym
o pow ierzchow ny i banalny  in te r­
w encjonizm , którego, niestety, do tej 
pory lite ra tu ra  nasza — mimo w ia­
dom ych dośw iadczeń — wyzbyć si® 
nie może. Idzie raczej o rolę lite ra ­
tu ry  we w spółczesnym  życiu um y­
słowym , o określen ie  je j funkcji.

n
Złośliw a uw aga H enryka S ienkie­

wicza o a rty stach  m łodopolskich — 
że są w patrzen i jak  Budda we w łas­
ny  pępek — zaw ierała  znaczną dozę 
słuszności, bo ich urojone przew ażcie

traged ie  niem ocy tw órczej bądź ero­
tycznej w ynikały  po prostu  z n eu ra­
stenicznej atm osfery  fin de siecią’’.:. 
A rty stę  współczesnego in teresu je  in ­
na spraw a — rozpoznaw anie złożono­
ści św iata w najrozm aitszych i;go 
przejaw ach. W ~kutek czego n ie je im  
pracow nia lite racka  przypom ina 
naukow e labora to rium  umieszczone w 
„wysoko sklepionej, ciasnej izbie go­
ty ck ie j” n iejakiego Fausta. Któż bo­
w iem  nie pam ięta słynnego m onolo­
gu rozpoczynającego ..tragedii c z /^  
p ierw szą" Johanna  W olfganga G oeth ;- 
go:
P rzestudiow ałem  w szystkie faku lte ty , 
Ach, filozofię, m edycynę, praw o 
I  w teologię też, niestety,

Do dna sam egoni \vgr~zł się p racą  
krwraw ą —

I jak  ten głupiec u m ądrości w rót 
S to ję — i ty le  wiem, com wieri ii<il

wprzód f )
Może ta jem nic jak ich  się dosłuch*m.
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ODDZIAŁ PAN  
POW STAŁ W ŁODZI

16 grudnia ub. roku, na sesji Zgromadzenia O gól­
nego Polskiej Akademii Nauk podjęto uchwałę o po­
wołaniu w Łodzi Oddziału PAN. W konsekwencji tego 
doniosłego aktu, dnia 18 stycznia 1978 roku odbyło 
się w Łodzi uroczyste wyjazdowe posiedzenie Prezy­
dium PAN, inaugurujące działalność Oddziału Pol­
skiej Akademii Nauk w Łodzi. Jest to największe wy­
darzenie w 33-letniej działalności łódzkiego świata 
naukowego, pamiętna data w historii robotniczej Ło­
dzi.

W posiedzeniu w zięli udział 
członkow ie P rezydium  PAN z 
p rezesem  PAN, prof. d r  W itol­
dem  N owackim , zaproszeni go­
ście, a  w śród nich: I sek re ta rz  
K L  PZPR, przew odniczący R a­
dy N arodow ej m. Lodzi — Bo­
lesław  K operski, zastępca k ie­
row n ika  W ydziału N auki i O- 
św ia ty  KC PZ PR  — prof. d r 
Jan  R ychlew ski, I sek re ta rz  
KW  PZPR  w S kiern iew icach  — 
R. B ryka, p rezyden t m. Łodzi
— Jerzy  I.orens, rek to rzy  o raz  
sen a ty  w szystkich w yższych u- 
czeln i w  Lodzi, p rzedstaw icie­

le m łodzieży, społeczeństw a
m iasta.

Lódź je s t p ią tym  m iastem  w 
k ra ju , w  którym  pow ołano do 
życia O ddział P olskiej A kade­
m ii N auk. F ak t ten  jest w y­
razem  uznania d la  osiągnięć 
p laców ek PAN w Łodzi, roz­
w ija jących  efek tyw ną działal­
ność naukow o-badaw czą, dla 
ludzi nauki w  naszym  m ie­
ście, dla dorobku całego łódz­
kiego środow iska naukow ego i 
jego w ielu w ybitnych osiągnięć 
i o ryginalnych rozw iązań w  
p racach  naukow ych o raz  b a ­

daw czych 1 dydaktycznych. Jes t 
on także  w yrazem  wysokiej o- 
ceny  ku ltu ra lnego  rozw oju spo­
łeczeństw a naszego robotnicze­
go m iasta  i podnosi prestiż ilo- 
dzi. N ade w szystko jed n ak  
w skazu je  na to , jak  w ielką 
w agę przyw iązu ją  p a rtia  i 
rząd  do rozw oju n au k i w  Pol­
sce. Na II K rajow ej K onferen­
c ji party jnej, w  re fe rac ie  B iu­
r a  Politycznego w skazuje się 
n a  w ielki po tencja ł zaplecza 
badaw czo-rozw ojow ego, w  k tó ­
rym  p racu je  około 300 tysięcy 
osób, i na k tó ry  w ydatk i w zra ­
s ta ją  średnio około  7 i pół p ro ­
cen t rocznie.

Lód i  je s t dziś, liczącym  się w 
k ra ju  i za  g ran icą  prężnym , s ta ­
le rozw ijającym  się ośrodkiem  
naukow o-badaw czym . M a 7 
w yższych uczelni, 6 placów ek 
PAN oraz 18 insty tu tów  reso r­
tow ych i cen tra lnych  laborato­
riów . P racu je  w nich  b lisko 800 
sam odzielnych pracow ników  
naukow ych i 4 tysiące dokto­
rów  i asystentów . W arto w  
tym  m iejscu  przypom nieć, iż

•n t w  m iędzyw ojennej «80-ty­
sięczne] Lodizi, an i zaraz po 
w yzw oleniu w  1945 roku , nie 
było w  tym  w ielk im  robo tn i­
czym m ieście choćby jednej 
w yższej uczelni. Dziś kształci 
się w  Łodzi b lisko  30 tysięcy 
s tudentów . S tan posiadania 
łódzkiego środow iska naukow e­
go 1 akadem ick iego  pow iększył 
się na przestrzeni ostatn ich  lat
o  w iele w ażnych inw estycii, na 
k tó re  w ydatkow ano ponad 700 
m ilionów  złotych.

Już od 8 la t rozw ija  w  Łodzi 
działalność R ada K oordynacyj­
n a  P olskiej A kadem ii Nauk, 
k tó ra  w y w arła  decydujący 
w pływ  n a  zw iększenie sam o­
dzielności placów ek PAN w 
Lodzi. N ajw iększym  osiągnię­
ciem  rad y  było pow ołanie w 
Łodzi C en trum  B adań M oleku­
larnych  i M akrom olekularnych 
PAN, jako  sam odzielnego o- 
środka badaw czego. Dziś jes t 
on dynam iczn ie  rozw ija jącą  się 
in s ty tuc ją  naukow ą, k tó re j o- 
siągn ięcia  naukow e i badaw ­
cze są  zn an e  i cenione w  k ra ­
ju  i n a  św iecie. D ziałalność r a ­
dy w yw arła  stym ulu jący  w pływ  
na rozw ój Z akładu  Amin Bio­
gennych PAN. będącego jed y ­
ną w  k ra ju  p laców ką naukow ą 
p row adzącą kom pleksow e b a ­
dan ia  nad h is tam iną . T akże z 
in ic ja tyw y  rady  sta tu s  oddzia­
łów  odpow iednich  insty tu tów  
o trzy m ały 1 P racow n ia  M atem a­

tyk! 1 Sekcje Socjologiczne. 
D ziałalność rad y  w płynęła  na 
zacieśnienie kon tak tów  i pogłę­
b ien ie  w spółpracy łódzkich 
naukow ców  z  przem ysłem , 
głów nie w  dziedzinie op raco­
w yw ania i w drażan ia  nowych 
technologii, badań  nad ochroną 
n a tu ra lnego  środow iska czło­
w ieka, unow ocześniania sy ­
stem ów  organizacyjnych i inne. 
Nie sposób w ym ienić w szy­
stk ich  osiągnięć naukow o-ba- 
daw ezych placów ek PAN w 
Łodzi w  kró tk im  kom entarzu .

D ziałalność naukow ej p la ­
cówki tak  w ysokiej rangi, ja ­
ką  jes t O ddział Polskiej A ka­
dem ii N auk przyspieszy proces 
rozw oju ku ltu ro tw órczej funk ­
cji wyższych uczelni w  Lodzi, 
zrodzi now e im pulsy, zwiększy 
po tencjał naukow y, co m a o- 
grom ne znaczenie w  tak  w iel­
k im  ośrodku  przem ysłow ym . 
Przed Oddziałem  PAN w Lo­
dzi, s to ją  n iew ątp liw ie w ielkie 
zadania. P a rtia  s taw ia  przed 
nauką problem  jeszcze w ięk­
szej koncentracji badań  i ich 
realnego pow iązania z posiada­
nym i środkam i, kw estie, jak  
n a jb ard z ie j efektyw nego i r a ­
cjonalnego w ykorzystyw ania 
badań naukow ych i użyteczno­
ści nauki, podejm ow ania w  
szerszym  zakresie badań  tru d ­
nych, kom pleksow ych, in te rd y ­
scyplinarnych.

I sek re ta rz  K om itetu  Łódz­

kiego PZPR , tow . B olesław  K o­
perski w  sw ym  w ystąpieniu  na  
posiedzeniu P rezydium  PAN, 
pow iedział m. In.; „Polski ruch 
robotniczy, w  tym  łódzcy ro ­
botnicy, p rzyw iązyw ał w ielką 
w agę do  nauki i ośw iaty, w i­
dząc w  nich głów ny elem en t 
w zrostu poziom u klasy  ro b o t­
niczej — podstaw ow ej siły  w 
w alce o  postępow e ideały so ­
cjalizm u. W yrażam y głębokie 
przekonanie, że łódzcy n a u ­
kowcy, którzy zacieśn ia ją  w ięź 
z naszym i zak ładam i pracy, do­
łową w szelkich s ta rań , aby  
sw oim  zaangażow aniem  na roż­
nych stanow iskach  przyczyn ;ć 
sie do pelncl realizacji zadań, 
jak ie  nakreślił VII Zjazd I
II K ra jow a K onferencja  p a r­
ty jna.

Prezesem  O ddziału ' PA N  w 
Łodzi został w yb itny  polski li­
czony, członek rzeczyw isty  
PAN, dotychczasow y przew od­
niczący Rady K oordynacyjnej 
PAN w  Lodzi, dy rek to r Cen­
trum  B adań M olekularnych i 
M akrom olekularnych PA N  w  
Łodzi — prof. d r hab. Jan  Mi­
chalski. W iceprezesem  oddziału
— członek rzeczyw isty PAN — 
prof. d r h:'.b. E dw ard Rosset 1 
sek re ta rzem  oddziału — prof. 
Z ygm unt Lasocki.

(STOK.)

„LIII CHCE ŚPIEWAĆ”
Z faktu, że „Liii chce śole-wać" 

nie wynika nic poza tym, iż 
jest on dowodem lei najlepszych 
chęci. Najlepsze chęci mial 
znakomity kompozytor Ludomir 
Różycki pisząc iedyna w swym 
w ielkim  dorobku muzycznym 
operetke. dobre chęci miał także 
łódzki Teatr Muzyczny, wprowa­
dzając ten utwór do swoiego re­
pertuaru . Nie wdaiac sie w dys­
kusje o celowości takiego przed­
sięwzięcia. stwierdzić należy, że 
w ielki twórca nie czuł sie naj­
lepiej na terenie lekkie! muzy. 
Stwierdzono to iuż zresztą nod- 
czas praprem iery „Liii (1933), 
k tó ra  nie stała sie sukcesem i na 
dtufiip lata popadła w zapomnie­
nie. Świetne i tak znakomicie 
w pisane w historie muzvki pol­
skiej nazwisko kompozytora wy­
dawałoby sie wystarczająca gwa­
rancja powodzenia i nailoosza 
dla tego utworu rekomendacja- 
Dziełko to iednak ani nie obro­
niło  się muzycznie (iedynym 
istoitnie pięknym fragmentem w

słabej, niestety, całości jest... 
przeniesiony przez kompozytora 
z ieeo znacznie wcześniejszej, bo 
napisanej w 1923 r. opery „Ca- 
sanova" — walc Catom: „To daw ­
ny mój znajomy”), ani też li­
brettem  nie bawiło widzów... Li­
bretto. to praprem ierowe, płytkie 
i mimo widocznych zwiazlków z 
klasycznym schematem farsowym 
mało zabawne — najsłabiej oipie- 
rało sie próbie sceny i uznane 
zostało za główna przyczynę nie­
powodzenia utworu Różyckiego. 
Powojenni inscenizatorzy pomi­
nęli 1e całkowicie, powierzając 
Andrzejowi Trzosowi stworzenie 
nowei wersji scenicznej, ten zaś 
uznał, iż właśnie kryzys iedne- 
go z przedwojennych teatrzyków 
rozrywkowych kryzys spowodo­
wany „generalną klapa’’ kolej­
nej pozycji reipertuarowej. stano­
wić może cenny pomysł fabular­
ny.

Konwencja „teatru w teatrze” 
jest istotnie zachęcająca i na 
ogół sie sprawdza, pod tym

wszakże w arunkiem , że auitor 
zna tea tr gruntownie, a w przy­
padku operetki potrafi — poka­
zując ja w krzywym zwierciadle
— zrobić to z wdziękiem i nie­
zbędna w tym  przybytku lekko­
ścią. Te ostatnie bowiem walory 
są owymi koniecznymi dla dobre­
go sm aku całego przedstawienia 
Ingrediencjami i obejść się bez 
nich, niestety, nie można. Do 
przedstawionego na scenie tea tru  
autor wprowadził wiec dla jego 
metaforycznego i dosłownego o- 
żywienia kilka postaci, które sa­
me w sobie sa symbolami nie od 
dziś trzymających przy życiu 
operetkę wątków 

Jest wiec bohater-am ant (tu 
dyrektor upadającego teatru  
„7.15”, niezwykle ciepło gra go 
obdarzony ładnym barytonem 
Adam Swierzowicz), sa przyja- 
ciele-aktorzy. pogodni i nie po­
zwalający dyrektorowi na zam­
knięcie tego tea tru  (grają: Cze­
sław Jarosiewicz, Władysław 
Kwiatkowski I P iotr Augusty­

niak), jest dziewczyna, kitóra u- 
roda i wdziokiem przekonać ma 
dyrektora, że 1utro będzie lepiej 
(Anna Gębicka), sa „szansoniutki” 
z wdziękiem i nogami ,,do sa­
mego nieba” (Anna Matyskie- 
wicz, Mieczysława Widyńska i 
Małgorzata Złoch), jest także 
piękna i bogate wdówka po fa­
brykancie musztardy, z która dla 
spokoju i pieniedzy ożenić sie 
chce dyrektor J r o le  wdówki ład­
nie zagrała B arbara Więckow­
ska), jest stryjaszek z „kreso­
wym ” akcentem (Zdzisław Siko­
ra), stryjaszek. który  co prawda 
długo nic nie rozumie, ale wszy­
stko mu sie podoba (zwłaszcza 
owe szansonisitki)

Jak  w każdej operetce, tak i 
tu ta j wszystkie watki m ają z gó­
ry wiadome rozwiązanie. Dziew­
czyna przekonuje dyrektora, że 
tylko tea tr da mu szczęście, 
wdówka w akcie dobrej woli 
wybacza wszystkim czynione jej 
nie najwyższego, niestety, lotu 
złośliwości i postanawia ów te­
atr finansować, stryjaszek — ku 
swemu i innych zadowoleniu — 
wyciąga z pekatei walizy kolej­
na butelkę nalewki i tia długo 
(na zawsze, bo to już finał) za- 
panowuje ogólne „kochajmy się!” 
Czegóż więc chcieć więcej.,, A 
jednak chciałoby się... Chciałoby 
się cieńszego nieco dowcipu.

większej zwartości dram atycznej, 
no i precyzyjnej realizacji.

Z realizacja operetki Różyckie­
go na łódzkiej soenie nie jest, 
powiedzmy to od razu. najlepiej 
Duże zastrzeżenia budzi muzycz­
na strona spektaklu. Orkiestra 
umieszczona w głębi sceny, a na 
dodatek dokładnie zasłonięta de­
koracją, grała po prostu nierów­
no te nie najtrudniejsze melodie. 
Fakt takiego iei usytuowania 
nie pomógł także solistom, któ­
rzy nie widząc dyrygenta i mu­
zyków łamali rytm  i mieli wi­
doczne i słyszalne kłopoty z 
wejściem w takt. „Rozsypane” 
frazy nie były rzadkością w tym 
przedstawieniu Wątpliwość moia 
budziły także wokalne dyspozy­
cje solistów, zwłaszcza — nieste­
ty — tyłułow ei Lilii. Precyzji 
wykonania nie da sie zastąpić 
siła. wysokie tony pięknego wal­
ca znalazły się daleko poza za­
sięgiem możliwości aparatu gło­
sowego dysponującej znakomity­
mi w arunkam i zewnętrznymi i 
niezłym aktorstw em  Anny Gę­
bickiej, a próba ich pokonania 
nie przyniosła, niestety, oczeki­
wanego rezultatu.

Podobny zarzut postawić moż­
na wszystkim wykonawcom tego 
przedstawienia, którzy tym ra ­
zem większe mieli kłopoty ze 
stroną wokalną, niż z ak to r­

stwem. Dziwi fakt, że reżyseria 
K rystyny Tyszarskicj ogranicza­
ła się tylko do wskazania weiść 
i wyjść solistów nie próbując 
przełamać rozwiązaniami insceni­
zacyjnymi mialkości tekstu. Nie­
wielkie pole do popisu miała 
autorka scenografii ' (Anrtu 
Ekiert). Ograniczona jednym 
tylko i niezmiennym miejscem 
akcji cała swoja uwagę skupiła 
na kostiumach. istotnie cieka­
wych, choćby przez swój bard7.o 
obecnie modny styl retro Mil­
czeniem pominę choreografie, co
— mani nadzieję — twórcy isj 
odczytaja właściwie. Wszystkie 
te uwagi można pewnie nazwać 
drobnymi zastrzeżeniami. Rosną 
one iednak wtedy zwłaszcza, gdy 
nie broni sie sam utwór. Zapo­
wiadana przez nowa dyrekcję 
Teatru Muzycznego zmiana po­
lityki repertuarow ej winna lak 
najszybciej zaowocować konkret­
nymi realizacjami, które na do­
tychczasowa działalność łódzkiej 
operetki pozwoliłyby spuścić za­
słonę milczenia i życzliwością 
dyktowanej niepamięci.

EWA PANKIEWICZ

STANISŁAW BRUCZ
(1899- 1978)

Od w ielu  la t  żył na  uboczu 
w alcząc z chorobą, k tó ra  w y­
o strzy ła  rysy jego tw arzy . P rzy ­
w alony  b rzem ien iem  p a m i^ i  
n ie  p o tra fił zestarzeć się iag-id- 
n ie . P rzec iw staw ia ł się więc. a 
n a w e t jak b y  w yp iera ł w łasnej 
słabości, chociaż m iał juz p rą- 
w o pow iedzieć słow am i ap o t.’- 
ną ireow sk iego  „G ra jk a  z S a .n t-  
M erry ”, k tó rego  tłum aczy ł: 
„N ie śp iew am  tego św ia ta  ani 

innych g w iaz l 
Śpiew am  m oje w szystk ie  m oż­
liw ości poza tym  św iatem  i 

gw iazdam i
Śpiew am  radość w ęd row an ia  J  
rozkosz śm ierci w w ędrów  e .

N ie był p isarzem , k tó rego  n a ­
zw isko ok u p u je  p ierw sze ko­
lum ny  gazet. S am odzie ln i'1 
p rzem ów ił ty lko  raz, w roku 
1925. ogłaszając deb iu tanck i t j r r  
w ierszy  „B itw a”. P óźniej p rzy ­
szły la ta  pobytu  we F ran c ji 
skąd w rócił bogatszy o zn«rc- 
m ość najnow szych p rądów  lite ­
rack ich  i zaw arte  t im  p rzy jaź ­
nie, a le jak b y  pozbaw iony w ia ­
ry  w możliw ość p rzem aw ia T a  
w e w łasnym  im ieniu. U sunął 
się w cień. bo tłum acze zawsze 
ży ją  w cieniu tych, k tó rych  t łu ­
m aczą. Zrazu by ły  to  drobne 
p rzek łady  poetyckie. Później, 
zasm akow aw szy w pracy tr a n  * 
la to rsk ie j. bez reszty  pośw ięcił 
sie  przekładow i.

N ależał do te j generacji, k t ó ­
re j przyszło przeżyć obie w oj­
ny  św iatow e. D w ukro tn ie  ucze­
stn iczy ł w narodzinach Polski. 
Do te j d rug ie j Polski do ta rł w 
żo łn iersk im  m undurze  i osied­
lił się w  Łodzi, k tó ra  po la tach  
tu łaczek  s ta ła  się m u dom em .

KOMUNIKATY •  KOMUNIKATY •  KOMUNIKATY

Dopóki pozw alały  m u siły, 
czynnie uczestniczył w o rg a n i­
zow aniu życia ku ltu ra lnego . 
W spółpracow ał z czasopism am i 
literack im i, z  tea tram i, z te le ­
w izją, d la k tó rych  w ypow iada! 
się jako  eseista. Pam iętam  jak  
p rezen tu jąc  jedną  ze sztuk jak ­
by ze zdziw ieniem  zam ilkł r>a 
oczach m ilionów  telew idzów , 
b rzem ię pam ięci zwaliło się na 
niego w b lasku  jup iterów , bo 
nie p o tra fił się łagodnie zesta­
rzeć. Mówiło to  jego spo jrze­
nie, k iedy słow a przychodziły 
m u już z tru d em  i zam ierało 
na w argach. P rzeciw staw iał się 
w łasne j słabości, p rzeciw staw iał 
aż do końca, jak  bohaterow  e 
książek, k tó re  tłum aczył. Jak  
„Ż ołn ierze w olnej F ran c ji” 
P au la  T illa rd a  i jak  straceńcy  
z „P rostych  stów ” Y ves F arge’a. 
Żył w cieniu fila ru  p o d trzy m u ­
jącego m ost. k tó ry  spaja  d ^ a  
ogrom ne obszary  k u ltu ry : f ra n ­
cusk iej i ro sy jsk ie j. T illa rd  i 
G orki. Farge i M atjusina . Me 
p rzede w szystk im  ci, k tó rych  
ukochał n a jb ard z ie j, k tórych  
słow am i w ypow iadał sieb 'e- 
T ris ta n  C orb iere , L eon-P ^u l 
F argue , P ie r re -J e a n  Jouve  i o- 
czyw iście A pollinaire . Apoiii 
n a ire  z „K alig ram ów ” , którego 
przełożył p rzed la ty  Jakby w 
przeczuciu innego  „O djazdu 
skąd w raca  się ty lko  we 
w spom nien iu  innych  ludzi.
„I tw arze  ich by ły  bezkrw istc 
I płacz ich nag łe  usta l 
Jak  śniegu p ła ty  przeczyste 
J a k  ręce tw e  na  m oje u sta  
P ad a ły  jes ienne liście."

kf

O  N A G R O D A C H  W OJEW ÓDZTW A SIERADZKIEGO

K om isja N agród W ojew ództw a S ieradzk iego  In form uje, te  W ojew ódzka 
Rada N arodow a w S ieradzu  p rzyznaje  corocznie  5 Nagród W ojew ództw a 
S ieradzk iego  za:

1) osiągnięcia  w dziedzinie upow szechnian ia  k u ltu ry  na odcinku, dz ia­
łalności spo łeczn o -k u ltu ra ln e j w zakresie :
_ rozw oju  am ato rsk iego  ruchu  a rty stycznego ,
— upow szechnian ia  tw órczości ludow ej,

o rgan izow an ia  I rozw ijan ia  społecznych form  p racy  k u ltu ra jn o - 
-osw iatow ej;

2) osiągnięcia w dziedzinie upow szechniania  k u ltu ry  n a  odcinku  pracy  
tw órczej 1 p o p u la ry za to rsk ie j w zak resie :
— li te ra tu ry  i pub licystyk i,
— m uzyki,
— p las ty k i;

3) w ybitny  w kład p racy  nau k o w ej w rozw ój społeczno-gospodarczy 
i k u ltu ra ln y  reg ionu , a w szczególności za w drażan ie  rezu lta tów  
i w yników  podejm ow anych  badań  naukow ych;

4) w ybitne osiągnięcia w dziedzin ie techn ik i, rac jo n a lizac ji I w ynalaz­
czości służące rozw ojow i społeczno-gospodarczem u reg ionu ;

5) w ybitne zasługi w dziedzinie rozw oju  p ro d u k c ji ro ln e j lub za p o d e j­
m ow anie czynów  społecznych służących rozw ojow i gospodarczem u 
I k u ltu ra ln em u  wsi.

W nioski o przyznan ie nagród m ogą składać naczelne I w ojew ódlk le  
organa ad m in istrac ji państw ow ej, kom isje  W ojew ódzkiej Rady N arodo­
w ej, zarządy główne i w ojew ódzkie zw iązków  zaw odow ych, stow arzyszeń 
tw órców  oraz organ izacji sp o łeczno-ku ltu ra lnych , wyższe uczeln ie, p la ­
ców ki naukow o-badaw cze, stow arzyszen ia naukow o-techn iczne , In sty tu ty  
naukow e o raz d y rek c je  zakładów  p racy , organów  w ładzy I adm in istrac ji 
państw ow ej stopn ia podstaw ow ego.

N agrody przyznaw ane są corocznie z okazji Św ięta  O drodzenia.

Nagrodzone m ogą być osoby z w ojew ództw a sieradzkiego, jak  I spoza 
w yróżn iające się szczególnym i osiągnięciam i i w kładem  pracy  w rozw oj 
regionu.

W nioski należy k ierow ać do se k re ta ria tu  K om isji N agród W ojew ództw a 
S ieradzkiego, m ieszczącego się w W ydziale K u ltu ry  l S ztuk i U rzędu 
W ojew ódzkiego w S ieradzu, ul. N enckiego 39 — do 15.04.1978 r.

CZWARTEK LITERACKI W ANDY KARCZEWSKIEJ

Z arząd  S tow arzyszenia  Domu Środow isk Tw órczych w  paździer­
n iku  ub. roku  za in ic jow ał com iesięczne „czw artk i lite rack ie”.

„C zw artk i” goszczą p isarzy  łódzkich 1 p rezen tu ją  spo łe­
czeństw u naszego m iasta  przede w szystkim  w ybitnych  tw órców  
z innych środow isk  literackich ,

N ajbliższy czw artek  d n ia  26 styczn ia  (godz. 17) pośw ięcony jest 
om ów ieniu  sy lw etk i p isarsk iej W andy K arczew skiej, tegorocznej

lau rea tk i N agrody M iasta Lodzi, z k tó re j tw órczością „Odgłosy” 
n ie jednok ro tn ie  sw oich czyteln ików  zapoznaw ały . Na wieczorze 
tym  przedstaw ione zostaną przez arty stów  scen łódzkich: M arię 
K ozierską, Ewę M irow ską i M acieja M ałka: ud ram atyzow any  
frag m en t prozy K arczew skiej oraz liry k i m iłosne z wczesnych la t 
au to rk i. W prow adzenie — dr T adeusza B łażejewskiego. Im preza 
odbyw a się w lokalu własinym D omu Środow isk Tw órczych, al. 
Kościuszki 33. W stęp w olny.

KUPON

Wypełnione kupony plebiscytowe prosimy nad­
syłać na adres naszej redakcji w kopertach z do­
piskiem „Łodzianie 1977”.

Tadeusz Chróścielewski ...............................
Kazimierz Dębski .......................................
Wojciech Drygas ......................................
Teresa May-Czyżowska ...............................
Waldemar P o d g ó r sk i....................................
Włodzimierz Saar .................. ......................
Jerzy Samujlło ...........................................
Lech Sosnowski .........................................
Paweł Udorow iecki......................................  
Barbara W ójcicka:,......................................

Imię i nazwisko . ......................................

Adres .......................... ......................

Zawód ............................... .................

Przypominamy, ie termin nadsyłania kuponów 
plebiscytowych upływa 31 stycznia.

ODGŁOSY
Redaauis MtDÓI- JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOWSKI, KO NRAD  FREJDLICH, EUGENIUSZ IWANICKI, W IESŁAW JAŻDZYŃSKI, 
BO G D A  MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIM IERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI, TOMASZ SOLOENHOFF. WŁODZIMIERZ STO­
KOW SKI (zastępco redoktoro naczelneao) GRAŻYNA SZYPOW SKA (redaktc techniczny), LUCJUSZ W IO DKO W SKI (zastępco redaktora naczelnego) JE­
RZY W ILMAŃSKI (sekretarz redakcji). Stale wspólpracujq; JAN BĄBIŃSKI. ANDRZEJ BLAJER, TADEUSZ CHRÓSCIELEWSKI, ANDRZEJ F. GRABSKI, 
W ŁODZIM IERZ KRZEMIŃSKI, ANDRZEJ MAJER, EWA NURCZYŃSKA, KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, JANUSZ 
SZYMAŃSKI-GLANC.



TADEUSZ DUBICKI

D nia 19 stycznia 1945 r. została 
w yzw olona Łódź. Sam o w yzwolenie 
m iasta  nie oznaczało możliwości na­
tychm iastow ego pow rotu  do n o rm al­
nych w arunków  życia i pracy. Lód i  
ocala ła  dzięki błyskaw icznej o fensy­
wie, jed n ak  okupację  odczula w spo­
sób dotkliw y, gdyż ludność ji'j 
zm niejszyła sie o /ponad 400 tys., 
znacznie zm alał też po tencjał przem y­
słow y m iasta  — w w yniku  polityki 
gospodarczej okupan ta  liczba zak ła­
dów  przem ysłow ych zm alała p raw if
o 50 proc., a  ich zdolność p rodukcyjna 
zm niejszyła się do 40 proc. S tra ty  
łódzkiego przem ysłu były rezu lta tem  
łączenia m ałych zakładów  przem y­
słow ych w duże ośrodki p roduku jące  
d la  celów w ojennych okupan ta . Z b ęd ­
ne  dla tych  potrzeb m aszyny i u rzą­
dzenia wywożono do Rzeszy. Taki 
sam  los spotkał zakłady nie p rzy d a t­
n e  dla p rodukcji w ojennej, k tó re  de 
m ontow ano i wywożono lub  w ręcz 
niszczono ich urządzenia.

S tra ty  poniesione przez p rz e m y j 
łódzki byłyby jednak  jeszcze do tk liw ­
sze, gdyby nie sam orzutna in ic ja tyw ą 
robotn ików  m ająca na celu jego o- 
ch ronę  w m om encie ucieczki o kupan ­
ta.

W akcji te j chodziło z jednej stro ­
ny  o przeszkodzenie uciekającym  
N iem com  w niszczeniu 1 grabieży, o z 
d rug ie j strony  o zabezpieczenie za­
k ładów  przed złodziejam i i e lem en­
tam i zdem oralizow anym i.

Z decydow ana postaw a robotników  
broniących  swoich w arsztatów  przy­
ję ła  różne form y działan ia , w tym  ua- 
w et bezpośredniej w alki z w ycofuią- 
cym i się z zakładów  załogam i n ie­
m ieckim i, jak  to  m iało  m iejsce w fa ­
b ryce E iserta.

W jed n e j z najw iększych łódzkich 
fab ry k  — zakładach Poznańskiego 
akcję  zabezpieczającą wzięli w sw oje 
ręce robotnicy: Brzychcy i Czapski, 
k tórzy  b a ry k ad u jąc  b ram ę zakładów  
uniem ożliw ili rabunek  ocalałego s p r y ­
tu . Inn i ich tow arzysze — cz ło n k o w i 
P P R  — G ałek, B artoszew ski i G alan t 
zorganizow ali straż  fabryczną, k tóra  
strzegła pow ierzonego je j m ają tku .

Podobny ch a rak te r m iała dz iala’- 
ność nad  zabezpieczeniem  innych

Foto; W. Parys

łódzkich fab ry k  — B arcińsk iegr, 
Johna, S te inerta .

W ydarzenia zw iązane z akc ją  za­
bezpieczenia łódzkiego przem ysłu w 
m om encie w yzw alania spraw iły , iż w 
Łodzi nie było sytuacji, w k tó re j z a ­
kłady  przem ysłow e byłyby „niczyje".

D ziałania robotników  zapełniły lu ­
kę m iędzy opuszczeniem  przez o k u - 
pan ta  m iasta, a w kroczeniem  woi?k 
w yzw alających, dzięki czemu nie za­
notow ano w Łodzi pow ażniejszych 
w ypadków  „rozszabrow ania" z a k ła ­
dów.

Po akcji zabezpieczenia i p rz e ję c a  
w sw oje ręce zakładów  robotnicy 
p rzystąp ili do konkre tnych  p rac  zw ią­
zanych z uruchom ien iem  zajętych 
przez siebie ołóiektów.

Dzięki o lbrzym iem u w ysiłkow i ro­
botników  pracu jących  w zakładach 
Poznańskiego: G ronow skiego, A ntcza­
ka, K alety, H eten iaka już Ż2 stycznia 
była gotow a do p racy  przędzalnia. 
N astępnego dnia zw ołano zebranie 
robotników  fab ryk i, na k tó rym  wy­
b rano  radę zakładow ą i uchw alono 
natychm iastow e p rzystąp ien ie  do p ra ­
cy. W w yniku te j in ic ja tyw y  już na 
początku lu tego pracow ało w ty:'o 
zakładach 465 ludzi obsługu jących  po­
nad 33 tys. w rzecion. Podobne za­
b ran ie  o rgan izacy jne  odbyło się 23 
stycznia w fabryce Johna. Na zeb-a- 
niu. w k tórym  wzięło udział 280 to- 
botników , pow ołano 20-osobową straż 
fabryczną oraz utw orzono K om itet 
Fabryczny, na czele którego stanął 
pepeerow iec Kuta. Z in ic ja tyw y  nowo 
pow ołanego K om itetu  Fabrycznego, 
już następnego dn ia  został w yznaczo­
ny d y rek to r zakładów , tego sameg> 
dn ia  przystąpiono do pracy.

P rzykładów  ofiarności i sam ozapar­
cia robotników  łódzkich w dziele u ru ­
chom ienia przem ysłu było w iele — 
jak  np. w odbudow ie fab ryk i płaszczy 
gum ow ych, gdzie w yróżniły  się ko­
b iety  — robotnice tych  zakładów , po­
dobnie postąp ili robotnicy  ze szw alni 
„R edu ta”, k tó rzy  natychm iast po 
w yzw oleniu zabrali się do jej odbu ­
dowy, a ko rzystając z zapasów  s u ­
row ca podjęli produkcję.

In ic ja tyw a natychm iastow ego przy ­
stąp ien ia  do pracy znalazła odbicie w

PRZEMYSŁ ŁODZI 
PO WYZWOLENIU
uziesiątkach  innych fab ry k  łódzkitn  
gdzie robotnicy  na o tw arty ch  zebra­
niach tw orzyli kom itety  fabryczce, 
k tó rych  zadaniem  była o rg an izac ji 
p racy w zakładach.

Ja k  najszybsze uruchom ienie prze­
m ysłu  w  Łodzi miało ogrom ne zna­
czenie w konk re tne j sy tuacji gospo­
darczej, k iedy to ludność, a zwłaszcza 
walczące w ojsko potrzebow ało w yro 
bów  łódzkiego przem ysłu, zwłaszcza 
w łókiennicze g<5.

Znaczny w kład w uruchom ienie 
p rzem ysłu  w  Łodzi w niosła również 
Łódzka G rupa O peracyjna, działająca 
w mieście od 20 stycznia 1945 roku.

G łów nym  zadaniem  te j 77-osobowej 
ekipy zorganizow anej przez reso rt

• gospodarki narodow ej i finansów  
PKW N w roku 1944 m iało być przede 
w szystkim  zabezpieczenie obiektów  
przem ysłow ych, a następnie działal­
ność na rzecz uruchom ienia p roduk­
cji.

Ponad to  do zakresu  obow iązków  
członków  grupy  operacy jnej wchodzi­
ło organizow anie i zabezpieczenie ży­
cia gospodarczego na te ren ach  wy­
zw olonych poprzez m ianow anie ty m ­
czasow ych k ierow ników  zakładów  
oraz  udział w  tw orzen iu  lokalnych 
w ładz przem ysłow ych. Ogólne k*e- 
row nictw o nad pracam i i działalno­
ścią Łódzkiej G rupy  O peracyjnej 
spraw ow ał pełnom ocnik Rządu T ym ­
czasowego Ignacy Loga-Sow iński u- 
trzym u jąc  ścisły k o n tak t z k ierow ni­
kiem  grupy  inż. II. G olańskim .

D ziałania podjęte sam orzutn ie  prz» - 
łódzką k lasę robotniczą uprzedziły 
n ie jako  in ic ja tyw ę Łódzkiej G rupy  
O peracy jnej zm ien iając przez to kie­
runk i je j działania. W zaistn iałej sy ­
tu ac ji — przejęcia 1 faktycznego za­
bezpieczenia przem ysłu  przez rob Ja­
ników , głów nym  zadaniem  grupy  b y ­
ło udzielanie pomocy w realizow ą i" i 
in ic ja ty w  robotników , zatw ierdza ue 
w ysuniętych  przez kom itety  fabrycz­
ne  kandydatów  na  kierow nicze s ta ­
now iska. In n ą  płaszczyzną działania 
na  k tó re j skoncentrow ały  się prace 
członków  grupy, było organizow anie 
szybkiego naw iązyw an ia  kontak tów  
m iędzy fab rykam i tych  sam ych b ra rż , 
jak  rów nież m iędzy poszczególnymi 
gałęziam i przem ysłu  łódzkiego, dzięs 
czemu un ikn ięto  w iększych trudnos i 
w organizacji procesu produkcji.

P racow nicy  grupy  operacy jnej zo-- 
ganizow ali system  finansow ania i za­
o p a try w an ia  fabryk , zajm ow ali się 
w erbow aniem  ludzi do pracy, z a b c ’- 
pieczali rów nież p raw id łow ą rea liza­
c ję  genera lnych  założeń polityki go<- 
spodarczej PKW N. Nie dopuszczał' 
m .in. do p rzekazan ia  w  ręce spół­

dzielczości w ielk ich  zakładów  p rie - 
m ysłow ych — K inderm ana w Ł o i i. 
o raz  K rusche-E ndera  w Pabianicach.

Działalność Łódzkiej G rupy  O pera­
cy jnej trw ała  krótko, gdyż 15 lutego 
1945 r., zakończyła ona pracę p rzeka­
zując sw oje czynności w raz z zabez­
pieczonymi przez siebie m ateria łam i 
M iejskiem u W ydziałow i P rzem ysło­
w em u, k tó ry  uprzednio  zorganizow a­
ła od podstaw .

Zakończenie p rac  przez g rupę ope­
racy jną  nie oznaczało ro zw iązan a  
w szystkich problem ów  zw iązanych z 
u ruchom ieniem  przem ysłu.

P racą  w tej dziedzinie zajm ow ała 
się w dalszym  ciągu ad m in is trac ja  
przem ysłow a, zw iązki zaw odowe i o r ­
ganizacje polityczne, spośród k tórych  
czołową rolę odegrała  PPR , k tó re j 
członkow ie ak tyw nie  uczestniczyli w 
pierw szym  etap ie  prac zabezpieczają 
cych zakłady, a później wchodzili w 
skład  kom itetów  fabrycznych, rad  za­
kładow ych, adm in is trac ji.

A ktyw ność k lasy  robotniczej w  pro­
cesie przejm ow ania i organ izacji ży ­
cia gospodarczego m iasta  znała '”ta 
sw oje potw ierdzenie w uchw ałach 
podjętych przez naradę  ak tyw u  ro ­
botniczego odbytą 25 stycznia. Pod­
k reś la ła  ona decydującą rolę k la-y  
robotniczej w państw ie stw ierdzając: 
„K lasa robotnicza b ierze udział w od­
budow ie w szystkich dziedzin od radza­
jącego się państw a. P raw o decydo­
w ania o losie k ra ju  daje  nie cenzus, 
i nie pochodzenie — a rzetelna, uczci 
w a p raca”.

N arad a  rzuciła hasło: „C zarne ręc® 
i czyste sum ien ie”, k tó re  podkreślało, 
że klasa robotnicza bierze odpow ie­
dzialność za dokonujące się p rzem ia­
ny społeczno-polityczne wnosząc w 
nie sw oją rzetelną, uczciwą pracę.

Rolę klasy  robotniczej w przejęć.u 
i uruchom ieniu  przem ysłu podkreślua 
rów nież Ł ódzko-W ojew ódzka Konfe­
rencja  PPR, k tó ra  odbyła sie w 
dniach 17—19 lutego. S tw ierdzała  
ona, iż: „P rzodu jąca  w życiu gospo­
darczym  rola państw ow ego przem y*"i 
staw ia przed k lasą robotniczą i jej 
organizacjam i naczelne zadania gos­
podarcze. U ruchom ienie państw ow yco 
i znajdu jących  się pod zarządem  p a ń ­
stw ow ych fab ryk , a w szczególności 
w ielkiego przem ysłu”.

O rganizacje p a rty jn e  i załogi ro b o t­
nicze przystępow ały  do realizacji po­
staw ionych przed nim i zadań w o ar- 

,dzo trudnych  w arunkach , k tóre  w y­
nikały  z fak tu  zniszczeń w zakładach. 
Innym  czynnikiem  u tru d n ia ją c /m  
rów nież, szybkie uruchom ienie pro­
dukcji był dotkliw y brak  k ad r inży­

n iersko-technicznych 1 robotników  
w ykw alifikow anych.

W tej sy tuacji pracę p rodukcyjną 
rozpoczynano stopniow o w prow adza­
jąc do produkcji w pierw szym  rzędzie 
nie zniszczony park  m aszynowy. D ru­
gim etapem  było przygotow anie s ta ­
now isk pracy, k tó re  m ożna było u- 
rządzić jak  najm niejszym  nakładem  
kosztów.

S praw ę kap ita lnych  rem ontów  wy­
m agających siły fachow ej i dużych 
nakładów  finansow ych odkładano  ns 
ok res późniejszy, koncen tru jąc  wszy­
s tk ie  możliwe siły na osiągnięć e 
m aksym alnej p rodukcji w is tn ie ją ­
cych w arunkach.

W ielkość je j była uzależniona m e 
ty lko od stanu-technicznego  przed - ę- 
b io rstw  i liczebności kadr, ale rów ­
nież od Dosiadanych surowców , k tó ­
rych  zaoasy pozostawione przez oku­
pan ta  okazały się niew ielkie.

Palący  ten problem  został w zna­
cznym  stopniu rozw iązany dzięki u- 
m ow ie z ZSRR o dostaw ie surow ca, 
k tórego pierw szy tran sp o rt 15 tys. ton 
baw ełny  o trzym ano w m arcu 1945 r. 
U ruchom ien ie  przem ysłu w ym aga'o 
rów nież dysponow ania dużym i zapa­
sam i węgla, którego pierwszy tra  s- 
p o rt — 6 tys. ton, do ta rł do Łodzi w 
połow ie lutego, dzięki w ysiłkom  kole­
jarzy  i w ojska.

M iarą Dostępów w odbudow ie życ.a 
gospodarczego Łodzi była zw iększa­
jąca  sie ciągle liczba zatrudnionych  
w przem yśle, w k tó rym  w dniu 1 lu ­
tego pracow ało  1.882 łudzi, 1 rnatca 
10.308, a 1 kw ietn ia  52.884.

W zrastały  rów nież możliwości p -o - 
dukcy jne  przem ysłu, tak  że już p>d 
koniec lu tego  Z jednoczenie P rzem y-'u  
W łókienniczego stw ierdzało  ....P rze­
m ysł jes t już o rzygotow any do p ro ­
dukcji i potrafi zaspokoić potrzeby 
rynku  w ew nętrznego w ciągu najb liż­
szych m iesięcy, fab ry k i będą mog y 
w yprodukow ać m iesięcznie 12 młn m 
tk an in  baw ełn ianych  i 1 m in m tk a ­
nin w ełn ianych”.

O ceniając działan ia  podejm ow ane w 
celu zabezpieczenia i u ruchom ię va  
przem ysłu łódzkiego, należy w p ierw ­
szym rzędzie podkreślić, że zostały 
one podjpte nrzez na jbardzie j św ia­
dom ą część łódzkiej klasy  robotniczej, 
k tóra  znalazła pełne noparcie i poidm: 
ze strony o rgan izu jącej się PPR  i o l -  
rodzonej PPS.

O fiarna i ak tyw na działalność -v- 
botn ików  przyczyniła się do pozyska­
nia szerokich w arstw  społeczeństwa 
dla linii politycznej m łodej wła1~y 
ludow ej, co w konsekw encji przysp e- 
szyło stabilizacje  ży^ią gospodarczego 
i politycznego m iasta.

Z TRADYCJI ROBOTNICZYCH BIBLIOTEKARSTWA ŁÓDZKIEGO 

BARBARA LIS

(4 )

Łódź wkroczyła w niepodległy byt' z 
bagażem zniszczeń, zacofania ekonomi­
cznego i społecznego. Spis ludności z 
30.X1 1921 roku wvkazał. że 61 proc. 
mieszkańców miasta stanowili robotni­
cy. Ta prawie 300-tvsięczna rzesza lud­
ności dalej żyła w nedzv pod groźba 
bezrobocia. Batalia o lepszy byt. o 
sprawiedliwość społeczną ciaale była 
przed nimi. Pożycia oświatowa wyma­
gała zasadniczej zmiany 

W Księdze Pam iątkowej X-lecia Sa- 
morzadu m. Łodzi napisano: .... w la­
tach 1914—1919 mimo wojny rozbudzo­
na świadomość o potrzebie oświaty do­
prowadziła do zwiekszenia ilości dzieci 
w szkołach powszechnych z 12.900 do 
30 888” Ta rozbudzona świadomość do­
magała się powszechnego dostępu do 
oświaty, do wiedzy do ksłażki 

Uzyskanie w Radzie Miejskiej w 
większości przez PPS w roku 1919 sy­
gnalizuje sie aktyw na i oostcoowa 
działalnością w dziedzinie oświaty i ku l­
tury, Już w czerwcu tegoż roku w pro­
wadzono powszechny obowiązek szkol-

Foto: W. Parys

ny i starano się tworzyć w arunki dla 
jego realizacji. Wydarzeniem zwrotnym 
dla bibliotekarstwa stało się powołanie 
prze? magistrat Komisji K ultury i 
Ośw aty pod przewodnictwem dr Ste­
fana Kopcińskiego. W sferze jej działa­
nia znalazła sie także Biblioteka Pub­
liczna oraz wszystkie poważniejsze bi­
blioteki społeczne.

W środowisku robotniczym poza Bi­
blioteka Publiczną, działało 5 bibliotek 
Towarzystwa Krzewienia Oświaty bi­
blioteki Macierzy Szkolnej na Bałutach 
i Rokidu. zasłużona biblioteka robotni­
cza im Klemensa Lipińskiego, biblio­
teki Związków Zawodowych 7. wyłą­
czeniem Biblioteki Publicznej księgo­
zbiory liczyły przeciętnie od 2009 do 
tiOOO tomów, aczkolwiek były i kilkuset- 
,tom:iwe, Około 25 proc- zasobów stano­
wiła literatura naukowa i popularno- 
-naukowa. Biblioteki społeczne praco­
wały w trudnych warunkach. Brak 
było odpowiednich lokali, pieniędzy, 
kwalifikowanej kadry.

W listopadzie 1923 r., z inicjatywy

BIBLIOTEKI TUR
PPS powołano w Łodzi Towarzystwo 
Uniwersytetu Robotniczego. Rozwinęło 
ono działalność odczytowo-naukowa, a r ­
tystyczną oraz biblioteczną. Sskcja b i­
blioteczna na czele, której stanal Jan 
Augustyniak objęła koordynacja wszy­
stkie placówki PPS-owskie organizowa­
ła kursy dla bibliotekarzy, dokonywała' 
inspekcji, w roku 1924 przeprowadziła 
ankiete o stanie bibliotek pozostających 
w sferze działania TUR.

Odpowiedzi na ankietę i napisany w 
oparciu o nie artykuł J. Augustyniaka 
..Biblioteki robotni .-ze TUR w świetle 
ankiety (Polska Oświata Pozaszkolna 
1928 nr 2) stanowia do dziś cenny ma­
teriał do dziejów kultury robotniczej w 
naszym mieście.

W 1924 roku działało w Łodzi 9 bi­
bliotek dzielnicowych TUR: 1) bibliote­
ka przy klubie robotniczym dzielnicy 
„Lewej” przy ulicy Juliusza 28; 2) bi­
blioteka im. Aleksandra Napiórkowskie­
go przy dzielnicy „Praw ej” ulica Ko­
pernika 45: 3) biblioteka dzielnicy 
„Księży Młyn" przy ulicy Fabrycznej 9; 
4) biblioteka dzielnicy Bałuty przy uli­
cy Aleksandrowskiej nr 39; 5) biblio­
teka dzielnicy ..Czerwonej" przy Wól­
czańskiej nr 190; 6) biblioteka dzielnicy 
Górnej przy ulicy Suwalskiej nr 1; 
7) biblioteka dzielnicy Widzew im. dr 
Klemensa Lipińskiego, przy ulicy Roki- 
cinskiej 54; 8) biblioteka dzielnicy „Zie­
lonej” przy ul. Targowej nr 31; 9) bi­
blioteka dzielnicy „Koziny”, Im Lud­
wika W aryńskiego przy ulicy Letniej 1.

Biblioteka widzewska i dzielnicy 
Górnej powstały w czasie I woiny 
światowej, pozostałe w latach 1918—1923 
Największymi i najlepiej prosperujący­
mi były dwie najstarsze biblioteki, naj­
uboższy był księgozbiór „Dzielnicy 
Czerwonej” liczący zaledwie 142 tomy. 
W sumie biblioteki TUR zgromadziły 
około 5 tys. pozycji. L iteratura nauko­

wa 1 popularnonaukowa stanowiła 4R 
proc. zbiorów. Bogato reprezentowany 
był dział nauk społecznych a w szcze­
gólności poddział „nauka o socjallżmle”, 
z duża ilością literatury  agitacyjnej. 
Literatura piękna zakupywana była 
dość chaotycznie. Obok najw ybitniej­
szych pisarzy gromadzono wiele książek 
sensacyjnych. Należy przypuszczać, że 
podyktowane było to chęcią pozyski­
waniu czytelników. Z księgozbiorów 
korzystało miesięcznie około 1 700 czy­
telników. Wypożyczali oni przscietnie 
2,5 tys- książek, Z bibliotek czerpali 
książki przede wszystkim członkowi- 
PPS i ich rodziny. Wśród czytelników 
przeważała młodzież w wieku 18 do 22 
lat.

W arunki lokalowe i finansowe były 
trudne. Biblioteki utrzymywały sie z 
niewielkich dotacji partyjnych, składek 
1 opłat miesięcznych w wysokości 15 
do 50 groszy. Wszyscy bibliotekarze 
pracowali społecznie. „Na czele biblio­
tek stoją robotnicy Uderza tu taj szcze­
gólnie brak  inteligencji. 1 która biorąc 
udział w ruchu robotniczym, przy ta­
kich właśnie placówkach oddać by 
mogła wielkie usługi. Praca bowiem w 
bibliotece ma to do siebie, że tu taj nie 
wystarczy tak. jak gdzie indziej — ty l­
ko wyrobienie społeczne” — pisał Jan 
Augustyniak.

Taki stan rzeczy rzutował bardzo po­
ważnie na jakość ! stan księgozbioru 
a także cały proces upowszechniania 
książki. A przecież była to sprawa 
ważna. „Łodzianin”, organ PPS pisał: 
..Jeżeli pragniecie lepszej przyszłości 
dla sieb ie 'i dla całej klasy robotniczej 
czytajcie książki i uczcie się pamięta jąc 
<> tvm że każda przeczytana przez Was 
i Wcsze dzieci książka. to krok ku 
lepszemu Ju tru , to zniszczenie najw ięk­
szego wroga — ciemnoty”.

Ponowne zwycięstwo PPS w wybo­

rach trzeciej kadencji Rady Miejskiej 
(październik 1927) stwarza bardziej 
.sprzyjający klim at dla poczynań spo­
łeczno-kulturalnych. W 1929 zostaje 
otwarta Centralna Biblioteka TUR Na­
dano jej imię Feliksa Perlą. W myśl 
założeń ..celem tej Centralnej Biblioteki 
jest przviście z pomocą naukowa słu­
chaczom kursów społecznych oraz tvm 
spośród działaczów, którzy zapragna u- 
zupełnić swoja wiedze i doświadczanie 
społeczno-polityczne droga czytelnictwa 
poważne! lektury naukowej”.

Działacze TUR usilnie dażyl' do po­
prawienia sytuacji w bibliotekarstwie 
robotniczym. Niezwykle celnie formu­
łuje to Augustyniak: ..Biblioteko, aby 
mogła wydatnie pracować na takim 
ugorze, jakim jest poziom umyslowości 
dzisiejszej klasy robotniczel winna być 
zaopatrzona we wszystko, począwszy od 
pięknego lokalu, poprzez wzorowe urzą­
dzenia techniczne — aż do bibl:ot^ka- 
rza specjalisty, dobrze płatnego a nie 
amatora. Na taka bibliotekę trzeba du­
żo pieniedzy. których klasa robotnicza nie 
ma i nie wiadomo kiedy ich bedz e mia­
ła tyle, aby fundować dobre biblioteki. 
Już czas najwyższy abv Państwo zajęło 
się kwestia czytelnictwa powszechnego, 
ponieważ ze względu na łosv Państwa, 
nie jest rzeczą obojętna, jak ' jest no- 
ziom umysłowy najszerszych mas które 
duch czasu powołuje do rzadzenia uań- 
stwem”.

Na takie rozwiazania trzeba było 
czekać do chwili kiedy klasa robotni­
cza tym państwem rządzić zaczęła. Wte­
dy to w roku 1946 rząd Polski Ludowej 
wydał dekret o bibliotekach. Dokument 
ten stworzył podstawy dla rozwoju sie­
ci bibliotek publicznych, szkolnych 1 
naukowych. Rewolucja kulturalna za­
początkowana od pierwszych dn* socjali­
stycznego państwa objęła cały naród ! 
wszystkie dziedziny życia kulturalnego.

f
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W pew nej da lek ie j k r a i n ę  
znanej ty lko  mężom uczonym  i 
badaczom  cierpliw ym , w ytw o-. 
rzy ła  się sy tuac ja  zupełnie o d ­
m ienna niż u nas. N iezwykłość 
tam tejszych  stosunków  była iak 
is to tna , że w szelkie opowieści o 
tym  k ra ju  zawsze i w szęd’..e 
p rzy jm ow ane były z n iedow ie­
rzan iem , choć nie bez specy­
ficznego zaciekaw ienia, o b ja ­
w iającego się w dociekliw ych 
py tan iach  zadaw anych ludziom  
opow iadających  o tych dziw no­
ściach.

Ów k ra j daleki zam ieszkiw a­
ny był przez w iele istot in te re ­
su jących , w śród k tó rych  n a j­
w ażniejszym i były  in te ligen tne  
po tw ork i zw ane U rze tn ik an r 
N ie należy ich kojarzyć z ludź­
mi zajm ującym i się o racą  oiu- 
row ą w naszym  k ra ju , bo jedna 
lite ra  w nazw ie stanow i o dość 
is to tne j różnicy.

U rzętn ik i pędziły w ędrow n!- 
czy try b  życia. Zw iedzały swą 
k ra in ę  i inw en taryzow ały . K aż­
da istota, k tó rą  napo tkały , o- 
trzym yw ała  num er w ich k a ta -  
logu i mogła poczuć się szczę­
śliw a. Bo przecież p rz y je m n e  
je s t obudzić się rano. spojrzeć 
na sw ą ch a rak te ry s ty k ę  inw en­
ta ry zacy jn ą  i w iedzieć kim  się 
je s t i jak ą  w tym  św iecie oel- 
ni się rolę. A o tym  w szystkim  
pow iedzieć może num er w k a ­
ta logu  U rzętników .

K ra in ę  ow ą, tak  jak  i naszą, 
zam ieszkiw ały  rów nież słowiki. 
P ta szę ta  śp iew ały  co noc ła 1- 
nie, tak , że nad pola, łąk i i lasy 
spływ ał d e lik a tn y  czar te j m u­
zyki. Podobnie jak  w szysfcn’ 
inne istoty, rów nież i one pod­
legały  inw en taryzac ji. K ażdy z 
nich m iał przyczepioną do rióż- 
ki b laszkę ze sw ym  num erk iem . 
W ydaw ać by się mogło, że tak  
p onum erow ane słow iki by 'y  
sm u tne  i nie śp iew ały  tak  ład ­
nie. jak  inne. A jednak  by‘o 
odw ro tn ie . N igdzie na św iac 'e  
słow iki nie w zbudzały  tak isgo  
zachw ytu , jak  tam .

B ardzo piękna była zwłaszcza 
ich „pieśń przeciw  inw en ta  ry­
zow aniu słow ików ”.

*  #  #

B yło la to , w au tobusie  jak  
zw ykle tłok. Na przy sta n k j  
przy dw orcu w siadł m łody cz ło ­
w iek. P rzez chw ilę szukał cze­

goś w kieszeniach spodni, szu­
kał w  kieszeni koszuli, n a jw i­
doczniej nie znalazł. R ozejrzał 
się bezradnie  wokół s ieb :e, 
spraw dził raz jeszcze i już w ie­
dział na pewno, że nie ma przy 
sobie ani b iletu , ani p ienię­
dzy. ani dokum entów . Z ostaw  ł 
je  w dom u. T eraz kłopot. Z aoy- 
tał, czy k toś nie mógłby mu 
dać (za darm o, bezin teresow nie) 
b ile tu . W śród pasażerów  au to ­
busu  gn iew ne pom ruki, spo jrze- 
ni? (n ieu fne  i p~łne dezap roba­
ta'). Z aproponow ał w zam ian 
sw oje sk a rp e tk i — cisza pełna 
zain teresow ania. Zdecydow ał się 
oddać buty . K toś sto jący oook 
niego ch rząk n ą ł i po w ied zą ! 
że p rzydałaby  m u się raczej t a ­
ka koszula, bo żona, no i.. 
M łody człow iek z uśm iechem  
zdjął koszulę i podał kom uś 
stojącem u obok, a le ten  ozna j­
mił, że przed tra n sa k c ją  m u ii 
obejrzeć tow ar. P ew na  pa-ń 
w yciągnęła rękę po buty m ło­
dego człow ieka, próbow ał p ro ­
testow ać. C hciał już mieć b ile t 
lub  chociaż go obejrzeć. P o k a­
zano mu go z daleka . S karpe tk i 
spodobały &ię, a pew ien s ta -u - 
szek zaczął ściągać z m łodego 
człow ieka spodnie. W tedy z !'’h 
bocznej kieszonki w ypadła  mo­
neta  dw uzłotow a, w łaścic 'e l 
podniósł ją  szybko i ogląda! /e  
zdum ieniem . W szyscy za in te re ­
sow ani ub ran iem  m łodego cz‘o- 
w ieka nagle zaczęli chrząkać, 
poszturch iw ać się i m ruczeć coś 
dziwnego. P odsunięto  m u g a r­
derobę, k toś podał b ile t 1 w y­
ciągnął rękę  po pieniądze. Po 
chw ili nastąp iło  szczęśliwe za­
kończenie — przed skrzyżow a­
niem  au tobus gw ałtow nie zaha­
m ow ał i wszyscy sto jący  pasa­
żerow ie przew rócili się.

*  *  #

P ew n a  s ta ru szk a  ośw iadczyła 
w  autobusie , że chciałaby prze­
siąść się do tram w a ju  nr 44. 
N ik t nie zam ierzał jej w t /m  
przeszkadzać, wzbudziła nawę* 
trochę  de lika tnego  z a in te re s i-  
w ania, k tó re  w yraziło się w 
ogólnej chęci dopom ożenia je;. 
O kazało się, że nie w iedziała, 
gdzie m usi w ysiąść. Pew ien pan 
z w ąsam i i s ierżan tow atym  w y­
glądem  udzielił je j in form acji 
w  sposób obszerny, używ ając 
chyba ~byt w ielu słów.

W krótce do jecha liśm y  dc 
p rzystanku , na k tó rym  w edług 
słów  tego pana, sta ru szka  p o ­
w inna by ła  w ysiąść. W ysiadła 
zresztą, a  na pożegnanie oan 
ów  rzekł jej jeszcze, by  się p o ­
spieszyła, bow iem  w idoczny na 
horyzoncie tram w a j mógł jej 
uciec. Pom yślałem  w tedy, że to 
n ie ładn ie  tak  poganiać s ta ru s?- 
kę. W ydało m i się, że pow inie­
nem  w ysiąść i na rękach  za­
nieść ją  do p rzystanku . N e  
m iało to być w yrazem  czci i l e  
starszego pokolenia, po pros*u 
chciałem , żeby zdążyła na 
tram w a j. Ale przecież zam ie­
rzałem  w ysiąść dopiero  na  ra -  
s tępnym  p rzystanku .

Co z tego, m ogłem  je j pomóc 
i poczekać na następny  a u to b u s  
Czy starczyłoby m i sił na  ten  
czyn?

O czywiście, skoro tego chcia­
łem .

Czy nie w yglądałoby  to  dz iw ­
nie?

Przecież to  n iew ażne wobec 
au ten tycznego  k łopotu  s ta ru sz ­
ki.

R ozm yślałem  tro ch ę  za długo 
i au tobus uniósł m nie k u  k ra  ­
nom , w k tó rych  czekały na 
m n ie  całk iem  inne  problem y 
isto tne.

N ie wiem , czy s ta ru szk a  z Ją  
żyła na tram w a j.

#  *  *

M iasteczko, 27.03. 
k tó ry ś tam  rok

Do U rzędu „N ajd roższa”
U przejm ie proszę o przyzna­

nie mi na czas n ieokreślony  (w 
te rm in ie  m ożliw ie jak  najszyb­
szym) w ielkiej miłości. P rosbe 
sw ą m otyw uję  tym , iż m iłość 
je s t m i niezbędna do w ykony­
w ania czynności zarów no służ­
bow ych, jak  i p ryw atnych . 
P rag n ą łb y m  rów nież zaznaczyć, 
że jako  tak i n a  przydział po­
wyższy zasługuję i w zam ian 
zań gotów  jestem  oddać całego 
siebie. O czekuję pom yślnego za­
ła tw ien ia  m ojej prośby.

A m adeusz Z akochany — 
m atem atyk

M iasteczko, 5.04. k .t.r.
Do ob. A m adeusza Z.

W naw iązaniu  do p ism a oby­
w ate la  z dnia 27.03. b r. u p rsc j-  
m ie zaw iadam iam y, że prośba 
obyw atela  została w łączona w 
tok. Jednocześnie prosim y o 
nadesłan ie  w  te rm in ie  dziesię­
ciodniow ym  odpow iednich  za ­
łączników . N ienadesłan ie  po­
w yższych grozi w m yśl punk ł u
5 § 42 K odeksu Serca p rzydz ie ­
leniem  uczuć przy jacielsk ich , co 
z kolei oznaczać będzie dla 
obyw atela  konieczność pono*/'- 
nego złożenia podania w  innym  
urzędzie.

Z uśm iechem  
U rząd „N ajdroższa”

M iasteczko, 12.04. k.t.r.
Do U rzędu „N ajdroższa”

D ziękuję up rzejm ie za pisnm 
z dn ia  5.04. b r. o raz  za w łącze­
nie m ojej sp raw y  w tok. W od­
pow iedzi na zaw artą  w pow yż­
szym dokum encie prośbę o na­
desłan ie  załączników  przesłałem  
do W aszego U rzędu pełną  len 
paczkę. Z nadzie ją

A m adeusz Z akochany  — 
m atem atyk

M iasteczko, 24.04. k .t.r.
Do ob. A m adeusza Z.

Z przyjem nością  zaw iadam .a- 
my obyw atela , że w odpowie1".i 
na sugestię zaw artą  w jego pi 
śm ie z dnia 12.04. b r. został mu 
przyznany d ługoterm inow y k re ­
dy t nadziei. Jednocześnie prze­
strzegam y, że n ieuzasadnione 
lub  zbyt częste korzystan ie  z 
powyższego grozi w  m yśl p. 4

8 10 K odeksu Uczuć cofnięciem  
p raw a do przydziału , o k tó ry  
obyw ate l się ubiega.

Z w odniackim  pozdrow ieniem
U rząd „N ajd roższa”

M iasteczko, 28.04. k .t.r .
Do U rzędu „N ajdroższa”

Drogi U rzędzie, przede wszy 
stk im  proszę m l wybaczyć moje 
fau x  pas z poprzedniego listu. 
Ju ż  się popraw iam  — dz ięku 'ę  
bardzo  za uśm iech z  pism a z 
dn ia  5.04. b r. Łączę w yrazy 
szacunku i w szystkiego co *ię 
da za o sta tn i list. Je s tem  nie­
zw ykle w dzięczny za p rzy d tia ł 
nadziei i w  zam ian  zań p rzesy ­
łam  w raz z n in iejszym  pism em  
m oje serce. M am  nadzieję, że 
będzie ono d la  mego K orespon­
den ta  n iezw ykle użyteczne w 
dzień i w  nocy. Mogę już za­
pew nić o jego w ierności. P r iy -  
k ro  mi, że jes tem  aż tak  n a ­
chalny, a le chcia łbym  d e lik a t­
n ie przypom nieć o przydziale 
m iłości, o k tó ry  się ubiegam . 
Zaznaczam , że gotów  jestem  
nadesłać  dalsze załączniki.

A m adeusz Z akochany  — 
m atem atyk  

M iasteczko. 28.14. k .t.r.

Do ob. A m adeusza Z.
W naw iązan iu  do pism a oDy- 

w a te la  z dn ia  26.04. br. z przy­
k rością  zaw iadam iam y, że tego­
roczna p u la  p rzydziałów  miłości 
d la osobników  płtfi m ęskiej zo­
s ta ła  już w yczerpana i w 
zw iązku z ty m  zm uszeni by liś­
m y prośbę obyw ate la  z a ła tw ć  
odm ow nie. R adzim y jed n ak  nie 
podupadać na duchu (i wziąć 
się np. za nap raw ian ie  zepsu­
tych  lodów ek).

Pa!
U rząd „N ajdroższa” 

*  #  *

N a polu p rzycupnął m ały za­
jączek i za jadał g łów kę k ap u ­
sty. W pew nym  m om encie ką­
tem  oka do jrza ł lisa  w ychodzą­
cego z lasu. P rzestraszony , ze 
rw a ł się do ucieczki. Lis r z u :’ł 
się w pogoń za nim . Z ajączek 
stosow ał w szystkie znane n u  
un ik i, pędził co sił, a le  lis bieg! 
n iezw ykle szybko i sy s tem aty ­
cznie zbliżał się do ucieka jące­
go. W końcu przerażony  za ją ­
czek spostrzegł, że lis zrów aał 
się już z nim  i pysk drapieżcy 
przybliża się do lego karku . O- 
czekiw ał ty lko  osta tn iego  cio^u. 
I w tedy lis, dysząc ciężko (zmo­
czony tym  niezw ykłym  pości­
giem ) rzekł do tow arzysza b ie ­
gu:

— D okąd tak  pędzisz zającz­
ku?

N astępnego dn ia  po ty m  sa ­
m ym  polu przechadzał się pe­
w ien profesor. Zdziw iony oyf, 
gdy znalazł m artw ego zajączka, 
którego ciało nie nosiło żądny rh  
śladów  kuli, czy kłów  d rap ież ­
cy. Zabra! zw ierzątko do labo­
ra to rium . W yniki sekcji w zbu­
dziły w nim  jeszcze w iększe 
zdum ienie — m iał do czynienia 
z zajączkiem , k tó ry  um arł na 
zaw ał serca.

J a k  stw ierdził p rofesor w 
sw oim  raporcie  naukow ym , d z i­
siejszy św ia t w y tw arza  zbyt 
w iele  stresów  i napięć, by 
m ogły w nim żyć zw ierzątka 
tak  delika tne , jak  zajączki.

*  #  *

Na pew nym  bezlistnym  sza­
rym  drzew ku siedziały i rozm a­
w iały dw ie w rony. Oczy w iś ńe 
fak t ten  pozostaw ał w  sprzecz­
ności z tezam i (i hipotezani.) 
uczonych, k tórzy  tw ierdzą , że 
zw ierzęta rozm aw iać nie mo­
gą, bo nie m ają  in teligencji w y­
sta rcza jące j do stw orzenia ję ­
zyka. A poniew aż w rony  to 
p tak i (czyli też zw ierzęta '.

w ięc rozm aw iać nie pow inny 
(nie m a ją  praw a). M usimy jed ­
nak  w tym  w ypadku zrezygno­
w ać ze stosow ania w szelkich 
p raw  ogólnych, k tóre , jak  w ia­
domo, sy tuac ji ba jkow ych  n.e 
dotyczą. Z resztą niestosow al- 
ność różnych teo rii w ba jkach  
je s t rów nież sw ego rodzaju  
p raw em  ogólnym .

Doszliśmy zatem  do w niosku, 
że w rony  rozm aw iały  i nic im 
w  tym  nie przeszkadzało. Dzio­
by  ich poruszały się, a z o tw o ­
rów  pow stających  przy  ich roz­
dziaw ian iu  w ydobyw ały  się 
dźw ięki istotne. Je d n a  z w ron, 
z czołem zasęoionym  spogląda­
jąc  w niebo odezw ała się tym i 
oto słowy:

— I cóż nam  pozostaje, w ro ­
nom  — czarnym  i posępnym , 
znienaw idzonym  i pogard  
nym , prócz m arzen ia , prócz no­
w ych snów, n iezw ykłych, n 'e  
praw dopodobnych , a przecież 
dobrych? Skoro naw et nasz 
głos uczyniono zw iastunem  n is - 
szczęścia, skoro k rak an ie  nigdy 
nie może być k rak an iem  po 
prostu , to jedyną drogą ku  
szczęściu jes t d la  nas rezygna­
c ja  ze zw ykłego życia i sk iero ­
w an ie  m yśli ku spraw om  w yż­
szym, k tóre , w brew  pozorom, 
n ie  są znów tak ie  n iepotrzebne 
i dla nas m ogą być au ten ty cz ­
nie istotnymi*

A druga w rona spo jrzała  ia  
nia fig larn ie , m achnę ła  sk rzy d ­
łem  i odrzekła:

— Widzę, że już daw no n!c 
nie jad łaś. Sądząc po tonie 
tw ojego głosu, od pięciu dni nie 
m iałaś pędraka  w  dziobie. Nie 
m artw  się, będzie lepiej. Lsć 
ze m ną, pokażę ci m iejsce peł~e 
pokarm u  w szelakiego, gdzie b ę ­
dziesz mogła nażreć się do wo­
li i tw o ją  m elancholia  zniknie.

Z ak rak a ły  i poleciały.

*  #  #

B yłem  zmęczony. Ciężko u- 
siadłem  na krześle. P rzechód '.ą- 
cy nie opodal człowiek spojrzał 
na  m nie z w yrzutem .

— Czem u je s t pan tak i n ie ­
delikatny?  — zapytał. — P rz e ­
cież to  bardzo  w rażliw e m łode 
krzesło.

W stałem  pełen  zażenow an a. 
P rzy jrza łem  m u się. Rzeczywi­
ście, chw iało się. Oto sk u tk ' 
m ojej bezm yślnej b ru ta lności — 
pom yślałem . B yłem  pełen sk ru ­
chy. Nie w iedziałem  przez 
chw ilę, ja k  w yrazić m oje szczp 
re  chęci p rzeproszenia go. W 
końcu odw ażyłem  się pogładzić 
je  po obiciu.

— B ardzo p rzepraszam  *a 
m ój b rak  tak tu .

— Och, nie szkodzi. N ie pa.i 
pierw szy, nie pan  osta tn i — 
odpow iedziało.

— Jed n ak  jes t m i napraw dę 
przykro.

Za w szelką cenę sta ra łem  sie 
je  ułagodzić. W końcu pow ie­
działo:

— No, Już dobrze. N ie gn ie­
w am  się.

— P rzepraszam , czy m am  do 
czynienia z krzesłem , czy z 
krześlicą?

Ja k  w idać, radość m oją s t a ­
ra łem  się w yrazić przez m ilą 
konw ersację:

— Och, jak  pan  to niezręcz­
nie u ją ł. Jestem  krzesełką.

— B ardzo ładnie dziś parJ 
w ygląda.

— Miły pan  jest. Nogi m am  
niezłe, p raw da?

Rzeczywiście śliczna — po ­
m yślałem . Młode dębow e d rze­
wo w ykończone na m at, p r?v- 
jem ne zielone obicie. Ach, gdy­
bym  mógł na niej usiąść.... N ie ­
ste ty . m ogłem ty lko  dalej d e ­
lek tow ać się rozkoszą konw er­
sacji z nią.

— Co pani sądzi o p a rty cy p a­

cji koncepcji an tydopc ji k rzeseł 
w e w zględności kondyw ergencji 
tychże?

— Och, w ie pan, nic nie są - 
dzę. Ł adne m am  obicie, p raw ­
da?

— Tak, śliczne, ale czy n.e 
uw aża oani, że d yw ersac ja  fo r- 
tu b ec ji zaw iera pew ne sprzecz­
ności z w ym ienioną koncepcją?

— P roszę pana, ja  nie wi3m, 
czego pan chce, nic nie uw a­
żam. O parcie m am  też udane, 
tak ie  kształtne.

— Oczywiście, ale czy nie u - 
w aża pani, że k o n tra fa k :ja  
ow ej d y w ersac ji m a niezw ykle 
znaczenie d la  rozw oju  idei 
k rzesła  ogólnoludzkiego?

— P roszę pana, czy pan  m usi 
ciągle m yśleć i gadać? Czy n e  
m oże pan  po p ro s tu  usiąść?

— Ale gdzie?
— Och, jak i pan  n iedom yśl­

ny...
P rzeciągnęła  się znudzona.
— Ależ...
— Dość tego g łup tasku , s!a« 

daj.
No to  usiadłem .

*  *  #
P ew negp  dn ia  spo tkały  się na 

spacerze dw ie isto ty  in te re su ­
jące . Jed n ą  z nich  był zw ycły  
pospolity Indor, d ruga  n a to ­
m iast była postacią ba jkow ą, 
w ym yśloną, a naw et fikcy jną . 
N azyw ano ją  Indór. Indó r f in  
by ł dorodny, w ypasiony (a  e 
w iadom o dokładnie na czym, 
ale w ypasiony) 1 stosunkow o 
skrom ny. I gdy spo tkali się in ., 
dó r z Indorem , ukłonili się ła c ­
nie, p rzedstaw ili sobie n aw za­
jem .

— D zień dobry, je s tem  Indo*!
— Dzień dobry , jestem  Indór!
— Co pan  powie! Sądziłem , 

że je s t pan, podobnie ja k  ja . 
Indorem .

— P rzykro  ml, lecz Jestem  
Indó rem . I m ów  m i ty .

— D obrze, jeś li się na ło 
zgadzasz. C hciałem  ci zadać 
pew ne pytanie.

— Hm, słucham .
— Dlaczego ty  nazyw asz się 

Indór, a ja  Indor?
—■ To proste . Ty jesteś Indo ­

rem , a ja  Indórem .
— Przecież jesteś tak i, ]»k

Ja.
— A leż skąd! Je s teś  zw y­

kłym . Indorem , a ja  postacią  
z bajk i.

—• Przecież niczym  się n ;e 
różnim y.

— R óżnim y się, i to  bardzo. 
W eźmy choćby tw ó j i  mój 
dziób.

— Są identyczne.
— Nie, mój je s t inny, b a r ­

dziej baśniow y.
— Zupełnie tak i sam  jak  mój, 

choć ja  nie tw ierdzę, że je s t on 
baśniow y.

— Ale m oje korale!
— Też m am  korale. W yglą­

d a ją  tak  jak  tw oje.
— O dnoszę w rażenie, że nie. 

M oje są nieziem skie i f a n ta ­
styczne.

— Proszę cię, pow iedz ml w 
końcu, czym  zasadniczym  się 
różnim y.

— Ty jesteś Indorem , a- ja  
Indórem .

— Czy to  znaczy, że o różni­
cy stanow i ta  jedna  lite ra  w 
nazw ie?

— Bez w ątp ien ia  jes t to c e ­
cha o znaczeniu podstaw ow ym , 
rów nież stanow iąca o naszej 
odrębności.

— Nie w iedziałem  o t y  h 
w szystk ich  n iuansach.

— T eraz  Już wiesz.
— A może byśm y te raz  coś 

zjedli? G ospodyni w łaśnie rzu­
ca nam  kaszę jag laną.

— D obry pomysł.
Z abra li się zgodnie do jedze­

nia. A dzień był słoneczny i 
kasza im  sm akow ała.

Dorota Chróścielewska

U l IK S / I
*

Uczę się języka ptaków 
Uczę się języka drzew 
niepojętna

Uczę się muzyki sfer
Uczę się gdzie czerń gdzie biel
Wybierani w ciemno

Biegnę z moją córeczką 
pobawić się piłeczką

Jak ciemno — myślę — jak ciemno 
Popatrz jak jasno córeczko 
Jak wielkie puste niebo 
Popatrz jak blisko gwiazdy

Świat dla mojej córeczki 
jest z tej właśnie piłeczki 
którą gładzi tarmosi i miota

A mój świat ogromnieje 
pęcznieje pąsowieje 
i bulgocze wydyma się rodzi

tych wielkich małych ludzi 
sny z których się nie zbudzić 
córeczko

Córeczko ach córeczko 
nie miotaj tak piłeczką 
bo ci jeszcze 
ta piłeczka zaszkodzi

Jakich halucygenów trzeba na to Jakich
ażeby poczuć Boga Albo Jego Brak
Wiary wysokiej jak kościół
wśród głuchej śnieżystej nocy
A jakiej samotności
żeby powiedzieć: Nie ma
Jakiej ufności trzeba
by krzyknąć: Jednak się kręci
kiedy się nie wie na pewno
kiedy się nic już nie wie
Jakiego szczęścia trzeba
by tworzyć wciąż na nowo
ze słów świszczących i chromych
świat godny i spokojny

Jakiej to moralności potrzeba generałom 
genialnym generałom 
w czasach bez wielkiej wojny
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Dalszy ciqg ze str. 1

Bym  w gorzkim  trudz ie  1 tłum ionym
gniew ie

Nie m usiał ludziom  głosić, czcgo me
wiem ,

B ym  w reszcie poznał, czym  je s t ta
potęs*.

©o w nętrzne siły św ia ta  w jedno 
sprzęga,

B ym  u jrzeć mógł w szechspraw czą 
moc i z iarno 

I  w słow ach grzebać nie m usiał na
darm o.

M otyw  człow ieka nie cofającego się 
p rzed  niczym  d la  uzyskania  p e lr i 
w iedzy o św iecie i radości życia zdo­
b ił k a rie rę  jeszcze w czasach, gdy 
p raw d ziw a  w iedza ko ja rzy ła  się n ie ­
dw uznacznie  z czarną m agią, a s tro- 
logią i alchem ią. N ajbardziej znana 
kon k re ty zac ja  tego  m otyw u to w łaś­
n ie  dzieje dok to ra  Jo h an n esa  G eorga 
F au sta , niem ieckiego astro loga z prze­
łom u p ię tnastego  i szesnastego s tu le ­
cia. S ta ł się on najw yrazistszym  sym ­
bolem  w szelkich dążności do uzyska­
n ia  całej w iedzy o św iecie, sym boiem  
n ienasyconej w prost żądzy p o z n a n a  
Is to ty  życia, boha te rem  w reszcie licz­
nych  dzieł i arcydzieł lite ra tu ry .

P ostaw a  faustow ska  cechuje czło­
w ieka m yślącego, człow ieka poszuku­
jącego — ak tyw nego in te lek tu a ln ie  i 
życiow o. D latego — n a  dobrą  spraw ę 
—- tow arzyscy całym  dziejom  lite ra t i- 
ry . No bo k tó ry  z am bitn iejszych  p i­
sarzy  nie m arzy ł o zgłębieniu zagad­
ki życia, k tó ry  nie chciał, by jego 
książk i przyczyniły  się do p o z n a v a  
1 zrozum ienia rzeczyw istości?

D zisiejszy F a u s t zn a jd u je  się w sy­
tu a c j i trudn ie jsze j niż jego poprzed­
n icy  — nie czeka nań M efistofeles, 
lam  m usi się uporać ze sobą i św ia­
tem . P y ta  więc n a jp ie rw  o wła.;ną 
tożsam ość. 1 wie, że najbliższy i':.i 
ok reś len ia  będzie zawsze a r ty s ti  
k toś, k to  bez p rzerw y w dziera się we 
w łasne  w nętrze, ktoś, k to  św iadom  e 
tro p i w łasną jaźń. D latego ulubionym  
b o h a te rem  w spółczesnej prozy sta je  
się p isarz  w m yśl kok ie tery jnego  n i e ­
co  m otta : wszyscy jesteśm y poniekąd 
p isarzam i, s ta ra jm y  się tedy  na Uh 
podobieństw o badać nasze m iejsce w 
rzeczyw istości. Poszukujm y odpow ie­
dzi na Dodstawowe py tan ia  z taką 
determ inacją , k tó ra  rasow em u p i e ­
rzow i nakazu je  tw orzyć bezustann  e 
i konsekw entn ie . Bo w spółczesny p i­
sa rz  to tak i człow iek — jak  pow iaoa 
B ern a rd  S z ta jn e rt w „G rupie Pięciu"
— „k tó ry  bezustann ie  m usi pisać i

pisać o p isan iu ; k iedy  nie może pisać, 
pisze o niem ożliwości p isan ia”.

W znow iona niedaw no pow ieść W an­
dy K arczew skiej „W izerunek o tw a r­
ty ” przypom niała, że p isarstw o  pomóc 
m a w  znalezieniu odpow iedzi na  py­
tan ie  „kim  ja  w łaściw ie je s tem ”, nad 
k tó rym  to  problem em  „głowi się filo­
zofia  w szystkich w ieków  i jeszcze 
nie znalazła  odpow iedzi”. T ak więc 
sens li te ra tu ry  polega na dochodzeniu 
is to ty  by tu , na  przyzw yciężaniu  ułom  ■ 
ności ludzkiego poznania, k tó ra  to  u - 
łom ność k ład ła  się sm ugą cienia na 
książkach  najw iększych naw et tw ó r­
ców. Przecież zarów no św iat, jak  i 
człow iek nie są d la p isarza  czymś 
gotow ym  i zam kniętym . D opiero n a r­
ra to r  u siłu je  in terw eniow ać, zap row a­
dzić pew ien ład. T ak  pom yślana po­
w ieść jes t narzędziem  poznaw czym , 
sposobem  analizow ania 1 in te rp re to ­
w an ia  rzeczyw istości, zm iennej i tak  
skom plikow anej, że w iedza o  niej nie 
może być ani gotow a, an i też podana 
w fo rm ie  raz na zawsze obow iązu ją­
cej. W spom niany ty lko  co sposób po­
trak to w an ia  li te ra tu ry  przyznaje  je) 
w y ją tkow ą pozycję w życiu in te lek ­
tualnym .

I chyba nie ty lko  In telek tualnym , 
bo oto W ojciech Ż ukrow ski w „P laży 
nad  S tyksem 1’ przeprow adza (ale i 
poddaje  k ry tyce) tezę, w  m yśl k tó -e j 
p isarz  pow inien  być sum ieniem  św ia ­
ta . N apisałem  pisarz, a ni* li te ra tu ra
— poniew aż je s t to  ok reś len ie  celn iej­
sze. W „Plaży nad S tyksem " chodzi 
przecież nie ty le  o sam e teksty , co o 
żyw ych tw órców , ich postaw y oraz 
m iejsce we w spółczesnym , o b fitu ją ­
cym w różnorak ie  k on flik ty  św iecie,
o szanse czynnego w łączenia się w 
rozw iązyw anie palących  problem ów . 
Ż ukrow ski ze znaw stw em  godnym  
R em brand tow sk le j „Lekcji ana to m :,’’ 
obnaża  słabości p isarzy  różnego k a ­
lib ru  1 au to ram en tu , ukazu je  am bi- 
w alencie  postaw : z zaangażow anism  
m oralnym  idzie w  parze zw yczajna, 
a przez to  bezpardonow a, rozgryw ka 
w yborcza do literack iego  k lubu, b a n ­
tow i m łodych obok k ry tyk i zw yrod­
nień życia społecznego tow arzyszy 
jałow y nihilizm .

P a ra frazu jąc  znane pow iedzenie 
S tendhala  rzec można, iż książka ta 
jes t zw ierciadłem  przechadzającym  
się po gościńcu w spółczesnego życia 
literackiego i nie ty lko  H terackiegi. 
O dwieczne tem aty : miłość, ćmia"ć, 
w olność jednostki i narodu, pokazar^  
zostały jakby  poza lite ra tu rą . In acz ij 
m ów iąc — ujaw niona została bezsil­
ność lite ra tu ry  wobec życia. c ia" 'e  
zaskakującego, nie dającego się w tło­

czyć w  żadne schem aty , drw iącego z 
lite rack ich  recept. Jednakow oż li te ra ­
tu ra  jes t potrzebna. Ju ż  nie ty lko  ja ­
ko in s tru m en t poznawczy. Również 
jako  przedm iot m iędzynarodow ej w y­
m iany k u ltu ra ln e j. P ow inna łączyć 
stać się czymś w  rodzaju  — ja k  pisa* 
K aro l Irzykow ski — „m ostu  b łęk it­
nego”. I  rów nież jak o  dokum ent, jako 
signum  tem poris. W kluczow ej scen>e 
pow ieści Ż ukrow skiego prezes k lubu, 
upozow any niedw uznacznie na C ha­
rona, pow iada: „Nasze spory, nasze 
m alu tk ie  tr iu m fy  są  jak  zam ki z pia­
sku. Z agarn iam y rękam i, że to  moie, 
moje, uk lepu jem y, ry jem y dłońm i w 
zapale, a za nam i suną czarne wodv 
S tyksu". W ty m  kontekście  jaw i s :ę 
dokum enta lna  fu n k c ja  lite ra tu ry : o- 
calić ślady, by n ie  zostały  zm yte przez 
w ody niepam ięci.

F au st-k o n te s ta to r po jaw ił się w 
„M anipu lac ji” Ireneusza  Iredyńsk ie - 
go i w  „P a try c ji czyli o  m iłości i 
sztuce w środku  nocy’’ Eugeniusza 
K abatca. U kazani w  pow ieściach, k tó ­
rych  akc ja  rozgryw a się w  środow i­
skach  artystycznych  i kon testacy jno - 
anarch istycznych  Zachodu, a rty śc i me 
m uszą rozpoznaw ać św iata  — znają 
już bow iem  dram atyczne spięcia spo­
łeczne, polityczne, m oralne. M ają w y­
robiony pogląd. C hcą przy  pomocy 
środków  artystycznych  — w ernisażu, 
powieści, supergigantycznego film u — 
przew rócić is tn ie jący  porządek spo­
łeczny. A le nie są naiw ni. I  wiedzą 
co to  iron ia , kp ina  i groteska. P o sta ­
wa tak a  um ożliw ia ostrzejsze w idse- 
nie św iata, bezkom prom isow e jejjo 
w artościow anie, ośm ieszanie stereo ty ­
pów, w yszydzanie konw encji.

Rzecz znam ienna: rów nież debiu­
tanci chętn ie  czynią bohaterem  sw ych 
utw orów  m łodego adep ta  pióra. „Do­
m ia r złego” M arka Sołtysika to  jakhy  
re je s trac ja  nie najlepszego snu, cięż­
kiego, dusznego, przytłaczającego, al<* 
zdolnego inspirow ać. Snu o  p isaniu. 
B ohate ra  powieści ogarnęła  m ania pi­
sania — wszędzie dostrzega rekw izy­
ty  sw ych napisanych  już i jeszcze iie  
stw orzonych utw orów . C ala jego ży­
ciowa aktyw ność jes t tw órczością li­
te racką , w szystko jedno, czy realizo­
w aną z piórem  w ręku  czy też be/.. 
Młody prozaik  m u s i  pisać, choć c ra - 
sem w ydaje mu sie, że lite ra tu ra  *a 
coś „strasznego”. W łaśnie, jakże sil­
nie przew ija  si<? przez całą powieść 
Sołtysika elem en t destru k cy jn e j siły 
lite ra tu ry  wobec je j m łodych adep­
tów. korespondu jący  w yraźnie  z uni­
cestw ieniem  zanotow anym  w n ie lo -  
końcaonej nowieści niew iele przeć eż 
starszego R afała  W ojaczka (i n iestety

zrealizow anym  w  Jego sam obójczej 
śm ierci).

B ohaterow ie „Z abaw y w głuchy te ­
lefon’’ Janusza  A nderm ana k rążą  ro  
m ieście, zatrzym ując  się w m iejscach 
dom niem anego azylu artystycznego: 
n a  dw orcu kolejow ym , w  m odnej re ­
s tau rac ji, w  lite rack ie j kaw iarn i, do­
m u studenckim , k lub ie  m łodzieżowym 
1 w reszcie w podlej, obskurnej k n a j­
pie. W szędzie tam  m ają  okazję do 
kon fron tac ji sw ych w yobrażeń  z „czy­
stym , praw dziw ym  życiem ”. J e s t to 
k on trast, rzecz p rosta , banalny , aU' 
dow cipnie i g ro teskow o przez A nder­
m ana  w ykorzystany.

W Polsce odpow iednikiem  legendy 
F au s ta  były przekazy o czarnoksięż­
n iku  T w ardow skim . Do jego dziejów 
naw iązał w „D oktorze T w ardow sk im ” 
Je rzy  B roszkiewicz, by  dać n iejako 
sum m ę wiedzy o w spółczesności po- 
p rzęz b u rd iw e  losy m łodego uczonego, 
poprzez połączenie ak tu a ln y ch  realiów  
z odw iecznym i poznaw czym i skłonno­
ściam i. P rzypieczętow any k rw ią  z se r­
decznego palca uk ład  m iędzy m łodym  
doktorem  nauk  hum anistycznych  
G rzegorzem  T w ardow sk im  a starym  
k u te rn o g ą  Je rem im  R okitą p ro w ad /i 
do jedyn ie  możliw ego fina łu : pozna­
nia isto ty  kondycji ludzkiej za ce^ę 
bólu i cierpienia. Rzecz p ierw sza i 
naczelna w śród tro p ó w  prow adzących 
k u  finałow i — to zderzenie m ądrości 
życia, o p a rte j n a  in te lek tu a ln y ch  zdo­
byczach 1 w ielo letn im  dośw iadczeniu 
z agresyw ną, b u jn ą  i zach łanną  m ło­
dością. K onfron tac ja  m echanizm u spo­
kojnego k ierow an ia  przebiegiem  n ie­
k tórych sp raw  z ukrycia  i dy stansu  
z destrukcy jnym i poniekąd  sku tkam i 
oszłam iającego sukcesu, o  k tó rym  p i­
sze się na p ierw szej stron ie  jednego 
ty lko  num eru  poczytnego dziennika. 
W ażne to  sp raw y  d la  codziennej 
p rak ty k i. Isto tn ie jsze  znaczenie p o s a ­
da w szakże to , czego beztroska m ło­
dość zdaje się w  ogóle nie zauw ażać: 
w spółzależność m iędzy sfe rą  h u m a tr-  
styki a biologią, w  k tó re j ród ludzki 
tk w i bardzie j niż m u  się to  zw ykle 
w ydaje. D latego n ieuleczalna choroba 
s ta je  się w  książce B roszk iew ic/a  
podstaw ow ym  k ry te riu m , w y łu sk u ją ­
cym  z całokształtu  m yśli i p rzypad­
ków  jednostk i rzeczy najisto tn iejsze. 
Św iadom ość rychłego odejścia  w za­
gadkę n ieby tu  oznacza nie ty lko  m e­
tafizyczny w strząs i katartyczaie prze­
życie, przede w szystkim  rodzi k ry ty ­
cyzm ocen i chęć ocalen ia  z życia 
tego, co ty lko  możliwe.

W spółczesność, ja k ą  ukazu ją  aw an ­
tu rn icze  dzieje dok to ra  T w ardow ­
skiego, je s t pełna niepokoju, ta rg an a  
rozm aitym i spazm am i, podlega co^az 
szybszem u ry tm ow i zm ian. S tanow i 
konsekw en tne  dopełnienie dotychcza­
sowego rozw oju naszej cyw ilizacji. 
P raw dziw a zaś m ądrość rów nież w 
tych  w arunkach  o p arta  jes t n iezm ien­
nie o s ta re  faustow sk ie  założenie 
„ trw a j, chw ilo, jes teś p iękna” i po e- 
ga na  tym , by podporządkow ując sir

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

ARCHEOLOGIA KINA
Meł Brooks, reżyser film u „Nieme 

k in o ” postanow ił p rak tyczn ie  odpo­
w iedzieć na py tan ie  „Czy jest dzisiaj 
m ożliw a burleską film ow a?". R ezu lta t 
te j próby je s t dó obejrzen ia  na e k ra ­
nach, przy nader um iarkow anym  za­
in te resow an iu  publiczności, k tó re j 
reak c je  na ten  film  daleko odbiegaią  
od spontanicznego śm iechu, jak i bu ­
dziły niegdysiejsze arcydzieła tego 
dziś już arch iw alnego  gatunku . To 
je s t w łaściw ie odpow iedź na posta­
w ione w yżej py tan ie  i na dobrą sp ra- 
^wę na tym  stw ierdzen iu  m ożna by 
prob lem  zam knąć, a recenzję zakoń­
czyć.

Jednakże py tan ie  o przyczyny d e ­
fin ity w n e j śm ierci bu rlesk i film ow ej 
je s t pow ażne, mimo że chodzi o 
śm iech, 1 „N iem e k ino” stanow i do­
bry  p re tek st do odpow iedzi teo re ty ­
cznej.

B urleska film ow a jes t jedynym  ga­
tu n k iem  film ow ym , który  nie is tn ie­
je  we w spółczesnej p rodukcji film o­
w ej, nie znajdu je  sw ojej n a tu ra l icj 
ko n tynuac ji w kinie popularnym  n a­
szych dni. Je s t to sw oista zagadka i 
paradoks, że ga tunek  k tó ry  niegctYś 
by ł esencją  film owości, na jpełn ie j bo­
w iem  realizow ał znaną definicję 
Irzykow skiego o kinie, k tó re  jes t „w i­
dzialnością obcow ania człowieka ? 
m a te r ią ” ^kończył sie nieoczekiw anie 
i — jak  tw ierdzą jego zaw iedzeni 
am ato rzy  — bodaj raz na zawsze. 
F ilm  stanow i przedziw ną dziedzir.ę 
k u ltu ry , poniew aż — jak  tra fn ie  za ­
uw ażyła kiedyś M aria Jan ion  — „jest 
sztuką, k tó ra  w w yjątkow y w prost 
sposób w ydaje sie nie mieć historii, 
ta k  jest w nim  wszystko, co było, 
rów nocześn ie”. Rzeczywiście, kino za­
chow uje w pam ięci i kon tynuu je  
w szystk ie ga tunk i: m elodram at, we­
ste rn , k rym inał, sensację, ho rro r, 3F 
Z w yjątk iem  — burleski. B urleska 
dzisia j jes t zjaw iskiem  m uzealnym , 
p raw ie  archeologicznym , ale — tym  
n iem niej — w odbiorze ciągle ży ­
w ym , o czym św iadczy n ieustający  
renesans tw órczości je j klasyków :

C haplina, K eatona, Loyda, Langdona 
i innych, k tó rych  ad o ru je  nie ty lko 
k lubow a publiczność, ale rów n‘eż 
przeciętn i zjadacze k ina, d la  k tórych 
burleskę  od k ilku  la t z powodzeniem 
p rezen tu je  nasza telew izja.

Pow iada się zazw yczaj, że k res b u r­
leski w yznaczył dźwięk, k tóry  za jed ­
nym  zam achem  zniw eczył w yrafino ­
w aną k u ltu rę  ekspresji niem ego >b- 
razu, chodzi tu  bow iem  nie ty lko  o 
ten  ch a rak te ry styczny  typ  pantoin i- 
m icznego kom izm u, w k tó rym  celo­
w ał C haplin  długo bron iący  się przed 
słowem, ale także o styl m ontażu, je ­
go doprow adzoną u schyłku la t 10- 
tych  w artość znaczeniow ą i w yraz - 
wą. Zresztą, naw iasem  m ów iąc, b u r­
leska k lasyczna niew iele m iała w spól­
nego z k u ltu rą  m ontażu ciętego, k tó -y  
apogeum  osiągnął w film ach szk’>ly 
radzieckiej. M ontaż film ów  C haplina 
na  przykład  był o sten tacy jn ie  ubogi 
i p rosty , bow iem  cen trum  obrazu  f i l­
mow ego, jego jedyną dom inantę  s ta ­
now iła indyw idualność genialnego 
clow na. Ale przypadek C haplina, aaj 
w ybitniejszego m im a XX w ieku nic 
je s t bynajm nie j typow y, poniew aż 
jego kom izm  był o p a rty  na g e ś :Te, 
mimice, charak teryzacji, kostium ie, 
sposobie poruszania się przed kam erą, 
słow em  na tym  w szystkim , co sp ra­
wiło, że postać C harliego stała »,ę 
jednym  z na jbardzie j sugestyw nych 
znaków  ikonicznych w spółczesnej ku l­
tu ry . P rzyw ołajm y jednakże przykład  
braci M arx, k tórzy  kontynuow ali t r a ­
dycję  b u rle sk i w  la tach  30-tych i 40- 
tych, a więc w  epoce dźw iękow ej i 
po trafili z olbrzym im  pow odzeniem  
w skrzesić żyw ioł burleskow ej akcji, 
w prow adzając do kom izm u sy tuacy j­
nego absurd  o p arty  na słowie 1 e fek ­
tach  dźw iękow ych. Ale genialni o ra- 
cla M arx byli w yjątk iem , k tó ry  zda­
wał się potw ierdzać ogólniejszą ora- 
widłowość. Je a n -P ie rre  Coursodon, 
au to r znakom itej m onografii na tem at 
brulesk i zw rócił uw agę na inny oro 
blem uśm iercający  ją po w kroczeniu 
techniki dźw iękow ej. Ten m ianow i­
cie, że zasadniczym  elem entem  d ra ­

m atu rg icznym  burlesk i jes t gag, czyli
— jak  pisze — „w ytw ór in te lek tu a l­
nej in icjatyw y, konstruk tyw nego  
działan ia  organizu jącego  elem enty 
rzeczyw istości. W pr/.-nadku  gagu 
śm iech je s t (...) p rzem yślaną oceną 
pew nego n astępstw a działań bardziej 
lub  m niej skom plikow anych, rozłożo­
nych w czasie i ściśle ze sobą pow ią­
zanych. K om izm  rodzi się z logicz­
nych  zw iązków  łączących te działa­
nia". S cenariusz bu rlesk i, k tó ry  w za­
sad z ie— co isto tne — prak tyczn ie  r.ie 
is tn ia ł — b y ł( zatem  m ozaiką gagów, 
ow ych pom ysłow ych m echanizm ów , 
k tó re  ze szw ajcarską  precyzją u ru ­
cham iały  w ielki, zbiorow y śm iech 
w strząsa jący  m uram i daw nych nick"- 
lodeonów . Otóż w edług Coursodona 
b u rle sk a  zaczęła trac ić  swój w igor w 
la tach  30-tych, k iedy to  do k inem a­
tog rafii w kroczyli scenarzyści i film  
zaczął posługiw ać się w ielkim i figu ­
ram i fabu larnym i, w k tórych  nie by*") 
m iejsca na cyzelow anie odrębnych 
sy tuacji gagowych. Bowiem każda 
burleska , jeśli jej się dokładnie przyi- 
rzeć, je s t o p a rta  na szalenie prostym  
schem acie fabu larnym , k tó ry  o d arty  
z gagow ej in k ru stac ji je s t częstokroć 
naiw ny i prym ityw ny. P oddajm y  ta ­
k iem u testow i arcydzieła ga tu n k u  np. 
„G orączkę złota” czy „G enera ła ’’, a 
tw ierdzen ie  to  okaże się bezw zględn e 
p raw dziw e. W yjaśnienie francusk iego  
k ry ty k a  k ieru jącego  się praw am i 
w ew nętrznej ew olucji k ina aczkolw iek 
pom ysłow e jest jednak  dość jed n o ­
stronne. Inw azja  scenarzystów  fak ­
tycznie zachw iała autonom ią kina, 
popychając je  w ram iona lite ra tu ry , 
ale bez przesady, kom edia zachow ała 
w szakże w  odosobnionych p rzyk ła­
dach sw ą reżyserską  in tegralność, by 
znowu pow ołać się na n ieśm ierte l­
nych b rac i M arx czy późniejszego 
C haplina z „D zisiejszych czasów ” i 
„D yk ta to ra”.

Być może rac ję  m a B olesław  M i­
chałek , k tó ry  k ilka  m iesięcy tem u 
rozw ażając na  łam ach „K ina" przy ­
czyny kryzysu kom edii film ow ej za­
uw ażył, że w spółczesnym  w ersjom

tego g a tu n k u  b rak  w ielk ich  e lem en­
ta rn y ch  em ocji, a głów nie tęskno .y  
do ludzkiej godności, k tó ra  jednoczy­
ła p lebejską publiczność w zachw y­
cie i w zruszeniu  wobec w span ia łym  
postaci daw nej bu rlesk i z C haplinem  
na  czele. Też p raw da, ty le  że ta  in ­
te rp re ta c ja  pozostaw ia bez odpow ie­
dzi py tan ie  o przyczyny obecności te j 
em ocjonalnej, un iw ersa lizu jącej sp rę ­
żyny w tedy i pow ody je j b rak u  o- 
becnie . Przecież ludzka godność jest 
jed n ą  z najtrw alszych , a przy tym 
na jb a rd z ie j deficytow ych w artości na­
szego m oralnego universum , wiek 
X X  w m iarę  postępu czasu ciągle 
podnosi je j sub iek tyw ną cenę, a za­
tem  w inna ona znaleźć swój w y a z  
także w film ie. Z n a jd u je  zresztą, ty ­
le, że nie a k u ra t w komedii.

Śm ierć  bu rlesk i je s t więc proble­
m em  tajem niczym , wobec którego 
k ry tyczny  racjonalizm  m usi opuścić 
ręce. Chodzi bow iem  o powód — jr  k 
się zdaje — nader prosty. F ilm  jak 
każda sztuka n ie jes t uzależniany 
w yłącznie od czasu, k tó ry  pow ołuje 

x go do is tn ien ia , a le także od przy­
czyny tak  n ieuchw ytne j i tru d n e j do 
zracjonalizow ania ja k  ta le n t artysty , 
jego predyspozycje w  określonym  
k ierunku , w reszcie jego w ynurzę” '? 
się w tym  a nie innym  czasie histo­
rycznym , w te j a nie innej dz ied z - 
nie sztuki. Przecież k a rie ra  film ow a 
C haplina była przypadkiem , gdyby 
nie jego k o n tak t z film em  w  czas e 
am erykańsk iego  tournee angielskiej 
trupy , w  k tó re j w ystępow ał, pozo­
sta łby  do końca życia nieznanym  
clow nem  m usic-hallu  baw iącym  miej 
scow ą publikę. K ry tyczny  d e te n n i-  
nizm  zam yka często oczy na n iezw yk­
le w ażną w h is to rii sztuki rolę im ­
pulsów  przypadkow ych, zbiegów o- 
koliczności, na k tó rych  przecięciu ro­
dzą się z jaw iska jedyne, n iepow ta­
rzalne i osam otn ione w czasie.

P rzy jrzy jm y  się bow iem  współczes­
nym  edycjom  kom edii film owej. 
Jacques T ati, m istrz  w ysm akow anego 
gagu, w spaniałej k u ltu ry  kom ediow ej 
tw orzy  sw oje film ow e cacka rzadko 
i z w ielkim  mozołem. Podobnie P ier- 
re E taix . Ale ich film y nie budzą już 
ow ego słynnego fou rire , szalonego 
śm iechu, k tó ry  był n iepow tarzalnym  
znam ieniem  burleskow ego stylu. Je s t 
to hum or n iekiedy naw et bardziej 
złożony, re flek sy jn y  i w ykw intny, 
przeznaczony d la  ko n eseró v , a le po­
zbaw iony tam te j siły i tam tego te m ­
peram en tu , k tó ry  już bezpow rotnie — 
jak  chcą pesym iści — w yciekł z  
ekranu .

P rzy n a jm n ie j w  film ie ak torsk im ,

praw om  życia nfe zaprzepaścić jegfl 
piękna.

III

Znaw cy li te ra tu ry  tw ierdzą , że im 
bardziej pisarze tracą  zaufan ie  do 11* 
te ra tu ry  jako siły społecznej i zam v- 
k a ją  się w kręgu  w artości au to tem a- 
tycznych — tym  m ocniej u trw ala  s ę 
m oda na tem aty  z życia i działa n a  
lite ra tó w  czy innych p rzedstaw icieli 
św ia ta  sztuki. Ale naw et ze szkolnej 
nauki pam iętam y, że rozw ichrzonym  
poetom  — K onradom , K ordianom  i 
hrabiom  H enrykom  — przeciw staw io­
no rep rezen tan tów  tendenc ji społecz­
nych: W okulskiego i Połanieckich . 
Podobnie i dzisiaj. Is tn ie je  przec.eż 
zapotrzebow anie społeczne i in s ty tu ­
cjonalne na określone  tem aty , w śród 
k tó rych  p raca  za jm uje  ak tu a ln ie  
m iejsce najw ażniejsze. W łaśnie zakład 
pracy okazuje s ię  m iejscem , w  k tó ­
rym  człowiek, zw łaszcza m łody, 
ksz ta łtu jący  dopiero swe oblicze, 
przekonać się może dow odnie, „ k ra  
jes t napraw dę, na kogo go w ychow a­
no i w yuczono’’ — jak  nap isał w  jed­
nej z powieści Jerzy  W aw rzak. U ’* 
bez pow odu akcen tu ję  ten  m o t/.v , 
powieści o pracy spełn ia ją  bow iem  
isto tne funkcje  w ychowaw cze, zajm u­
jąc  się między innym i p rzem iu rą  
ou ts idera  w zdyscyplinow anego i o- 
fia rnego  członka kolek tyw u. Poprze* 
ukazyw anie potrzeb, zam ierzeń i bo­
lączek indyw idualnych  i społecznych 
tw órcy  u p raw ia jący  powieść o czło­
w ieku  p racu jącym  sprow adzają  swą 
m uzę z P a rn asu  na ziemię. W ich 
u jęciu  F au st sta l Się zw yczajnym  
„hom o fab e r”, p rzyb ra ł postać inży­
n ie ra  i poszukuje nie ty le  sensu ż y ­
cia, co spraw dzalnych  rozw iązań gos­
podarczych („S urm ak” Jerzego Jes to - 
now skiego), stab ilizacji zawodowej i 
osob iste j („D woje na w rzosow isku” 
Jerzego  M ańkow skiego) czy też śledzi 
m echanizm y podejm ow ania odpow ie­
dzialnych^ decyzji („W ejście przez se­
k re ta r ia t” Jerzego  W aw rzaka),

y  t v

Siaośród trzech na jbardz ie j w yraa’- 
stych, iak się w ydaje, funkcji li te ra ­
tu ry  w soółczesnej — poznawczej, do­
k u m en ta ln e j i w ychow aw czej — 
p ierw sza pełni bezsprzecznie ro ’.ę 
przew odnią. S tąd je i sym bolem  sta je  
się z pow odzeniem  F au st — uosob 'e- 
n ie w iecznie żywego m itu  o n ienasy ­
conej pasji poznawczej, o poznaw a­
n iu  św iata  w ścisłej łączności z rze­
czyw istością.

Przygody i w cielenia F austa  w na­
szej w spółczesnej prozie w skazują na 
w ysiłki tw órców  zm ierzające ku ta ­
kiem u p rzew artościow aniu  trą d y  : j \  
by  czyte ln ik  „w s ł o w a c h  grzebać 
nie m usiał na darm o”.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

albow iem  styl burleskow ego komizmu 
zupełnie nieoczekiw anie przem ieść ł 
się od czasów D isneya do film u an i­
m ow anego, gdzie od te j pory św ięci 
nadal sw oje sp ek tak u la rn e  trium fy , 
a le to już tem at na inne  opow iadanie.

W racajm y do „Niem ego k in a ”. Z ro­
bił ten film  Mel Brooks, reżyser u 
nas zupełnie nieznany, k tó ry  przecież 
dorobił się w zachodniej k inem ato ­
g ra fii m ocnej pozy .ji jako m istrz  pa­
stiszu zapom nianych poetyk film o­
wych. Jego głośnym  film em  byl m.in. 
„F rankenste in  ju n io r”, u tw ór, k tó re­
go pom ysł — jak  niesie fam a — 
B rooks zaw dzięczał przypadkow em u 
odnalez ien iu  rekw izytów , k tóre  w y­
stępow ały  w klasycznym  „F ran k en ­
s te in ie”. Pow stał ponoć film  ogram - 
nie kom iczny, ale przecież funkcjonu­
jący nie sam odzielnym  życiem, lec* 
odbitym , pasożytującym  na  styiu 
sprzed lat. Podobnie ma się rzecz z 
„N iem ym  k inem ”, k tó re  je s t tak żs 
pastiszem  burleski, je j chw ytów , m e ­
tod, k lim atu . „N iem e kino" je s t rze­
czyw iście niem ym  kinem , czyli pozba­
w ionym  dźw ięku, oprócz m uzyki 
w prow adzającej często kom ediowe e- 
fek ty  konkretne, posługuje się la ­
pisam i 1 usiłu je im itow ać sty l k o m e­
diowy la t 20-tych. B rooks dodatkow o 
skom plikow ał sp raw ę poprzez fabuł?, 
bow iem  jes t to  film  o ludziach, k tó ­
rzy usiłu ją  we współczesnym  H olly­
wood nakręcić film  niem y. N iestety, 
zasadniczy defek t film u polega na 
b rak u  arm aty , czyli kom icznych in d y ­
w idualności. Z tró jk i bohaterów  je ­
dynie M arty Feldm an w yw ołuje n ie ­
jak i aplauz widowni, ale jego clow - 
nada jest płaska i autom atyczna, po­
lega w yłącznie na k a ry k a tu ra ln e j '  i-  
jonom ii ak to ra . Idealn ie  pozbaw ieni 
kom izm u są Mel Brooks i Don de 
Louise, a jes t to  zarzut bardzo is to t­
ny, bow iem  tró jk a  bohaterów  „N ie­
mego k in a ” usiłu je  w pisać się we 
w spaniałe  trad y c je  kom izm u grupo­
wego, k tó ry  polega! na zróżnicow a­
nych i dopełn iających  się tem p era­
m entach  kom ediow ych, by raz jeszcze 
z nostalg ią w spom nieć gen ialny  k w ar­
te t b rac i M arx. Pozostają za ".en 
m niej lub bardzie j pom ysłow e gagi, 
często przepisane z daw nych  u tw o­
rów, jak  choćby scena w kołyszącym  
się na pękn ie te j osi b a rak u  pow tórzo­
na za chw iejącą się na sk ra ju  p rze ­
paści chatą  w  „G orączce złocą". 
Brooks w yczuw ając n iejako  anem ię 
tego pastiszu w prow adził doń re \rie 
po jaw iających  się w epizodach gwiazd 
H ollyw oodu, ale to  nie ra tu je  film u, 
lecz tym  bardzie j obnaża jego s łab o ­
ści. N iestetyl
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SAMOTNOŚĆ PRODUCENTA
P am ię ta łam , że k iedyś Z akłady O- 

d z ie iy  S portow ej m ieściły się przy ulicy 
M ickiew icza. W ystarczyłoby w yjrzeć 
przez okno w now ej siedzibie naszej 
red ak c ji, aby przekonać się, że w tym  
m iejscu  w idać te raz  głęboki rów wy­
kopany  w ziemi. Nie przyszło m i to  ja ­
koś do głowy. B yłam  skłonna raczej 
przypuszczać, że pam ięć m nie zaw io iia  
i że poszukiw ane p r aze m nie zakłady 
m ieszczą się przy innej ulicy, nu 
p rzykład  przy ulicy Ż w irki. Pam ięć 
m nie jednak  nie zaw iodła. Z akłady 
Odzieży Sportow ej „P o lsport” is to tn ie  
m ieściły  się przy ulicy M ickiewicza 
i w 1978 roku przeniosły się na ulicę 
K ilińskiego 169, gdzie k iedyś p ro d u ­
kow ano w atolinę.

D yrek to r łódzkiego „P o lsp o rtu ’', inż. 
T adeusz W aw rzyńczak na m ój te le ­
fon zareagow ał niechętnie.

— K oniecznie chce pan i o nas p i ­
sać?

— K oniecznie!
— Jeśli ju ż  tak, to proszę przyjść.
To niezbyt zachęcające zaproszenie

u tw ierdziło  m nie w prżekonaniu , że 
w arto  jednak  zająć się sportow ą o- 
dzieżą. W iadom o, że nie ma jej n a d ­
m iaru , że ludzie szukają  różnych rze­
czy i to  bezskulecznie. Sportow cy też 
coraz chętn iej u b ie ra ją  się w odzież 
im portow ąną. W arto  więc zapytać 
p roducen ta  o jego zdanie na ten  t a ­
m a t.

W strzem ięźliw ość d y rek to ra  W aw- 
rzyńczaka podyktow ana by ła  bardzo 
prostym i w zględam i.

— Widzi pan i — pow iedział — k ie­
dy o nas się pisze, o tym  co p rodu ­
ku jem y, to  zaraz o trzym ujem y lh ly  
i telefony z p re tensjam i. O barcza 
nas najczęściej p re ten sjam i za grze­
chy nie przez nas popełnione. Nr 
p rzykład  b rak u je  na ry n k u  strojów  
gim nastycznych  d la  dzieci i mlodziezy 
szkolnej, b ra k u je  b iałych  kostium ów  
pływ ackich, slipów, więc klienci h u ­
zia na nas, że to my jesteśm y  w inni. 
A praw da jes t taka, że m y tego ni® 
produku jem y . Robią to zak łady  prze­
m ysłu  lekkiego i tam  trzeba  kierow ać 
p re tensje . D latego, k iedy słyszę, ż i  
k toś chce o nas znów pisać to do sta j1? 
gęsiej skóry  na m yśl o tym , ile c z i-  
su będę m usiał stracić  na tłu m ac :a - 
nie ludziom , że to  nie my, że r ie  
nasza wina...

— Może więc w arto  w yjaśn ić  n ie­
porozum ienie — zaryzykow ałam .

— Czy ja w iem ? Czy to pom oże’
— Spróbujm y.

I.

Z akłady Odzieży Sportow ei „ P 'l -  
sp o rt’’ w Łodzi podlegają  O K K F "T, 
W Polsce są jeszcze trzy  tak ie  z a ­
k łady : w Poznaniu, C hodz;eży i W ar­
szawie. Różnią się one od łódzki'-*:'') 
..P o lsportu” tym , że nie p o siad iią  

, m aszyn dziew iarskich, nie w y tw arza­
ją  więc odzieży sportow ej z dziani-i 
a jedynie szyją z tkan in . Zakłady ts  
p rze ją ł „P o lsport" po przem yśle te  e- 
now ym . G łów ny więc ciężar zaspoka­
jan ia  potrzeb  k lubów  i zrzeszeń sp o r­
tow ych w bardzo  zróżnicow a­
ną  odzież sportow ą spoczyw a na 
łódzkim  „Polsporcie”. W Łodzi 
szyje się odzież przeznaczo­
ną d’a poszczególnych zaw od­
ników  i drużyn, jak też część pro­
dukcji przeznacza się na potrz-jhy 
ry nku . W procen tach  w ygląda to lak. 
że 20 procent stanow i odzież dla w y­
czynowców, a 80 procent idzie io  
snrzedaży w  sklenach. Sa to nai^ :- 
ściej w ia trów ki, ociep lane kurtk i, 
d"esy.

P opy t na d resy  je s t ogrom ny, k u ­
p u ją  je nie ty lko  kluby sportow e, ale 
i indyw idualn i klienci. Dres przydaje 
się tu ryście , n iedzielnem u w ycieczko­
wiczowi, p rzydaje  się w dom u, na 
u rlop ie  i na w czasach. D res jes t w y­
godny. Łódzki „P o lsp o rt” produkuj'-? 
rocznie około 180 tysięcy sztuk d re ­
sów, co je s t k rop lą  w m orzu potrzeb. 
A le czy ty lko  jeden  „Polsport" ma 
obow iązek zaspoka jan ia  popytu  na 
dresy?

P rzez w iele la t Zakłady Odzieży 
S portow ej m ieściły  się w Łodzi w 
daw nej sŁa jn i dla w ozaków  przy uli­
cy M ickiew icza. W 1976 roku, k ie iy  
zab ie rano  się d o  budow y tra sy  W-Z, 
trzeb a  było w yem igrow ać z te j u lijy  
Dziś w  tym  m iejscu  — jak  j iż 
w spom niałam  — je s t głęboki rów. W 
tym  sam ym  roku rozpoczęto w re jo ­
n ie  ulicy C zęstochow skiej i M iliono­
w ej, w  pobliżu ZPO im. A. P róch .ii- 
ka, budow ę now ych pomieszczeń a la  
„P o lspo rtu”. Jeś li ko le jny  te rm in  u - 
kończenia budow y będzie do trzym a­
ny, to  „Polsport" pow inien tam  p rze ­
nieść się w 1979 roku. W tedy załoga 
fab ry k i zwiększy się z 500 osób io 
1.000, a i p rodukcja  znacznie w z riś -  
nie. Dziś łódzki „P o lsport” p roduku ie  
około 600 tysięcy jednostek  odzieży 
sportow ej rocznie.

O fab rykach  odzieży m ów i się, że 
je s t to „k raw iec  d la  m ilionów ”. O 
„Polsporcie” tego pow iedzieć nie m oż­
na. I to nie dlatego, że p ro d u k u le 
ty lko  600 tysięcy jednostek  odzieży 
sportow ej rocznie. J e s t to bow iem  
kraw iec i fab ryka  jednocześnie. F a ­
b ryka, bo p rod u k u je  odzież sportow ą 
przeznaczoną dla szerokiego odbiorcy, 
k tó rą  sp rzedaje  się w sklepach spor­
tow ych. K raw iec, bo szyje sportow ­
com odzież w yczynow ą na indyw i­
dualne zam ów ienia i na m iarę.

2.

Pojęcie odzieży sportow ej je s t b a r­
dzo szerokie. Z aw odnicy różnych dys­
cyplin  m ają  różne potrzeby i w ym a­
gania. M uszą być przygotow ani i na 
deszcz, i na zimno, 1 na upał. Tnne 
koszulki po trzebne są torow com , inne 
kolarzom  jeżdżącym  na czas, inne 
biorącym  udział w w yścigach w ie’o- 
etapow ych. Z aw odnicy chcą mieć 
odzież, k tó ra  by im nie przeszkadzała 
a pom agała w sta rtach . Chcą w yg lą­
dać w niej ładnie, bo to też się liczy 
,N ;e ' mogą przecież czuć się gorzej 
ub ran i od innych.

Do 1974 roku nie im portow aliśm y 
odzieży sportow ej. Polscy p iłkarze na 
m istrzostw ach  św iata  w M onachium  
byli już ub ran i w kostium y „adi ła ­
sa ”. Zloty m edal na o lim piadzie w 
tym że sam ym  M onachium  z d o b y li,jj-  
szcze w polskich stro jach . W ojciacb 
F o rtu n a  w Sapporo skoczył po zło:.v 
m edal w polskim  stro ju . S ia tk a rie  
i p iłkarze ręczni nadal u b ie ra ją  ię 
w "kraju.

A m bicją łódzkiego „P o lsportu” je t 
ub rać  i w yposażyć polską ekipę n- 
lim pijską na olim piadę w  M oskwie 
w rodzim e stro je. Będzie to m ożli­
we, jeśli stan ie  now a fab ryka , w K tó ­
re j m ają  stanąć  nowe m aszyny. W tej 
fab ryce m a w reszcie pow stać lab o ra­
to rium , k tó re  będzie mogło badfić 
tkan inę , iej przydatność d la zaw od­
ników  różnych sportow ych k o n k u ren ­
cji.

Zakłady Odzieży Sportow ej „ P j I- 
sp o rt” w Łodzi ko rzysta ją  prze ie 
W szystkim z kra jow ych  surowców . 
Sorow adza się jedynie irchę ra  
w kładki do spodenek dla kolarzy i

specja lną  przędzę na u b ran ia  dla 
żeglarzy. Szyje się więc resztę z tego, 
co się ma, czym się dysponuje. P rzę ­
dzę dostarcza przem ysł lekki, a p rzę­
dza ta  m a nie zawsze w łaściw ą b a r­
w ę i nie zawsze jest ta  barw a do­
stateczn ie  trw ała . Również jakość 
tk an in  o trzym yw anych  z przem ysłu  
lekkiego nie zawsze g w aran tu je  o- 
dzież najw yższej jakości. Poza tym  
genera ln ie  b ra k u je  dodatków : ta v e  
m ek, lam ów ek, zam ków  błyskaw icz­
nych itp.

F ab ryka  odzieży sportow ej w Łodzi 
u trzym uje , że je j dresy, k u rtk i, ska­
fan d ry  są w y tw arzane  na przyzw oi­
tym  poziomie. K im ona dla zaw odni­
ków upraw iających  judo eksportow a­
ne są do k ra jó w  RW PG, a ostatn io  
za in teresow ali się nimi Francuzi, k .ó- 
rzy kupili ty siąc  kim on, a także Bel­
gowie, k tórzy  też skłonni są kupić. 
R ów nież spodenki dla ko larzy  — zda­
niem  producen ta  — są na eu ro p e j­
skim  poziomie i in te re su ją  się nimi 
zagraniczni kupcy. Tym  niem niej 
p roducen t odzieży sportow ej ]e.:t 
św iadom  tego, że dla osiągnięcia do­
b re j jakości w szystkich sw oich w y­
robów  trzeba  jeszcze sporo popraco­
wać.

K raw cy z „P o lspo rtu” jeżdżą ->o 
Polsce w pogoni za sportow cam i, aby 
uszyć im kostium y. Jeżdżą na  zg ru ­
pow ania. aby wziąć m iarę, łap ią  za­
w odników  w W arszaw ie, aby zrob ć 
przym iarkę, czatu ją  na nich przed z i-  
g ranicznym  w yjazdem , aby zrobić je ­
szcze konieczne popraw ki.

3.

Odzieży sportow ej b rak u je . Z apy ta­
łam  naw et d y rek to ra  łódzkiego, „Pc1- 
sp o rtu ”. czy k luby i zrzeszenia spor­
tow e m ają  pow ody do zadow olen a, 
czy też mogą narzekać na p ro d u c e n t .

— Mogą narzekać  — odpow iedzią1.
„P o lsport1’ po p rostu  nie jest w s ta ­

nie dostarczyć sportow com  w szyst­
k iej niezbednej im odz'eż,v. A p rze­
cież naw et tym  początkującym  oo- 
trzebne sa koszulki, m ajteczki, dresy  
A młodzież szkolna? A potrzeby co­
raz  szybciej rozw ijającej się re k re a ­

cji? Ludzie m a ją  sam ochody, w yjeż­
dżają  w w olne soboty na p o w ie tn e , 
na  narty , latem  nad wodę, w góry, 
nad m orze czy jeziora i poszukują c- 
dzieży tu rystyczne j, sportow ej, w k tó ­
re j byłoby im  Wygodnie Wypoczywać.

Na dodatek  w te j dziedzinie prze­
m ysłu odzieżowego, tak  jak  i w po­
zostałej reszcie, działa rów nież m oda. 
Można naw et powiedzieć, że sportow ­
cy są  bardzo czuli na w szelkie no­
w inki w sportow ej modzie. W racają 
z zagranicznych zaw odów  i zgłaszają 
sw oje w ym agania . N ie chcą być gorsi 
I słusznie. Jeśli k ra jow y  w ytw órca 
nie jest w  stan ie  podołać ich w ym a­
ganiom , to dom agają się odzieży 
im portow anej.

T rzeba przy ty m  pam iętać, że w 
w ielu konku renc jach  o sukcesie d e ­
cydują  już ułam ki sekund. Do spor­
tow ej ryw alizacji w łączyła się nauka, 
k tó ra  s ta ra  się pomóc człowiekowi 
w osiąganiu  coraz to lepszych w yni­
ków. O pracow uje się nie ty lko  coraz 
bardzie j rew elacy jny  i „czarodziejski" 
sprzęt, a le też i coraz w ym yślniejsze 
ubiory. W ykorzystu je  się tkaniny, 
k tó rym i posługują  się kosm onauci. 
N as na to jeszcze nie stać. Ale czy 
w przyszłości będziem y mogli un iknąć 
ryw alizacji i w te j dziedzinie? JaśJi 
przepisy sportow e zezwolą na w y- 
korzystyw anite tak ich  tkaniri, to c«y 
będziem y mogli z nich nie k o rzystać7

W te j chw ili p roblem em  jest do­
starczen ie  podstaw ow ej, s tandardow ej 
odzieży. Za jej b rak  obciąża się w m a 
najczęściej „Polsport”. Czy słuszn e7 
M yli często nazw a: Z akłady  Odzi-Jży 
Sportow ej „P o lsoort” w Łodzi. A 
przecież odzież dla sportow ców  n-o- 
duku je  rów pież przem ysł lekki. Ści­
ślej byłoby napisać: p o w i n i e n  
produkow ać. P rzem ysł lekki pow in tn  
produkow ać koszulki gim nastyczne, 
g im nastyczne m ajteczki, koszulki r;'.a 
sportow ców , dresy, k u rtk i, skafand ry  
i to w szystko, co nie w ym aga indv- 
w idualnego w ykonania, specjalnych 
tkan in , co m usi ty lko  odpow iadać <•- 
kreślonym  standardom . P ro d u k n ;e 
zresztą, ale w jakże n iew ystarczaia- 
cych ilościach. Snróbujcie  . na p rzy ­
kład  kupić koszulkę g im nastyczną Ha

Foto: W. Parys

dziecka lub  b iały  kostium  kąpielow y 
czy slipy.

4.
W Z akładach  Odzieży Sportow ej 

„P o lsport” w  Łodzi cieszą się na 
myśl, że już niedługo — jak  
w szystko pójdzie dobrze, o trzy ­
m ają  now e pom ieszczenia, no­
we m aszyny i będą mogli p ro d u ­
kow ać odzież sportow ą lepszej ja k ) -  
ści. M nie na jbardzie j cieszy, że w n o ­
w ych pom ieszczeniach p lanu je  się i- 
tw orzenie ośrodka badaw czo-rozw oi >- 
wego, dzięki czemu m ożna będzie c -  
dzież sportow ą trak to w ać  już nie w 
sposób chałupniczy, a le będzie m ozra  
do je j w y tw arzan ia  w ykorzystyw ać 
pomoc techn ik i i nauki. Tak, jak  robi 
się to w innych kra jach .

U w ażam  jednak , że w raz z o d d a­
niem  do użytku now ej fab ryk i, trzeba 
będzie w ięcej w ym agać od przem y s u  
lekkiego, żeby nie zaniedbyw ał sw o­
ich obow iązków  produkow an ia  od* a- 
ży dla sportow ców , i nie ty lko te j 
odzieży, k tó rą  może w ytw arzać m a­
sowo. „P o lsport” powiniefn nastaw  ć 
się na p rodukcję  specjalistyczną, co 
w cale nie znaczy, że jednostkow ą. 
Mimo tego, że w n iektórych dyscyp­
linach nie niam y pow ażniejszych r -  
siągnięć i nie zawsze w ysyłam y na­
szych zaw odników  na z a g ra n ic iw  
zaw ody, to przecież dążym y do te* >, 
aby i w tych dyscyplinach sy tu a i.a  
uległa zm ianie.

Poza tym  nie m yślm y, że w ym a­
gania sportow ców  będą m alały , tak  
jak  nie sądźm y, że będą m alały  wy ■ 
m agania reszty k lientów . P rodukcja  
odzieży sportow ej w różnych je j ga­
tunkach  i odm ianach nie może z a ­
trzym ać się w m iejscu. T u rów n eż 
dokonuje  sie postęp i am bicją  załogi 
„P o lsportu” jest nadążan ie  za tym  
postępem . A będzie to  możliwe, jeśli 
nie będzie ona m usiała nad rab iać  '.a- 
n iedbań innych. Tak więc postęp w 
te ł dziedzinie w y tw arzan ia  zależy nia 
ty lko  od załogi „P o lsoortu”, ale r ó w ­
nież od dobrei w spółpracy z prze­
m ysłem  lekkim . Bo te raz  ta  w spSł- 
nraca, niestety, nie należy do n a j­
lepszych.

Dalszy ciqg ze str. 1
wtrącał. chyba żc w ostateczności, ale 
wtedy iskry szły * głów, bo reke miał 
ciężką.

Tego wieczora musiał już dwóch pi­
jaków  uciszać, bo po pyskach zaczęli 
sie prać. W końcu zapanował spokój. 
W pewnej chwili w jednym końcu sul­
ki podniósł sie harm ider. Dwóch chło­
pów wodziło sic za łby. Przyskoczyła 
do nich babka, zaczęła ich rozdzielać, 
ale udzie tam. wczepili sie łapam i w 
czupryny, że i kijem nic poradzisz. 
Babka wygrzmociła jednego po plecach, 
potem drugiego, a oni nic. Pewnie do- 
Nzczetnie powyrywaliby sobie wtosy z 
głów, gdyby jeden t nich w porc nie 
uwolnił ręki. Zdążył tylko za pusty 
kufel chwycić Zamach wziął straszny, 
ale widocznie ręka mu zadrżała, bo za­
m iast kompana, kuflem  wyrżnął mo.ią
— świętej pamięci babkę. ZgSnclą na 
miejscu. Głupia śmierć, prawda? Le­
dwie ksiądz dal sie przebłagać i pozwo­
lił pochować na poświęconej ziemi. 
Dziadek po tym wydarzeniu całkiem 
się załamał. Knajpę sprzcdsfl i przeniósł 
sie do Łodzi.

4
Jan Żytkiewice niechętnie mówi o 

swoiej rodzinie.
Po śmierci ojca zostało ich dziewię­

cioro rodzeństwa i m atka któro nigdzie 
nie pracowała. Najpierw utrzymywali 
eię z zasiłku, ale i. tak trójka najstar­
sza musiała szukać pracy w fabrykach

łódzkich. Dziwlęcioletni Jan także szu­
kał pracy. Przez cale dnie obiiał sie 
po mieście, czasem zarobił kilka groszy 
za odniesienie walizki na dworcu. Nie­
wielkie to bvlv zarobki i niepewna tym 
bardziej, że chłopaków ,z dwor.-a Drze- 
gan;ali zawodowi tragarze. Wokół 
dwóch łódzkich dworców zawsze kręciło 
sie kilkudziesięciu takich jak Jan chło- 
naczków. Dla wielu z nich szczytem 
marzeń była posada... ulicznego gaze­
ciarza.

5.
— Zostać gazeciarzem nic było łatwo. 

Trzeba było mieć niezłe chody, żeby do­
stać sic do tej grupki wybrańców. Za- 
protegował mnie — tak byśmy to dzi­
siaj nazwali — o wiele starszy ode 
mnie sąsiad. Chwycił sie tej pracy, gdy 
go wyredukowali z przędzalni. Gazety 
roznosił przez prawie rok, nim fabry­
kant ogłosił nowe przyjęcia.

Sąsiad wrócił do fabryki, a na swoje 
miejsce w grupie gazeciarzy mnie przy­
prowadził. Kosztowało to matkę sporo, 
bo sąsiadowi trzeba było kolacje posta­
wić. a ja  jeszcze musiałem przez mie­
siąc przynosić mu — oczywiście za dar­
mo — gazety. Było nas kilkunastu. 
Gazety dostawaliśmy w redakcji, mie­
szczącej sie na rogu Piotrkowskiej i 
Andrzeja. Stamtąd rozbiegaliśmy się po 
całym mieście. Na jakich zasadach pra­
cowaliśmy? O, to był cały skompliko­
wany system. Najważniejsi bvli stali 
odbiorcy. Sąsiad, gdy odchodził, pozo­
stawił mi trzydziestu abonentów. Od 
nic_h dostawałem stale miesięczne należ­
ności. Pamiętam do dzisiaj, że każdy 
wypłacał ml dwa złote, siedemdziesiąt 
jeden groszy. Za jednego abonenta my, 
gazeciarze dostawaliśmy dziewirć-fzies ąl 
groszy miesięcznic. Natomiast za sprze­
danie jednej gazety na ulicy, dostawa­
liśmy tylko trzy grosze. Chłopaki ca!v 
spryt wkładali wiec w wyszukiwanie 

. abonenta. Zresztą naszym szefom rów­
nież zależało na stałych odbiorcach, to­
też do gazet sprzedawanych na ulicach

dodawano nam tak zwaną „propagan­
dę”. Były to gazety, które przez miesiąc 
dawaliśmy za darmo upatrzonym przez 
siebie ludziom- Na zachętę. Jak sie w i­
działo że gość chetnie bierze gazetę, 
to p» miesiącu jedną ręką podawało sie 
pismo, a drugą wyciągało po pieniądze 
na abonament. Jak facet był cwany, 
to zamykał przed gazeciarzem drzwi, 
ale też wiedział. że jest już spalony. 
Chyba, żc trafił mu sic inny naiwny 
gazeciarz, ale to była rzadkość, każdy z 
nas pilnował swojego rewiru I nic daj 
Boże, żeby zabłądzić na obcy odcinek. 
Pamiętam, że sprzedawałem „Siedem 
Groszy” — gazetę, która chyba dla 
śmiechu kosztowała osiem groszy, „Po­
lonie”, „Exprcss”, „Echo", „Kibica”.

Właściwie tym gazetom zawdzięczam 
moje zainteresowanie słowem pisanym. 
No jak człowiek obcuje z drukarnią, 
jak nawącha się zapachu drukarskiej 
farby, to go później ta gazeta ciekawi- 
Nigdy nie ruszałem na miasto hez prze­
czytania każdej gazety od a do zet. 
Najpierw czytałem dlatego, żeby wie­
dzieć co jest w środku. czym bede 
handlował, a później również dlatego, 
że ciągnęło mnie do tego św iata słów. 
Co ja bede panu opowiadał. Któregoś 
dnia, a miałem wtedy piętnaście lat, 
spróbowałem coś sam napisać. Wic pan 
co wyszło? Wiersz. Najprawdziwszy 
wiersz, w którym — o, dziwo! — sło­
wo „wolności” rymowało sie ze słowem 
„miłości”. I to było proszę pana. od­
krycie. Nie, nie żc słowa się rym ują, 

•ale żc mają w sobie muzykę-
6.

Jan Zytkiewiez miał piętnaście lat, 
gdy napisał swój pierwszy wiersz. Te­
mat był okazjonalny: 11 Listopada, 
wówczas obchodzone jako święto Nie­
podległości. Napisał go na skraw ­
ku gazety. Przeczytał matce, ale 
nie była zachwycona, tym bardziej, że 
wówczas właśnie krzątała sie orzy cho­
rym dziecku. Natomiast starsi bracia i 
siostry najserdeczniej go wyśmiali.

Jan k ry ł się więc z wierszami po ką­
tach choć przecież — jak dzisiaj wspo­
mina — miał ochotę czytać go każde­
mu, chwalić sie tym swoim pierwszym 
cudem. Skończyło sie na potajemnym 
odczytaniu wiersza starszemu koledze, 
który uczył się już w zawodówce Ko­
ledze wiersz się spodobał, przepisał go 
nawet do swojego zeszytu. Podobno na­
wet odczytał go w klasie przed nauczy­
cielką^ Nazajutrz przyniósł Janowi wia­
domość. że nauczycielka zgodziła sie na 
przeczytanie wiersza na szkolnej uro­
czystości. Wiersz miał czytać kolega. 
Sam autor nie był dopuszczony na uro­
czystość. bo..- nie bvł uczniem tej szko­
ły. Do dzisiaj pamięta te dwie godziny, 
które wówczas, w dniu akademii spę­
dził przed drzwiami szkoły. Podobno 
wiersz się podobał, ale czy kolega Do­
dał nazwisko autora — nie wiadomo. 
Ten pierwsizy wiersz przesadził o życio­
wej pasji Jana Zytkiewicza.

7.
— Do wojny zapisałem wierszami dwa 

stukartkow e zeszyty. O czym pisałem?
O wszystkim o  kolegach, o matce, o 
różnych świętach domowych i państwo­
wych. Nic tem at był jednak ważny, a 
samą możliwość zrymowania słów. zna-' 
lezienia w nich muzyki. To bvło podo­
bne do posiadania tajemnicy fakirów. 
Fok us-pokus j jui. od słowa ..słońce" 
rym „końce”. Jakie wspaniałe możli­
wości, czy uwierzy mi pan, że wyda­
wało mi się, że wledy właśnie sKwa 
otworzyły przede mną swoje tajemnice. 
Naprawdę- Jak dzisiaj patrzę na to 
swoje pisanie to myślę, żc było nic nie 
warte. Bo tak naprawdę pisać zacząłem 
dopiero później już w czasie okupacji.

Na początku okupacji próbował han­
dlować tytoniem. Oficjalnie był zareje­
strowany jako bezrobotny. Dostał więc 
po kilku miesiącach wezwanie do wy­
jazdu na roboty do Rzeszy. Zaczai sie 
ukrywać. Przez trzy miesiące siedział 
w komórce. Gdy któregoś dnia odpo­
czywał w mieszkaniu matiki, nakryli go

żandarmi. Wraz z innymi łodzianami 
wywieziony został do Hunnoveru Tam 
„kupił” go Fryderyk Eickoff, właściciel 
firmy budowla no-k olejowej. Robotnicy 
zatrudnieni w te j firmie mieszkali w 
barakach. Po dwudziestu w każdym.

Pilnowali ich żandarmi i nienreccy 
cywile, pracownicy firmy Fryderyka 
Eickoffa.

8.
— Zaozałeim pisać w kilka miesięcy 

no przybyciu do obozu pracy Geitelde- 
Na początku koledzy nie dziwili s’ę 
mojej pisaninie. myśleli pewnie. że 
pisze listy do domu. Późniei zaś za żeli 
sie poważnie zastanawiać, czemu ja 
tak godzinami kiwani sie nad zeszy­
tem. Musze Dowiedzieć że szpetnie za­
częli o mnie myśleć, O. sznetnie Wy­
dało im się podejrzane, że la ,  tak no­
tu je i notuje coś w zeszycie A może 
notuje ich rozmowy? O. tak  sonie po­
myśleli. Któregoś dnia zauważyłem, że 
wokół mnie robi sie pustka. a gdy 
wchodzę do baraku, to milkną rozmo­
wy Co sie dzieje pomyślałem. Na d ru ­
gi dzień pytam kolegę: czemu sie ode 
mnie odsuwaia? Kręcił, kręcił w końcu 
wydukał, że boja sie tej moiej pisani­
ny- Ot, frajerzy, pomyślałem, wieczo­
rem musze wam wyjaśnić Gdy już le­
żeliśmy w łóżkach powiedziałem im o 
tych wierszach. A tu ieden z nich wy­
rywa się z żądaniem: pokaż! Nie. mó­
wię, poczekajcie. Zbliża się Boże Na­
rodzenie to napisze wam coś specjal­
nego wtedy pokaże. — „Patrzcie go, 
cholerny wierszoklita. ważniaka tu  bę­
dzie odgryw ał” — mówi jeden z nich. 
Ale pozostali go zakrzyczeli- Stanęła 
umowa. Na Boże Narodzenie był wiersz. 
To wtedy napisałem „kolędę o karierze 
Adolfa H itlera”.

Hej, w dzień Narodzenia 
Syna Przedwiecznego 
Zaśpiewam kolede 
Malarza jednego,
Co nie chciał malować.
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EUGENIUSZ IWANICKI

„POLMO”
RÓWNA do NAJLEPSZYCH

F ab ry k a  O sprzętu  Sam ochodowego 
„Polm o” w  Łodzi pow stała w w yni­
ku  połączenia k ilku  fab ryk  1 firm  
założonych Jeszcze w ubiegłym  w ieku 
oraz  tych, k tó re  pow stały  w okresie 
m iędzyw ojennym  i w  czasie okupacji. 
H isto ria  przem ian, zm ieniającego się 
rodza ju  p rodukcji, nazw y — jes t d łu ­
ga 1 m a sw oje potw ierdzenie w do­
kum entach . W arto  może jedynie 
w spom nieć, że jedną  z p ierw szych i 
na js ta rszych , zbliżonych profilem  
p rodukcji do dzisiejszej FOS „Poi­
n to”, by ła  Ł ódzka O dlew nia Żelaza 
„ F e rru m ”.' Z resztą ko leje  losu fa b ry ­
k i były różne: produkow ano tu  w a r­
sz ta ty  m echaniczne, odlew y żelazne i 
żeliw ne urządzeń  budow lanych, u rzą­
dzenia san ita rn e , części sam ochodo­
w e, lotnicze, m otocyklow e, u rządze­
n ia  garażow e, przyczepy sam ochodo­
w e, była tu  przędzaln ia , potem , w 
czasie okupacji, została przestaw iona 
n a  produkcję  zbrojeniow ą dla W ehr­
m ach tu  — słow em  akcjonariusze, 
k tó rzy  dali początek dzisiejszej FOS 
„Polm o” stanow ili zbitkę, często 
d iam etra ln ie  różnych, p rzedsię­
biorstw .

Po  osta tn ie j w ojn ie  h is to ria  zak ła ­
du  także toczy się nierów no: je s t 
w y tw órn ią  części do sam olotów, s il­
ników  spalinow ych, sp rzę tu  m echa­
nicznego. D opiero w  1968 r. n astęp u ­
je  stab ilizac ja  i zakład  o trzym uje 
nazw ę „F ab ryka  O sprzętu  Sam ocho­
dowego „Polm o” w Łodzi oraz usta la  
się rodzaj produkow anych  tu  e le­
m entów  dla potrzeb  rodzim ej m oto­
ryzacji.

2.

FO S „Polm o” jes t Jedynym  p ro d u ­
cen tem  w  k ra ju  gażników  i pomp 
paliw ow ych do w szystkich sam ocho­
dów  osobowych i ciężarow ych oraz 
m otocykli i m otorow erów . N a o s ta t­
n im  posiedzeniu K onferencji Sam o­
rząd u  Robotniczego jak ie  odbyło się 
na  początku stycznia br. w icedyrek­
to r  Z jednoczenia P rzem ysłu  M otory­
zacyjnego „Polm o” — inż. S tefan  
G on tarsk i sk ład a jąc  życzenia d la  za­
łogi pow iedział:

— S kładam  życzenia jednem u z 
najlepszych  zakładów  w  przemyśl:! 
m otoryzacyjnym .

Poza uk ładam i zasilania (gaźnlki i 
pom py) zakład  je s t jedynym  w Pol­
sce producen tem  sp rężarek  pojaz­
dow ych dla sam ochodów  ciężaro­
w ych, au tobusów  i ciągników  ro ln i­
czych, jak  rów nież części złączonych 
do układów  ham ulcow ych tych po­
jazdów . FOS „Polm o" je s t zakładem  
typow o kooperu jącym , od jego p ro ­
dukcji zależy p rodukcja  zakładów  
tzw . „finalnych” m otoryzacji, tak ich  
ja k  FSO  Ż erań , FSO B ielsko-B iała, 
FSC  Starachow ice, JZ S  Jelcz i SFA 
Sanok. P ro d u k u je  się tu  gażniki i 
pom py paliw ow e dla F ia tów  125 p  i 
126 p.

— N asza p rodukc ja  ciągle w zrasta
— mówi I zast dyr. d/s technicznych 
inż. Je rzy  K ujaw a p racu jący  tu  od 
20 la t (zaczynał jako  p racow nik  f i­
zyczny w  1958 r.).

— Rok ubieg ły  p rzyniósł nam  rea lne  
zw iększenie Ilości w yrobów : w yproduko­
w aliśm y o ok. 200 tys. w ięcej gażników ,
o 150 tys. pom p, o 10 tys. sp ręża rek  i

Innych  asortym entów . Ale llołć to Jesz­
cze nie w szystko. Jakość wyrobów xal- 
m u je  czołowe m iejsce w naszej p ro d u k ­
cji. W ub. roku  21 naszych wyrobów po­
siadało  najw yższy znak Jakoicl k ra jo w ej, 
w tym  ro k u  liczym y, że dalszych 14 zdo­
będzie ten  znak.

Je s t to  m ożliwe d latego, że każdy z n a ­
szych wyrobów przechodzi całkow itą  
kon tro lę  techn iczną  zanim  tra fi  do m on­
tażu . Z apew niam , że to, co opuszcza FOS 
„Polm o” w Łodzi Jest w ykonane solidnie, 
fachow o i bez usterek . Aby zaspokoić po­
trzeby  rozw ijającego  się przem ysłu m o­
to ryzacy jnego , pow ażnie zw iększyliśm y 
nasze plany p ro dukcy jne  z 1.950 m in. zł 
w roku ubiegłym  do 1.680 min. zł w tym  
roku  i chcem y Je w ykonać poprzez 
w zrost p rodukcji.

Pow ażną pozycję w  „Polm o” za j­
m u je  ekspo rt gażników , sp rężarek  
oraz części złączonych do RFN, Ju g o ­
sław ii i Czechosłowacji. W roku  bie­
żącym  w yniesie on 5,5 min. zł dew i­
zowych.

W ydaw ać by się mogło, że skoro 
osiągnięto tak  w ysoką jakość w yro­
bów, to pow inno się zatrzym ać na 
tym  poziom ie i ew en tualn ie  zacząć 
rozw ijać now e aso rtym en ty  części sa ­
m ochodowych. Je s t to m niem anie 
b łędne i nieżyciowe, zważywszy na 
rosnącą konkurencję . Toteż p o d sta ­
w ow e zadania techniczne zakładu 
sk u p ia ją  się nad doskonaleniem  gaż­
ników  w zakresie  obniżania zużycia 
paliw a, zm niejszenia toksyczności 
spalin , a także  na przygotow aniu 
p rodukcji now ych w yrobów : pom ­
py  paliw ow e do ciągnika „F er- 
guson”, u ruchom ienie  p ro d u k ­
cji zaw orów  , do sp rężarek  (będzie 
to  p rodukcja  an ty im portow a), mo­
dern izacja  sp rężarek , a także zastą ­
p ienie w yrobów  p rzestarzałych  w y­
robam i now ym i, p rzygotow anie p ro ­
dukcji gażników  do sam ochodów  
„S yrena”, p rodukcja  części złącznych 
do au tobusów  „B erlie t” oraz szereg 
innych, now ych elem entów  do sam o­
chodów kra jow ych  A obok tego na­
stąp i m odern izacja  technologii w y­
tw arzan ia , zm niejszenie uciążliw ości 
p racy, au tom atyzacja  czynności ręcz­
nych (np. fazow anie p ierścieni zacis­
kow ych, gw in tow anie n ak rę tek , zb ro ­
jen ie  tłoków  itp.). B ardzo pow ażnym  
problem em  będzie m odern izacja  p a r­
k u  m aszynowego: procesowi tem u 
zostanie poddanych 35 ob rab ia rek  po­
przez częściową ich au tom atyzację , 
zostanie w prow adzonych siedem  o- 
b rab ia rek  zespołowych specja lizow a­
nych, gdzie obsługa będzie sp row a­
dzała się jedynie  do zak ładan ia  i 
zdejm ow ania detali, a resztę  w ykona 
m aszyna.

W  w yniku  działań  technicznych 
zostanie osiągnięta obniżka p raco­
chłonności o 180 tys. godzin i zao­
szczędzi się dla gospodarki narodo­
wej 210 ton sta li oraz 40 ton  m a te ria ­
łów kolorow ych.

W śród am bitnych  zam ierzeń zn a j­
du je  się opracow anie zupełnie no­
w ych k o n strukc ji sp rężarek , k tó re  
znajdą  zastosow anie w  tro lejbusach , 
sam ochodach S teyer, w  ciągnikach 
częściowo cylindrycznych P erk ins. 
A więc będzie to działanie an ty licen- 
cyjne: zam iast zakupu drogich licen­
cji, zostanie opracow ana konstrukcja  
w łasna, bardziej- ekonom iczna, no­
w oczesna.

Tylko chciał wojować...
Hej. kolęda, kolęda!

Wydawało mu sie.
Ze miał tęga głowę,
Zawojował świata 
P raw ie że połowę.
Buta w nim nadęta.
Wziął narody w pęta...

Hej, kolęda, koloda!
Tak jak  Neron Rzymian 
Niegdyś przed wiekami.
Tak chce Hitler Niemców 
Porobić panami.
Dla ludzkiej udręki 
Dał im bat do reki...

Hej, kolęda kolęda!
Dziś w obozach śmierci 
Ludzi zamęczała.
A tych. co w cywilu 
Głodem zadręczają.
Ludzie m ra iak muchy,
Ida jednak słuchy.

Hej, kolęda, kolęda!
Że ze wszystkich frontów 
S'/.wabv uciekają.
Sojusznicy siłą 
Wielka nacierają.
Kończy sie kariera 
Adolfa Hitlera...

Hej, kolęda, kolęda!

— Przyniósł mi tę kolędę Jan  Żyt" 
kiewicz do radia, po wysłuchaniu mo­
jego apelu o zgłaszanie piosenek śpie­
wanych w czasie okupacji —
— powiedział mi Tadeusz Szewera, au­
to r unikalnej antologii piosenek czasu 
wojny i okupacji — ..Niech w iatr ja 
poniesie”. Antologia ma dzisiaj dwa 
wydania. W obydwu znajduje sie tekst 
kplędy o karierze Adolfa Hitlera.

1 . 9-
Koledzy z baraku polubili te  kolędę. 

Śpiewali jtt przez wszystkie święta tych 
czterech spędzonych tu lat. Jan Żytkie­
wicz stał się poeta baraku numer pięć. 
Odtąd codziennie siadał przy stole i pi­
sał wiensze- Czekali na nie koledzy, 
czasem nawet niecierpliwsi poganiali

abytt wolno piszącego — ich zdaniem — 
poetę. Żytkiewicz w swoich rym owan­
kach wiernie opisywał ich powszedni 
dzień. Tak jak  w wierszowanym liście 
adresowanym do m atki.

— To było chyba w trzecią wigilię 
naszego pobytu w obozie. Miałem już 
wtedy zapisane trzy zeszyty wierszy. 
Nosiłem te zeszyty przy sobie, bałem 
się bowiem rewizji. W 1943 roku naj­
biedniej świętowaliśmy wigilię. Nie by­
ło nio do jedzenia. Wiem. że koledzy, 
aby zdobyć cokolwiek, rozgrzebali ko­
piec kartofli, bo mówiąc po prostu — 
ukradli te kartofle. Bauer zawiadomił
o kradzieży posterunek żandarmerii. 
Wnadli do naszego baraku znienacka. 
Postawili nas pod ścianą, zaczęli rew i­
zję. Och, jak  się wtedy bałem... n a j­
bardziej o te wiersze zapisane w b ru ­
lionach. Co by było. gdyby żandarmi 
zajrzeli do nich... Miałem szczęście, 
hitlerowcy nie rewidowali naszych ro­
boczych ubrań. Gdv w końcu wyszli, 
na oczach chłopaków spaliłem zeszyty, 
nie obciąłem ryzykować. Odtąd uczy­
łem sic napisanych wierszy na pamięć. 
To była najlepsza kryjówka. Zresztą 
chłopcy także uczyli się ich szybko, 
zwłaszcza gdy wymyślili do nich jakąś 
melodię.

10.
Jan  Żytkiewicz w firmie Fryderyka 

Eiokoffa pracował do 9 kwietnia 1945 
roku W tym dniu właśnie obóz wy­
zwoliły oddziały wojsk alianckich. Żyt­
kiewicz nie od razu wrócił do Polski. 
Bodaj na początku 1943 roku poznał, 
będąca również na robotach, urodziwą 
Rosjankę, Zofię.

Dziecko urodziło się 1 kwietnia 1945 
roku. Było słabe, chorowite. Ameryka­
nie zaopiekowali się rodzina Żytkiewi- 
czów Dopiero w lutym  1946 roku Jan 
zdecydował się na powrót do Polski. 
Dziecko miało już praw ie roczek, prze­
stało chorować-

Trzy dni jechali w nieogrzanym wa­

Is to tn e  znaczenie dla całokształtu  
p racy  FO S „Polm o” m a zaplecze ba­
dawcze. Z m yślą o jego rozw oju w 
niedługim  czasie stan ie  nowy budy­
nek  działu badań, do którego zosta­
nie sprow adzony un ikalny  sp rzęt b a ­
dawczy, np. u rządzenia do badań  
gażników  firm y  Seans, k tó rych  do­
tąd  nie posiada w Polsce żaden za­
kład. D la dalszego doskonalenia 
technicznego w yrobów  i podniesienia 
ich jakości zostanie tu  niedługo u ru ­
chom ione nowe ham ow anie siln iko­
we.

W spom niałem  o ciągłej m odern i­
zacji zak ładu , o zakupie now ych m a­
szyn. Aby je  ustaw ić, trzeba  usunąć 
m aszyny s ta re  (s ta re  ze w zględu na 
ich konstrukcję) a le spraw ne i m o­
gące służyć jeszcze przez w iele lat. 
FO S „Polm o” w  roku  ub. p rzekaza­
ła na potrzeby innych , m niejszych 
zakładów  pracy  1 spółdzielni, 53 ta ­
k ie m aszyny, a w  tym  roku zam ie­
rza  przekazać aż 90 m aszyn 1 u rzą ­
dzeń.

W „Polm o" od w ielu la t obow iązu­
je  p lan  popraw y stan u  estetycznego 
i socjalno-bytow ego. Każdorazowo 
tak i p lan  je s t zatw ierdzany  na KSR 
w raz  z p lanam i p rodukcji, co św iad­
czy o tym , że oba te  p lany, choć tak 
różne, stanow ią przecież nieodłączną 
całość. W roku  bieżącym  na popra­
w ę stan u  h ig ien iczno-san itarnego  i 
este tyk i przeznaczono 16 m in. zł.

T akie p lanow e zam ierzenia rea li­
zow ane w la tach  ubiegłych przynio­
sły k onk re tne  w ynik i: na w ydzia­
łach w ybudow ano obszerne pokoje 
śn iadaniow e z k ioskam i spożywczymi 
oraz w prow adzono ciepłe posiłki 
śn iadan iow e dla załogi, uporządko­
w ano te ren  całego zakładu, w prow a­
dzono okresow e m alow anie m aszyn 
przez załogę (zakład daje  farbę , a 
każdy m alu je  sw oją maszynę). B ar­
dzo pow ażnie rozbudow ano, niegdyś 
skrom ne am bu la to rium  zakładow e 
(gabinet EKG, labo ra to rium  a n a li­
tyczne, dodatkow e pom ieszczenia dla 
lekarzy, za trudn iono  specjalistów , 
laryngologa, ch iru rga , derm atologa, 
stom atologa oraz dw óch internistów ).

W planach , zatw ierdzonych na 
K SR, zn a jd u ją  się inne, nie m niej 
naglące potrzeby. Je s t p iln ą  konie­
cznością reo rganizacja  tran sp o rtu  
w ew nętrznego  (zw iększenie wózków 
p rzyna jm n ie j o 34, budow a bazy 
tran sp o rtu  w ew nątrzzakładow ego) 
w prow adzenie w zakładzie telew izji 
p rzem ysłow ej dla ochrony m ienia, 
przebudow a po rtie rn i głów nej oraz 
rozbudow a i m odern izacja  pokoju 
śn iadań  w  narzędziow ni itp.

4.

F ab ry k a  O sprzętu  Sam ochodowego 
„Polm o” chcąc nadążyć za rozw ojem  
m otoryzacji m usi n ie ty lko  m odern i­
zować swój p ark  m aszynow y, dbać o 
jakość w yrobów , ale m usi p rzede 
w szystk im  pow iększać 1 w prow adzać 
coraz to  now e aso rtym en ty  części do 
pojazdów  m echanicznych. Lecz by 
spełnić te  w arunk i, konieczna jes t 
tzw. „przestrzeń  życiow a”. W s ta ry m  
zakładzie jes t ciasno, p rak tyczn ie  nie 
m a w olnej pow ierzchni, jeśli n ie l i ­
czyć dróg służących do tran sp o rtu . 
N a całym  obszarze w ynoszącym  4,5 
ha zabudow a w ynosi ponad  70 proc.

pow ierzchni. Toteż w  re jon ie  ul. 
K urczaki, na obszarze ok. 30 ha, za 
sum ę 1.850 m in zj jeszcze w tym  ro­
k u  rozpocznie «ię budow ę zakładu, 
k tó ry  będzie p rodukow ał sp ręża rk i! 
pom py zasila jące do ciągnika ro ln i­
czego „Ferguson” oraz uk łady  zawo­
row e do autobusów  „B erlie t”. Tu 
także  będzie odlew nia ciśnieniow a 
cynkall.

J e s t to zam ierzenie pow ażne, ale 
niezbędne. Obliczono, że po całkow i­
tym  rozruchu  w zrost p rodukcji bę­
dzie 3 -kro tn ie  wyższy, choć za tru d ­
n ien ie  zw iększy się m inim alnie.

5.

FO S „Polm o” posiada w łasną  Z a­
sadniczą Szkołę Zaw odow ą ksz ta łcą­
cą frezerów , m onterów  sam ochodo­
w ych, m onterów  układów  zasilania, 
m onterów  sprężarek , ślusarzy , p ra ­
cow ników  dla potrzeb  narzędziow ni. 
N iezależnie od tego, w spólnie z 
„Polm ozbytem ” objęło pa trona tem  
ZSZ n r 2 m ieszczącą się przy ul. 
N ałkow skiej. A k tualn ie  w obu tych 
szkołach kształci się 210 uczniów. W 
„Polm o” do nauk i p rzyk łada  się du ­
żo uw agi: ak tu a ln ie  na wyższych u - 
czelniach kształci się 21 osób, w  
techn ikach  — 125. N a niecałe trzy  
tysiące pracow ników  je s t 91 osób z 
w yższym  w ykształceniem , a ponad 
600 posiada średnie.

N ieodłączną cechą dobrej p racy 
Jest racjonalizacja . Tu także  is tn ie je  
kom órka rac jonalizacji i „K lub T ech­
n ika  i R acjonalizacji" zajm ujący  
czw arte m iejsce w Łodzi i sk u p ia ją ­
cy 260 członków. W roku  ubiegłym  
zgłoszono 120 w niosków  rac jona liza ­
to rsk ich , z czego ok 45 zostanie 
w drożonych do produkcji. P rzew i­
du je  się, że efekty  ekonom iczne w 
w yniku  ich zastosow ania przekroczą.
4 min. zł. W nioski zgłaszają nie ty l­
ko pracow nicy inżyn iery jno-techn icz­
ni, a le  i pracow nicy z produkcji. Co 
roku  rozstrzygane byw ają  dw a kon­
k u rsy : „K onkurs Młodych M istrzów 
T echn ik i” oraz „Szukam y ukry tych  
rezerw ”. Za rok ubiegły m istrzem  
rac jonalizacji został Rom an C zajkow ­
ski, k ier. wydz. m ontażu gażników , 
k tóry  złożył w nioski przynoszące o- 
szczędności ok. 1 m in. zł.

6.

O pracy każdego zakładu decyduje 
Jego załoga. Jeśli w  rozm owie słyszy 
się „nasza fab ry k a”, „u nas w fab ry ­
ce” oznacza to, że ludzie ci zrośli się 
z p roblem am i, ze sw oim  m iejscem , z 
m aszyną przy k tó re j p racu ją , z m a j­
strem , z kolegą sto jącym  obok. N ie­
którzy  z nich od la t trzydziestu  przy ­
chodzą tu  by pracow ać i uczyć in ­
nych. K iedy zapytałem , co będą ro­
bić po odejściu na em ery tu rę , nie 
po trafili odpowiedzieć. „Może jakoś 
na pół e ta tu , albo co innego...” .

O to Zdzisław  G inach — ślusarz  w 
narzędziow ni przy p rodukcji form  do 
odlew ania ciśnieniow ego m etali nie­
żelaznych — p racu je  tu  od 1948 r., 
k iedy robiło  się tu  jeszcze przyrządy 
w ierta rsk ie , frezersk ie  i tokarsk ie . 
W ow ych la tach  — mówi — w szy­
stko  było m ałe: m ało ludzi, m aszyn 
i m ała produkcja . Pam iętam  jak  ro ­
biliśm y tu  pudełka  do pasty  do bu ­
tów , łóżka szp ita lne, p iekarn ik i do 
pieców  kuchennych. Ale, jak  mówi 
przysłow ie, w  m iejscu  naw et kam ień 
obrasta . W ięc i ja  obrosłem  na tym  
sw oim  m iejscu. A pracow ać lubię. 
C iągle m i się w ydaje , że robię za 
m ało i dążę do tego by zrobić w ię­
cej.

T u trzeba  w spom nieć, że Zdzisław  
G m ach je s t zasłużonym  pracow ni­
kiem  dla zakładów , rac jonaliza to ­
rem , k tó ry  w ciągu trzydziestu  la t 
p racy  złożył ok. 20 w niosków  rac jo ­
nalizatorsk ich  (ostatn i dotyczył w y­

gonie. Gdy dojechali, dziecko było 
znów poważnie chore. W trzy  dni póź­
niej zmarło.

Przez pierwsze lata po wyzwoleniu 
Jan  Żytkiewicz pracował jako robotnik 
w spółdzielczości. Do „Marchlewskiego” 
przyszedł dopiero w 1953 roku N aj­
pierw  zatrudniony był jako robotnik 
magazynowy dopiero później, gdv do­
rastało jego dwóch synów przeszedł do 
brygady ciężkiej. Teraz od dwóch lat 
pracuje znowu w magazynie części za­
miennych. Jest trochę lżej.

Na początku nie rozpowiadał o tych 
swoich wierszach. Bo i po co? Trochę 
s ię . wstydził, a przede wszystkim nie 
uważał, żeby te wiersze kogokolwiek 
zainteresowały. Dopiero niedawno...

11.
W dużym zeszycie tkw i starannie 

przyklejony wycinek z zakładowej ga­
zety „Głosu Włóknlarskiego”. Pod na­
główkiem 16—30 września 1975 roku 
widnieje wiersz-

Później w ydrukowany Jest tekst od 
redakcji:

„Zamieszczamy pierwszy wiersz .Tana 
Żytkiewlczn, robotnika w magazynie 
części zamiennych w naszych Zakła­
dach. Poezją zajm uje się od 1935 roku, 
a pisze wtedy, gdy — jak  tw ierdzi — 
jest chwila czasu 1 wolna głowa”.

— Nie mogłem się doczekać tego 
wiersza w „Głosie W łókniarskim". 
Przyznaję, że wykupiłem sporo egzem­
plarzy tego num eru. Trochę rozdałem, 
a resztę schowałem na pamiątkę. Mo­
jemu kierownikowi też dałem. Gdybym 
mógł przewidzieć... Na liście premii już 
swojego nazwiska nie znalazłem.

Z wierszem to jest tak. Najpierw m u­
szę coś zaobserwować, potem to sobie 
w głowie ułożyć. Gdy siadam nad ze­
szytem. to już s4ę nie namyślam, słowa 
same lecą, trzeba je tylko notować. 
Przyznam sie panu że odkąd zacząłem 
pisać, świat wydał ml się Inny. Kolo­
rowy. Cały z obrazków- Ja musze tylko 
opisać te obrazki. Niekiedy, gdy robię

w magazynie, nagle przychodzi ml do 
głowy jakiś pomysł, zamyślę się. zadu­
mam, a koledzy śmieją się: „te. poeta, 
nie śpij!”.

A najbardziej lubię pisać o nas, o 
kolegach, majstrach, kierownikach. Ale 
satyrycznie. Tylko.
Pośród tej całej dużej plejady 
Sa także jaszcze i darm ozjady.
Na stanowiska siłą się pchają 
Chociaż w  swej głowie sieczkę tylko

.naja.
— Obraziło się kilku, nazwisk nie 

będę wymieniał, po co? Zwłaszcza, że 
powiedziałem kiedyś, że ,ia lubię oisać 
z natury. Co to znaczy z natury? No, z 
rzeczywistości. Myśli pan. że. u nas 
brakuje darmozjadów? W tym wierszu 
także opisałem kogo trzeba. ale bez 
nazwisk. I tak wszyscy wiedzą o kogo 
chodzi. A już najbardziej saę zakotło­
wało, gdy wydrukowałem w „Głosie 
W łókniarskim” wiersz „Do kapusty 
ciągnie liszka”.
Do kapusty ciągnie liszka 
P ijak  ciągnie do kieliszka 
Lecz kieliszek to za mało 
L itr gorzały by sie zdało.

...to wtedy powiedziałem, że uderzyć 
w stół, a nożyce się odezwą. Przyga­
dywali mi za ten wiersz, oj przygady­
wali. Nasłuchałem się różności. Naj­
częściej nazywali mnie w lerirokletą. 
Ale co tam , niech nazywaja .iak chcą, 
byleby w „Głosie” moje wiersze d ru ­
kowali.

Nieźle namąciły te moje satyry w 
fabryce. Tyle z tego dobrego, że zna 
lazły się w zakładzie bratnie dus^e. 
Trzech Poetów. Znaleźliśmy iv leoć u 
opiekuna w naszej gazecie zakladnwci. 
Przy niej to powstał klub olszacycb 
robotników. Na razie jest nas niewielu, 
ale w przyszłości, kto wie?

Co sądzę o moich wierszach? Wiesz 
pan, odkąd zaczęli ml je drukować, 
czytam po zję. No I widzę różnice. Mo­
że to, co ja piszę nie jest roezją*’ Kto 
to wic? Mnie ona wystarczy. Dzięki

p rodukow ania dw ugniazdow ej form y 
do odlew u korpusu  sp rężarek , co 
dało 195 tys. zł oszczędności oraz to, 
że zam iast jed n e j sztuki, w  tym  sa ­
m ym  czasie odlew a się dwie. W ten  
sposób rozw iązano tzw. „w ąski* 
gard ło” sp rężarek  typu  HS.).

Obok pracy zaw odow ej, Jest dzia­
łaczem  społecznym . W ty m  ro k u  
k an d y d u je  w  w yborach do rad  n a ro ­
dow ych w dzielnicy Łódź-G órna.

R yszard  H eleniak  —• starszy  m is tr i  
na  oddziale obróbki odlewów gażni­
ków  — p racu je  od 1947 r. Był ś lu ­
sarzem , m onterem , brygadzistą , m i­
strzem . Był p ierw szym  sek re ta rzem  
PZ PR  po K ongresie Z jednoczenio­
w ym  P PR  i P P S  w 1948 r., potem  
by ł członkiem  egzekutyw y K Ł i 
przez w iele kadencji był członkiem  
egzekutyw y PO P  w  „Polm o". O a u ­
torytecie, jak im  cieszy się w śród 
młodzieży, dla k tó re j je s t nauczy­
cielem  i w ychow aw cą, św iadczy fak t, 
że o trzym ał ty tu ł „M istrza, na jlep ­
szego w ychow aw cy m łodzieży". 
Jeszcze dziś w „Polm o” n ik t nie m ó­
wi, że p racu je  na w ydziale PB-3, a la 
mówi się, że p racu je  „u H elen iaka”. 
Je s t rac jonalizato rem , a  jego w nioski 
dotyczyły usp raw nień  produkcji e le­
m entów  chłodzących do U rsusa i 
S ta ra .

— Uczyłem się — mówi — 1 uczy­
łem  Innych. Za m ną przyszli tu  mol 
synow ie: Eugeniusz, technik  m echa­
nik, p racu je  na w ydziale gażników  I 
Rom an po ZSZ p racu je  jako  tokarz. 
K iedyś uczyłem  Ich abecadła pracy, 
dziś są  sam odzielni. Ale po rad ę  
przychodzą ido m nie jak  daw niej.

Zdzisław  K nap — konstru k to r po­
mocy w arsztatow ych  w dziale głów ­
nego technologa — p racu je  od 1C48 
roku. Był p ierw szym  z tych, k tórzy  
u rucham iali tu  p rodukcję  gażników  
(odbył p rak ty k ę  w  K ujbyszew ie i L e­
ningradzie).

— W  i t r  im  zaw odzie — mówi — 
niezbędna je s t dociekliw ość, sp raw ­
dzenie każdego deta lu . Jeśli m y k u ­
pu jem y licencję, to sta ram y  się ją  
udoskonalić, zm odyfikow ać, dlatego 
tak  nas w ysoko ccn lą  za granicą.

Zdzisław  K nap m a na sw oim  kon­
cie 40 pom ysłów rac jonalizatorsk ich  
w drożonych do produkcji. N ajcie­
kaw szy z nich, to opracow anie p ro­
je k tu  zm iany kon stru k cy jn e j jednego 
z podzespołu uk ładu  ham ulcow ego do 
sam ochodu ciężarowego, k tó ry  przy ­
niósł 700 tys. zł oszczędności.

Je rzy  Szym ankow ski — brygadzis­
ta  m ontażu  silników  — p racu je  od 
1947 r. Mówi się o nim , że je s t a l­
fą* ! om egą jeśli chodzi o w szystk ie 
typy silników . Jeś li ktoś czegoś nie 
w ie, to mówi się: „Idź do Szym an- 
kow skiego, on to p o tra fi”. W ystarczy 
zapytać po rtie ra , czy k tóregoś z d y ­
rek to rów , kto jes t najlepszym  .a -  
chow cem  w „Polm o”, a w skażą w łaś­
nie na niego. K ażdego ucznia — 
mówi — trzeba zrozum ieć, tra fić  do 
niego. Człowiek — to n ie  se ry jn y  
odlew , to  indyw idualność. W ielu m ia­
łem  uczni, dziś p racu ją  sam odziel­
nie. Mogę jedno powiedzieć, że po 
tym , kto wyszedł ode m nie, nie trze ­
ba popraw iać.

Szym ankow ski je s t człow iekiem  
skrom nym , o dużej ku ltu rze  osobis­
te j. Sam  nie jes t racjonalizatore-n , 
a le  przez te  w szystkie la ta  w niósł 
w iele zm ian i uspraw nień .

Inż. Je rzy  K ujaw a, pokazując mi 
przesuw ające  się taśm y m ontażow e 
pom p paliw ow ych, pow iedział, że 
„Polm o” bierze całkow itą odpow ie­
dzialność za sw oje w yroby, bow iem  
są to w yroby o w ysokiej jakości, n i­
czym n ie  u stępu jące  w yrobom  firm  
renom ow anych, m ających dłuższe 
trad y c je  m otoryzacyjne niż Polska.

niej przeżyłem najpięknlejsce chwile. 
Niech pan się nie krzywi na te słowa. 
Naprawdę. Człowiek czuje się tak, iak- 
by nagle zrozumiał, że można kaw ał 
św iata zamknąć w słowach. Rozglądam 
się więc po świecie I szukam tego. co 
można umieścić w wierszu. To jest zu­
pełnie inne patrzenie od tego codzienne­
go, roboclarskiego.

Zaraz po wojnie przestałem pisać 
wiersze. Już myślałem, że po tym wszy­
stkim  co wycierpiałem w czasie oku­
pacji, nie wrócę do pisania. Zmęczyło 
mnie to wieczne szukanie tem atu. Ale 
nie mogłem rzucić te.i nisaniny. Wido­
cznie człowiek jest już napiętnowany 
tą poezją. Nosi gdzieś tam w sobie 
piętno poety. Co. źle mówię? Może zbyt 
patetycznie?

Zastanawiałem się, dlaczego właśnie 
ja  musze pisać. Bo tak naprawdę, to 
przeoież nawet nie mam odpowiednie­
go wykształcenia, bo te siedem kia* 
powszechniaka to chyba za mało. nie?

Wyczytałem gdzieś, że poetą trzeba 
się urodzie odziedziczyć, wyssać z mle­
kiem m atki. No, ale ja  przecież po­
chodzę z rodziny skromnej, cichej, pra­
cowitej, no roboclarskiej. Wielkie! uie- 
ZwyczajnoścI w tvm naszym życiu nie 
było, nie licząc oczywiście tego wy­
padku z babką Anną. Ale co w sobne­
go może mieć taka głupia śm :erć od 
pustego kufla z pisaniem w e sz- ? 
Chyba nic?! To skąd się to u mnie 
wzięło? Może pan mi wyjaśnić?

Z tą dziedzicznością, to może Je?t 
trochę praw dy, bo to któregoś Jnla 
przyszedł do mnie starszy syn, co to 
jest sekretarzem  w .Renomie” I powia­
da: „spójrz, tata. wiersz napisałem”. 
Przcezvtnłem. Nawet n!e-ly. Widać, że 
wdał się chłopak we mnie. Ale s tad  
ja  to wziąłem?

M IROSŁAW  KUŹNIAK 
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TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

W POSZUKIW ANIU  
OSTATECZNEGO,
PEŁNEGO SENSU

K iedy pisze sie o au torze i 
,1ego dorobku nie ty le  d la  zw y­
czajnego krytycznego  rozbioru 
tekstów , ile raczej z przyczyn 
pozaartystycznych  — iak  w 
tym  przypadku  z okazji jub i­
leuszu i nagrody — inne  na  o- 
Rół obow iązują  reguły . M iast 
k ry tycznego  dystansu  i obiek­
tyw izu jącego  w ysiłku  pojaw ia 
sie często celow a, u sp raw ie­
d liw iana  podniosła chw ila, 
p rzesada  w  ocenie p isa rstw a  i 
w ystaw ian ie  w edle najlepszych 
w zorów  P im ki przerysow anych  
cenzurek . Ł atw o to spraw dzić 
n a  łam ach  naszej p rasy  lite ra ­
ckiej.

C hciałbym  dziś ustrzec sie 
p rzed iednym  i d rug im , ja k ­
ko lw iek  pisze te  słow a w 
zw iązku z m inionym  już ju b i­
leuszem  czte rdziesto lecia de­
b iu tu  pow ieściowego (obchodzo­
nym  ofic ja ln ie  przez środow is­
ko artystyczne  Łodzi w Domu 
Środow isk Tw órczych) i rów ­
nież w  zw iązku z w ydarzeniem  
bardz ie j ak tu a ln y m  — przyz­
nan iem  W andzie K arczew skiej 
lite rack ie j nagrody  naszego 
m iasta .

W arto  może przypom nieć, że 
oba odnotow ane przez b ad a ­
czy deb iu ty  (to znaczy poetyc­
ki i p rozatorski) były  bardzo 
udane, co znalazło w yraz  po 
p ro s tu  w  lite rack ich  w aw rzy­
nach . I tak  w roku 1931 zdo­
była K arczew ska pierw sza n a ­
grodę w poetyckim  konkursie  
poznańsk iej g rupy  „P rom ” , zaś 
sześć la t później „L udzie spod 
żagli” przynieśli je j  nagrodę 
T ow arzystw a L itera tów  i. 
D ziennikarzy  R.l*. Pow ieść ta. 
u znana  w  m om encie p o jaw ie­
n ia  sie za najlepsza polska 
prozę m aryn istyczna  ostatn ich  
la t, w zbudziła szerokie za in te ­
resow an ie  w śród ludzi m orza, 
k ry ty k ó w  lite rack ich , dz ienn i­
k a rzy . P isano  o niej i a u to r­
ce w  licznych pism ach k ra jo ­
w ych oraz polonijnych. W gro ­
n ie  życzliw ych i bardzo ży­
czliw ych recenzentów , znaleźli 
sie m iedzy innym i S tan isław  
W itold Balicki. A dam  B ar. 
K azim ierz C zachow ski, S tan i­
sław  F u rm an ik . A lfred  Jesio - 
now ski. S tefan  O tw inow ski.

A ktyw ność lite rack a  W andy 
K arczew skiej w yraża  sie do­
robk iem  znaczacym  w  naszej 
w spółczesnej lite ra tu rze , zróż­
n icow anym  fo rm aln ie  i tem a­
tycznie. Je j ak tyw ność spo łe­
czna zn a jd u je  u jście w  róż­
nych przedsięw zięciach spo łe­
cznych. in icjatyw ach , p racach  
w  o rganiżacji lite rack ie j (ak ­
tu a ln ie  pełn i fu n k c je  w ice­
prezesa O ddziału Łódzkiego 
Z w iqzku L ite ra tów  Polskich). 
U praw ia  prozę, poezje, p u b li­

cystyką, p rzek łada  z li te ra tu r  
obcych, p isu je  dla n a jm łod ­
szych.

Z całej te j bogatej tw órczo­
ści uw agę m oją zw róciła w 
pierw szym  rzedzie oroza, do 
zajm ow ania sie k tó ra  naw oły­
w ał i zachęcał na łam ach „Ży­
cia W arszaw y” znanv k rv tyk  
W acław  K ubacki. G arść refle­
ksji, jak ie  za chw ilę padną, 
n ie  stanow i system atycznego 
w yk ładn ika  obfitości spraw  i 
u jąć. zaw artych  w pow ieściach 
i opow iadaniach au to rk i „ P a r­
tii golfa”, je s t jedyn ie  re z u lta ­
tem  kolejnych le k tu r  i osobis­
tego do nich stosunku.

P rzede  w szystkim  w ydaje  mi 
sie. że p isarstw o W andy K ar­
czew skiej spełn ia  isto tna role 
w Inspiracji in te lek tu a ln e j. N a­
w iązu je  do określonych tr a d y ­
cji filozoficznych i lite rack ich , 
nie roniąc niczego z now szych 
zdobyczy na g runcie  pow ieści, 
tak ich  jak  p rak ty k a  „nouveau 
ro m an ”, koncepcja  dzieła o- 
tw artego  itd. K o n ty n u u je  t r a ­
dycje li te ra tu ry  pow ażnej, a 
w ięc te j, k tó ra  staw ia  przed 
czyte ln ik iem  k ilka zaledw ie 
problem ów , podstaw ow ych dla 
w y jaśn ien ia  kondycji ludzkiej, 
w ażnych dla uśw iadom ienia 
sobie, skąd  przyszliśm y, kim  
jesteśm y, ku  jak im  celom 
zm ierzam y. W przypadku  K ar­
czew skiej nie chodzi w szelako
o trop ien ie  najogólniejszego 
w ym iaru  człow ieczeństw a — 
a u to rk a  zdaje sobie doskonale 
sp raw ę z jałow oścl tego typu  
form uł i szydzi z nich orzv 
każdej n iem al okazji. J e j in ­
sp irac ja  m a ch a rak te r bardzo 
konk re tny  i w iedzie ku poszu­
k iw aniom  rzeczow ej odpow ie­
dzi na py tan ie  ..kim  ja  w łaści­
w ie je s tem ”? N iełatw y to. 
w brew  pozorom, problem , bo 
nad nim „głowi sic filozofia 
W szystkich w ieków  i jeszcze 
n ie znalazła  odpow iedzi” , jak  
p rzypom niała  p isa rka  we w zno­
w ionym  niedaw no .przez W y­
daw nictw o Łódzkie „W izerun­
ku  o tw arty m ”.

T ak w ięc o stosunku  do u- 
tiworów W andy K arczew skiej 
decydują podnoszone przez nią 
spraw y, zm uszające czytelnika 
do rozpoznaw ania n a jp ie rw  
w łasnej osobowości, a w  n a ­
stępstw ie  m iejsca i ro li czło­
w ieka w  świecie.

Rozwój biologii, postępy m e­
dycyny, zdobycze nauk  ścis­
łych — w szystko to nie mogło 
pozostać bez w pływ u na sy tu ­
acje hum anistyk i. Tym b a r ­
dziej na ta k  czuła w  zakresie 
w szelkich  zm ian dziedzinę, ja ­
k ą  iest li te ra tu ra . A przecież 
każdy sukces nauki przypom i­
na  jednocześnie o ak tualnym

stan ie  w iedzy Judzkiej — cią­
gle doskonalonej, i ciągle d a ­
lekiej od w yczerpania m ożli­
wości. Podobnie rozwój h u m a­
n istyki pow oduje w pierw szym  
rzędzie przew artościow anie po­
glądów  na m iejsce i ro le czło­
w ieka w  świecie. N ieun ikn io ­
ną tego konsekw encja było 
w yeksponow anie poznaw czych 
możliwości lite ra tu ry . Z gęś- 
cińca, po k tó rym  przechadzało 
się życie, l i te ra tu ra  sta ła  sie 
ścieżką w iodącą w  glab jażnd
— poszukuje na jbardz ie j u ta jo ­
nych mygli, odsłania n a jb a r­
dziej sk ryw ane em ocje. S tała  
się wiec in s trum en tem  w cale 
nie do pogardzenia dla kogoś, 
k to  poprzez lek tu rę  powieści 
p ragnąłby  na przyk ład  lepiej 
poznać sw oją osobowość.

Jak że  znam ienni sa  pod tym  
w zględem  bohaterow ie  książek 
W andy K arczew skiej, w  p rze­
w ażającej części artyśc i: p isa ­
rze, m alarze, aktorzy . Bliżsi sa 
oni rozpoznania rzeczyw istości 
niźli p rzeciętn i z jadacze Chle­
ba. P e łn ia  n ie jako  fu n k c ję  k ró ­
lików  dośw iadczalnych W iel­
kiego D em iurga R zeczyw istoś­
ci, bo w ypow iadając to. co w 
n ich „żyje nadzie ją na w ypo­
w iedzenie się”, po tw ierdzają  
nie ty lko sens w łasnej egzy­
stencji tw órczej, a le przede 
w szystk im  u la tw ia ja  sam opoz- 
nan ie  innym . Je s t to zm odyfi­
kow ana przez dośw iadczenia 
in te lek tu a ln e  w ielu pokoleń 
sy tuacja  Fausta , k tó ry  w 
m iejsce alchem ii i czarnej m a­
gii zają ł się epistem ologia i 
psychologią, by dociec za 
w szelka cenę sensu is tn ien ia . 
Ale podobnie jak  b oha te r 
„Peer G y n ta” Ibsena nie może 
dotrzeć do ją d ra  cebuli, do 
je j „ is to ty” tak  i bohaterow ie 
pow ieści K arczew skiej n a tra ­
fia ją  na przeszkody w pozna- 

. niu siebie i innych.
Sen podniesiony po rew ela­

cjach F reu d a  i su rrea jlstów  do 
rangi subtelnego narzędzia  poz­
nawczego, sen. k tó ry  „w y­
przedza rzeczyw istość, iak ból 
n ieraz w yprzedza chorobę” — 
jak  nap isa ła  K arczew ska w 
„O dejściu” — w niew ielk im  
ty lko  stopniu  pom aga bohate­
rom  je j powieści. U niw ersalna, 
archetyp iczna  sym bolika snu, 
uw olniona jak b y  od bezpośred­
niego nacisku rzeczyw istości, 
u ła tw ia  jednak  zdecydow anie 
pokonyw anie schem atów  l 
przekraczan ie  barier.

Bo w łaśn ie  ste reo typy  m y­
ślenia i m isty fikacy jne  sk łon­
ności tw órców , len istw o um y­
słów i zarobkow e, u ty lita rn e  
w yłącznie trak to w an ie  sztuk i — 
to przeszkody najbardzie j chy­
ba w idoczne. N ie dostrzeżone,

lekcew ażone, prow adzić m uszą 
ku ow ym  stanom  iałowości. 
k tó re  opisał ongiś W acław Be­
ren t, p rzestrzegając  w spółczes­
nych i potom nych przy pomocy 
w iecznie ak tu a ln e j m yśli A n­
drzeja  F rycza M odrzewskiego:
— „Niemoc serdeczna gorsza 
je s t od niem ocy fizycznej. 
P rzeto  zleczcie m yśl w aszą”. 
W łaśnie w  dorobku m vśli ludz­
kiej, w  skarbn icy  praw dziw e­
go in te lek tu , spraw dzonego i 
p rzew artościow anego przez ko­
le jne  rozdziały dziejów  k u ltu ­
ry  s ta ra  się p isa rk a  pokładać 
nadzieje. A le nie bez reszty. 
Zostaw ia bow iem  sobie znacz­
ny m arg ines na ironie i kp i­
nę, przy pomocy k tórych  to 
środków  zachow ać chce dys­
tan s i m yślow a niezależność. 
N iechaj w ięc, nas nie dziw i, że 
znajdu jem y w jej książkach 
ty le  ironicznych aluzji. P rze- 
śm iew a sie przecież z K arte - 
zjusza. dow cipkuje  z oogladów  
A dlera, parod iu je  zbaw ienny 
w pływ  ilum inacji. zabaw nie 
po in tu je  m yślow e konw enanse. 
G om brow iczow skie p rzy p ra ­
w ian ie  gęby traw es tu je  w  
m alow anie wąsów. O bnaża n ie ­
praw idłow ości funkcjonow ania 
środow iska literackiego. T ropi 
bana ł i kom prom itu je  go.

A u to rka  „G łębokich źródeł” 
Ironią i g ro teską skutecznie 
broni siebie i czyte ln ika przed 
m echanicznym  odnoszeniem  u- 
porządkow anych 1 zam kn ię­
tych system ów  m yślow ych do 
rzeczyw istości — płynnej, 
zm iennej, n ieuchw ytne j. No bo 
jakże  dziś — zw łaszcza w li­
te ra tu rze  — stw arzać I pow ie­
lać fo rm uły  pow szechnie obo­
w iązujące? Jakże  daw ać goto­
w e recep ty  na w szystk ie bo lą­
czki i jak  w yjaśn iać  jedno­
znacznie skom plikow ane sp ra ­
wy? T rak tu jący  w  odpow ie­
dzialny sposób lite rack ie  rze­
miosło w spółczesny a rty s ta  z 
całą o tw artośc ią  przyznaje, iż 
nie jes t w  stan ie  raz  na zaw ­
sze uporządkow ać i w y tłum a­
czyć złożoności św iata. D latego 
posiłku je  się w ym yślną kreacją , 
s tw arza  w łasne — bezpieczniej­
sze — św iaty . D latego ta k  p ro ­
w adzi n a rrac ję  by u jaw nia ła  
ona całą wielość rzeczyw isto­
ści. D latego pochłania  go 
auto tem atyzm , bo sądzi, że 
s tru k tu ra  dzieła lite rack ie ­
go (czy szerzej a r ty s ty ­
cznego) okaże sie pomocna w 
u jaw n ien iu  s tru k tu r  na przy­
k ład  ludzkiego losu. I w resz­
cie rzecz najw ażn ie jsza  — w y­
m aga od czy te ln ika ak tyw no­
ści, sta łe j gotow ości czy te ln i­
czej. słowem  p a rtn e rs tw a  w u- 
zupełn ian iu  dzieła, w jego kon­
k retyzacji.

Skoro n ie  m a jednoznacznej 
odpowiedzi na  podstawow e, 
n ieraz i eschatologicznie fo r­
m ułow an i, py tan ia  — każdy 
pow inien znaleźć recep tę  dla 
siebie, na w łasne potrzeby I u - 
żytek N iem niej jednak  py tan ie
0 k ry te ria , o h ie ra rch ie  celów
1 dążeń jest w spólne. Musi bo­
w iem  istn ieć jak iś porządek 
zjaw isk  i spraw . Bez takiego 
ładu  w  k ręgu  m yśli i zjaw isk, 
w  m oralności i działan iu  nie 
może przecież norm alny  czło­
w iek egzystow ać. N ie darm o 
M aria K am ieniarz, b o ha te rka  
„G łębokich źródeł” , pow iada: 
„U m ieram y nie ty lko z cho­
rób ciała i w yczerpania  sił bio­
logicznych. um ieram y z rozpa­
czy, z niemocy, psychicznego 
sp rostan ia  chaosowi, w który  
dostaliśm y się jak  źdźbło 
w  w ir wody, jak  strzęp  
p łó tna  w  rozpędzone ko­
ła maszyny...” M aria K am ie­
n iarz  jes t — jak  K arczew ska — 
pisarką , znane są jej zarów no 
głębokie źródła, z k tó rych  b ie­
rze początek literatur-a, jak i 
je j cel finalny, tak  nazw any w 
opozycji do sform ułow ań za­
w artych  w  liście K rasińskiego 
do Lubom irskiego: „pisanie 
jes t pokonyw aniem  rozpaczy; 
sw ojej, wiec i cudzej” . Je s t 
w ięc porządkow aniem  św iata, 
poszukiw aniem  sensu, heroicz­
nym  przekraczaniem  w łasnych 
ograniczeń.

Porządkow anie św ia ta  to  za ­
razem  ustaw iczne p rzew arto - 
ściow yw anie rzeczyw istości. 
Tak pojęta tw órczość w spółgra 
w yraźnie  z m yślą C laude L evi- 
S traussa , przyw ołaną expres- 
sis verb is w „G łębokich źród­
łach”: — „Nie ies t istotne, czy 
dążąc do zrozum ienia jak ie jś  
h isto rii n adaje  się je j jak iś 
sens, czy się go traci, lecz czy 
sens zachow any jes t więcej w art 
od tego, z jakiego m iało sie 
m ądrość zrezygnow ać”. Jak iż  
w ięc sens zachow a czyteln ik
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po lek tu rze  pow ieści W andy 
K arczew skiej? Ze lite ra tu ra  — 
jako  zapis m yśli jedyn ie  —■ 
jes t bardziej ograniczona w 
sw ych m ożliw ościach od czło­
w ieka. Je s t ty lko  narzędziem , 
in sp irac ja , zbiorem  słów, k tó ­
re znaczą raz w ięcej, innym  
razem  m niej. Niczego nie za­
łatw ia. naw et jeśli przynosi 
ka tharsis . Zaś w artość naczelna 
1 n iepodw ażalna — to „dobrze 
przeżyte ludzkie życie, którego 
nic zżera egoizm, egotyzm , am ­
bicja i próżność w y traw ia jąca  
człow ieka na popiół”. I w n ie j 
tw órczość K arczew skiej o d n a j­
du je  o s t a t e c z n y ,  p e ł n y  
s e n s .

Oto etyczny i lite rack i p ro ­
g ram  au to rk i „W eekendu w 
R lyerside”. Ale iak  go rea li­
zować. to znaczy jak żyć ucz­
ciw ie, nie c ierpiąc jednocześnie 
zbyt w iele? T rzeba — najogól­
niej m ów iąc — bvć w iernym  
sobie, w łasnej osobowości, trze­
ba dochodzić p raw dy  o sobie 
i nie ulegać ła tw ym  w pływ om , 
elim inow ać stereo typy  i b an a ­
ły. od jakich aż sie roi w n a ­
szym cyw ilizow anym  św iecie. 
Nie jest to p rogram  latw v. n ie ­
m niej jedyny do przyjęcia . 
K arczew ska w cale n ie ta i z re­
sztą niebezpieczeństw , we

• w spom nianym  ty lko  co 
„W eekendzie w  R lverside” n a ­
p isała  w prost, że m iarą  czło- 
w  czeństw a jest sm ak poraż­
ki, jej gorycz. G dzie zaś są 
k lęski, są i zw ycięstw a. A 
w iara  w te o sta tn ie  w ynikać 
pow inna także i i  li te ra tu ry , 
Z lite ra tu ry , k tó ra  nie może 
być — jak  nap isała  w n ie­
daw nym  w yznaniu /  — „k łam ­
liw a przez cukierków  a ta  czu- 
łostkow ość, m dlą slelankow ość 

' czy h is teryczny  zachw yt nad 
urodą życia”.

WANDA KARCZEWSKA

MÓJ GŁOS
Ja, córka spalanej w Oświęcimiu matki 
i siostra zabitego w nim młodszego brata 
oddaję oto glos wyborczy 
przeciw śmierci.

Przeciwko piecom, gdzie płonęły stosy ciał, 
i przeciw kulom w ludzkiej piersi.
Przeciw strachowi wroga.
który się słowa P o l s k a  tak ogTomnic bał,
że usta prowadzonych na śmierć dzieci
betonem murował,
by słowo to z nich
jak granat miłością nie wybuchło.

Ja,
córka siedemdziesięcioletniego ojca, 
siostra jedynego ocalałego z wojny brata, 
głosuję dziś na życie.

Na spokój ponad domem moich ojców, 
na ciszę w naszym starym sadzie 
i brzęk owadów w kwiatach, 
gdy się po pracy ojciec w słońcu 
wśród grusz i jabłoni kładzie.
Na czułość ręki mego brata,
kiedy przesuwa ją po włosach młodej żony
i mówi wzrokiem:
to matka dzieci mych, jeszcze nie narodzonych.
Głosuję na schyloną nad skryptami głowę
bratanka mego, dziecko robotnicze,
które nad tajemnicą drży Pasteura i Pawłowa,
by od zarazy ciała i umysłu
móc kiedyś ludzkość bronić,
na męstwo naszych serc,
na jasność i rozwagę myśli,
na siłę naszych dłoni.

SPÓŹNIONEMU
Jak długo można stać na skrzyżowaniu dróg, 
patrząc za siebie?

Jak długo można podnosić ręce
i badać czubkami palców
prądy rwącego nad głową wiatru dziejów?

Nad spienioną rzeką rewolucji,
nad którą wyrosły miezurinowskie sady
marzenia i woli ludzkiej,
jesteś jak biblijna osika,
wzdragająca się dać osłonę nowemu życiu.

Drzewo figowe, które nie chciało rodzić — 
przeklęto.
Tobie szczypta wiary pozwala wydać owoce, 
ale słowa twoje są jak pestki jałowe, 
a język jak suchy pergamin.
Nie ma w tobie nic prócz goryczy i bólu 
samotnego, spóźnionego dojrzewania 
przy drodze, którą już wszyscy przeszli, 
nie sięgnąwszy po owoc (wój 
1 nie szukając ochłody w twym cieniu.



NA ZACHÓD 
OD ŁABY

Niem cy z RFN bardzo nad tym  
ubo lew ają , że ich nigdzie w Europie 
się nie kocha. R edak to r naczelny 
ham bursk iego  tygodnika „Die Z e i t ' 
u skarża  się na lam ach  am ery k ań sk ie ­
go „N ew sw eek", że po sta ry m  kon­
tynenc ie  wciąż jeszcze k rąży  w idm o 
„of th e  ugly G erm an ”, w strętnego 
N iem ca. B ardzo boli obyw ateli Bun- 
desrepub lik l, że w y tyka się im  w y ra ­
chow anie i n iepo jęte  skąpstw o. Gdy 
do jak ie jś  re s tau rac ji w P aryż  j  
w dziera  się ho rda  rozw rzeszczanych 
n a  cały glos tu ry stów , wszyscy od r \-  
zu dom yśla ją  się, że to  Les Allc- 
m ands. To Niemcy, k tórzy  w net ruszą 
sz tu rm em  przed siebie i obsadzą w 
sali najlepsze stoliki.

I  z  m iejsca w rzasną  na  ke ln e ra  by 
przygalopow ał z jednym  „dortm un- 
de rem ”.

Potem  zagłębią się w m ilczące i 
n adę te  stud iow anie m enu. Tacy już 
oni są. W iadom o, u N iem ca naw et 
m ucha  się nie pożywi.

W rzeczy sam ej, re s tau ra to rzy  i ho­
te la rze  n ab ra li w k ra ja c h  na zachód 
od R enu  zdecydow anej niechęci do 
N adreńczyków . M ówiono niegdyś, ie  
to  Szkot dziesięć razy szylinga w y- 
obraca, nim  raz go w yda. K udy je d ­
n ak  Szkotom  do N iem ców. To są do ­
p iero  dusigrosze. T urystyczn i spece 
w yliczyli, że jeden  tu ry styczny  A m e­
ry k an in  w ydal w zeszłym  roku wc 
F ran c ji 350 dolarów , S zw ajcar — 200, 
B ry ty jczyk  — 180, a N iem iec z B un- 
desrepub lik i 160 dolarów .

Czy nie jes t to oburzające?

T acy bogaci, a jacy  nieużyci.

W idocznie jed n ak  skąpy  a chciw y 
Jedną d rogą chadza. Isto tn ie , naw el 
przez miedzę, zate in  w A ustrii, zaczy­
n a  się k rzyw ym  okiem  spoglądać na 
Językow ych pobratym ców  z północy. 
A ch cl W estfalczycy, leżą na m a r­
kach , p rze traw ić  tych  m iliardów  nie 
m ogą, a  wciąż im  m ało i mało. Tu­
rystyczn i spece w yliczyli, że jeden 
tu ry styczny  A m erykanin  w ydal w 
A ustrii w zeszłym  roku w ciągu jed ­
nego dn ia  55 dolarów , B ryty jczyk 
Szw ed 43, F rancuz 40, a Niemie? 
w ydał w szystkiego 82 dolary .

To chyba p raw da, że skąpy  nie 
po to  liczy pieniąchy, żeby wydać, 
ty lko  po to liczy, żeby schow ać. W 
pończosze. N iem cy b ron ią  się przed 
tym i zarzu tam i, jak  ty lko  mogą. A r­
g u m en tu ją . O wszem , byw ają  tu ryśf i 
co w yw ożą z H am burga  do G renoble 
k u fe r pełen suszonych k iełbas. To 
p raw d a , że w  nam aszczeniu i w g łę ­
bok ie j ciszy s tu d iu ją  re s tau racy jn e  
m enu, nim  zam ów ią jeden  om let i 
je d n ą  colę. Isto tn ie , czasem  w d ają  się 
z ke lneram i w zażarte  spory o w yso­
kość rach u n k u . Czy jed n ak  Niemcy 
m ogą postępow ać inaczej? Przecież 
w szyscy jak b y  się zmówili, żeby z 
N iem ców  żyw cem  łupić skórę.

J a k  ty lko  jeden  z d rug im  uslysty  
n iem iecką mow ę, to  na głow ic zara,e. 
s ta je , żeby porządnego b iirgera  z K o­
lonii nab ić  m ożliw ie głęboko w b u ­
te lkę  sfałszow anego szam pana.

We W łoszech szach ru ją  jak  n* 
a rabsk im  bazarze.

Wc F ran c ji k a n tu ją  na czym się 
da. I  nigdzie się tam  nie m ożna ru ­
szyć bez solidnego napiw ku.

W ięc Niem cy się b ronią, m uszą się 
bronić. Pow oli p rzeob rażają  się w 
„Ingen ieu re  der S p a rsam k e it” — w 
inżynierów  oszczędnego szafow ania 
groszem . W ybiera ją  z prospektów  
n a jtań sze  połączenia najtańszym i 
środkam i lokom ocji. W yszukują  z bc- 
dekerów  najtańsze  re s tau rac je  i n a j­
tańsze  hotele. U dają  się do n a jta ń ­
szych m iast w m ożliw ie najtańszych  
k ra jach . M uszą. Bo Inaczej już daw no 
by poszli z to rbam i. T ak a rg u m en tu ją  
N iem cy. Ale F rancuzi m rużą  znaczą­
co oko. K to chce, niech w ierzy. Ską 
piec do odm ow y m a zaw sze w ykręt 
gotow y.

Z achodnioniem iccki tygodn ik  „Der 
Spiegcl” rozpisał n iedaw no wśród 
F rancuzów  ank ie tę , k tó ra  zaw ierała 
jedno  ty lko  pytanie.

— G dy pan słyszy słowo Niemcy, 
z czym to słowo panu  się natychm iast 
ko jarzy?

Oto k ró tk i w ybór n a jb a rd z ie j ty ­
pow ych odpow iedzi:

— M yślę od razu o w ojnie i k-c-
m atoriach.

— To k ra j bogaty, Ich m a r­
ka jest w szechpotężna.

— T rzeba oglądać Niemców n- 
w czasach. Z achow ują się w tedy jak 
królow ie.

— R om antyzm , m uzyka, już czw ar­
ta  g enerac ja  „BMW” i p iłka nożna w 
najlepszym  w ydaniu.

— W agner, te a t r  B rech ta  i m ord 
na  Róży L uksem burg.

._  T erroryzm , H itler, kanclerz 
Schm idt, B aader, wodii kolońska i 
G oethe.

— Złe bardzo w spom nienia z sze 
snastom lesięcznej służby w ojskow ej 
na  te ren ie  RFN.

— H eidelberg , piwo, h ie ra rch ia  
dyscyplina i h a lte  Schauze, czyli stul 
m ordę.

Po upadku chadeckiego, 
mniejszościowego rzqdu Giulio 
Andreottiego, prezydent Leone 
powierzył b. premierowi misję 
utworzenia nowego gabinetu 
rządowego. Andreotti musi so­
bie zapewnić współpracę W ło­
skiej Partii Komunistycznej i 
Partii Socjalistycznej, gdyż bez 
ich udziału nie może być mo­
wy o trwałości nowego rzqdu. 
WłPK domaga się bezpośred­
niego udziału w nowo formo­
wanym rzgdzie i postulat ten 
popiera szerokim frontem wło­
ska opinia publiczna.

M ediolański dziennik  „C orriere 
della  S e ra” zam ieścił w yw iad , ja k ie ­
go udzielił korespondentow i te j ga­
zety P rzew odniczący W łoskiej P a rtii 
K om unistycznej, Luigi Longo. Oto 
głów ne frag m en ty  tego w yw iadu.

— Ja k  w idzicie po litykę  p a rtii ko­
m unistycznej sprzed trzydziestu  la t 
1 ja k  oceniacie Ją te raz?

M usieliśm y rozw iązać bardzo zło­
żone p rob lem y pow ojennej odbudo­
w y, trzeb a  było tchnąć  życie w  nowy 
system  polityczny i społeczny. Doko­
naliśm y w tedy  w yboru  na korzyść 
po lityk i jedności narodow ej. Był to 
ku rs , k tó ry  ju ż  w cielaliśm y w  życie 
w  okresie R uchu  O poru, to  znaczy 
k u rs  na  w spólną w alkę  w szystk ich  
sił politycznych 1 społecznych p rze­
ciw ko faszystom  i n iem ieckim  o- 
kupantom .

— O gólnie rzecz b iorąc, n iercw olu - 
cy jny  kurs?

— W ow ych la tach  nie zam ierzaliś­
m y w alczyć o natychm iastow ą rew o­
luc ję  społeczną. W alczyliśm y ty lko  o 
szeroką społeczną odnowę. I »ądzę, że 
nie będę n ieskrom ny, an i p ryw atn i* , 
an i jako  członek p a rtii, jeśli pow iem , 
iż osiągnięte w yn ik i św iadczą o t r a f ­
ności tego w yboru.

— T rzydzieści la t  tem u w ielu  ludzi 
oskarżało W łPK  o dw uznaczność: z 
jed n e j strony  oficjalne ośw iadczenia 
przyw ódców , ap robu jące  zasady gry 
dem okratycznej, a  z d rug ie j strony
— przepełn ien i jeszcze rew olucyjnym  
uniesien iem  szeregow i członkowie 
p a rtii. Na czym polegała ta  „dw ois­
tość” kom unistów ?

— Jeśli naw et i popełniliśm y błąd, 
to  polegał on na tym , że u tożsam ia­
liśm y tak ty k ę  ze stra teg ią . Byliśm y 
optym istycznie n astro jen i, m yśleliś­
m y ty lko  o najb liższej przyszłości, a 
tak i pogląd na sy tuację  stw arza ł n a ­
szym  przeciw nikom  podstaw y, przede 
w szystk im  p a rtii chrześc ijańsko-de- 
m okratycznej, do dyskredytow ania 
naszej pozycji. O skarżali oni nas o 
dążenie do narzucenia  naszej hege­
m onii. To oskarżen ie  o dw oistość 
było bezpodstaw ne, w ypaczało naszą 
po litykę i nasze rea lne  zam ierzenia.

— Jak  oceniacie te rro ryzm ?
— Zawsze uw ażaliśm y, że należy 

prow adzić pracę  w śród mas. T e rro ­
ryzm  zaprzecza te j lin ii i za iluzję 
należy uznać pogląd, iż może on do­
prow adzić do efek tyw nych  działań 
rew olucyjnych.

— Czym je s t d la  w as, tow arzyszu. 
Zw iązek Radziecki?

— L ubię ten  k ra j. T am  uczyli się 
podczas w ojny moi dw aj synow ie: 
jeden  został fizykiem  — specja listą  
atom ow ym  i obecnie je s t w ykładow ­
cą na un iw ersy tec ie  w  Bolonii, drugi 
je s t ekonom istą.

__ T eraz ty le  mówi się o euroko-
m unizm ie; podoba się w am  to okreś- 
lenie?

— Ja k  już nie raz  m ów iłem , nie 
podoba m i się ta form uła. Nie w y­
m yśliła je j W łPK. To dz ienn ikarska

fo rm uła , bardzo  ogólnikow a I w y p a­
cza jego Istotę rzeczy.

— D laczego w am  ilę  n ie  podobał
„Eurokom unlzm ” nie is tn ie je  Jako 

czynnik organizacyjny, a jeśli by 1 
Istn iał, to  ograniczałby niezależność 
poszczególnych partii. Chodzi tu  o 
zbank ru tow aną  form ułę.

__ Przyw ódca h iszpańsk ich  kom u­
nistów , C arrlllo , odrzuca lenlnizm . 
W łPK  je s t nada l m arksis tow ską 1 le ­
n inow ską p a rtią , m im o że ten  i ów 
p ragną łby  odrzucić lenlnizm . Co o 
tym  sądzicie? Czy W łPK  pow inna 
zachow ać leninow ski ch a rak te r?

— U w ażam , że tak . R ew olucja w 
R osji je s t najw znioślejszym  dokona­
niem , nie w  słow ach a w  czynie, bę­
dącym , co b y  o tym  nie pow iedzieć, 
w iodącą siłą n ie  ty lko  dla Z w iązku 
R adzieckiego, lecz dla całego św iata. 
Ł atw o sobie w yobrazić, co by było, 
gdyby na św iecie nie było te j w ie l­
k ie j ekonom icznej, politycznej, w o j­
skow ej i ideologicznej siły.

— J a k  oceniacie obecną sy tuację  
po lityczną w e W łoszech? Czy p a rtia  
chrześc ijańsko-dem okratyczna spełni 
żądanie kom unistów  u tw orzenia  no­
wego rządu  solidarności narodow ej?

d y d a tu rę  B erllnguera , n a jp ie rw  w 
ch a rak te rze  przyw ódcy W łoskiej K o­
m unistycznej F ederac ji M łodzieży, a 
następn ie  w  ch a rak te rze  w aszego n a ­
stępcy na  stanow isku  sek re ta rza  p a r ­
tii. Jak iego  zdania  Jesteście o B erlln - 
guerze?

— To pow ażny, w ykształcony to ­
w arzysz, k tó ry  za jm uje  się pogłębio­
nym  opracow yw aniem  problem ów . 
Być może pow in ien  się częściej u - 
śm iechać. Ale tak i sam  zarzu t w y­
suw ano 1 pod moim adresem , zaraz 
po zakończeniu w ojny. Ita lo  P e tra  n a ­
p isa ł naw et a rty k u ł pod ty tu łem : 
„W idziałem  jak  uśm iecha się Longo”.

— Czy w śród ch rześcijańsk ich  de­
m okratów  je s t jak iś, k tó ry  by w zbu­
dzał w  w as m niej n ieufności niż 
Inni?

— Jestem  z pochodzenia chłopem , 
a chłopi są z n a tu ry  n ieu fn i. Nie 
w idzę w iększych różnic m iędzy ch rze­
ścijańsk im i dem okratam i.

— K iedy B erllnguer zaproponow ał 
fo rm ułę  historycznego kom prom isu, 
w yraziliście filologiczny i polityczny 
sprzeciw . Nie podobało w am  się sło­
wo „kom prom is”. Zm ieniliście zd a­
nie?

WŁOCHY

WYWIAD
LUIGI LONGO

— Sądzę, że ten  cel pow inien  być 
osiągnięty, ale nie w  najb liższej p rzy ­
szłości, w łaśn ie  z pow odu opozycji 
PDC (P artii D em okracji C hrześc ijań ­
sk iej — red.), k tó ra  dąży do zacho­
w ania swego m onopolu w ładzy. Je d ­
nakże fa k t zaostrzan ia  się kryzysu  
potw ierdza konieczność ruchu  do 
przodu nie w  słow ach, lecz w 
czynach i podjęcia decyzji, do k tó ­
rych  zobow iązała się PDC i pozosta­
łych pięć partii, podpisując porozu­
m ienie program ow e. N ajbardzie j ne­
gatyw nym  aspek tem  te j sy tuac ji jes t 
to, iż porozum ienie program ow e 
is tn ie je , ale p a r tia  chrześc ijańsko-de­
m okratyczna nie w yw iązu je  się z zo­
bow iązań.

— To znaczy, ie  cala sp raw a pole­
ga na  w yw iązan iu  się z zobow iązań?

— Żeby k o nk re tn ie  w yw iązyw ać 
się z zobow iązań tego porozum ienia 
po trzebny  je s t udział m ożliw ie n a j­
szerszych sił, konieczność poparcia 
m as narodow ych. Na tym  polegają 
rozbieżności z PDC, k tó ra  podpisała 
zobow iązanie program ow e, a te raz  
ich n ie  w ykonuje. Oto dlaczego żą­
dam y zm iany sk ładu  rządu.

— A jeżeli PDC zajm ie bardziej 
tw ard e  stanow isko? Czy nie wyłoni 
się niebezpieczeństw o p rzed term ino ­
w ych w yborów ?

— W ybory nie p rze raża ją  nas. Ale 
są dla nas n iepożądane dlatego, że 
para liżu ją  polityczne życie k ra ju , 
przeszkadzają  w om aw ian iu  w ażnych 
decyzji w  parlam encie . O znaczałoby 
to  odłożenie tych  decyzji, k tó re  my 
uw ażam y za nie c ierpiące zwłoki. Ale 
niech  n ik t nie m yśli, że może nas 
przestraszyć m ów iąc o p rzed term ino­
w ych w yborach.

— To w y zaproponow aliście kan -

— N asza lin ia  by ła  zawsze u k ie ­
ru nkow ana  na stw orzenie  bloku 
w szystk ich  sił, k tó re  by m ogły w y­
stąp ić  z poparciem  polityki odnowy 
1 postępu. Jednakże  określen ie  te j li­
nii jako  „historycznego kom prom isu” 
może doprow adzić do dw uznaczności, 
do pom ieszania tak ty k i ze stra teg ią .

— Czy obecny k ryzys m a jak ieś 
w spólne cechy z kryzysem  sprzed trz y ­
dziestu  la t?

— Przede w szystk im  za obecny 
kryzys całą odpow iedzialność ponosi 
PDC. Trzydzieści la t tem u  zadanie 
polegało na  odbudow aniu  k ra ju , a 
te raz  zachodzi konieczność ca łkow ite­
go uzdrow ienia ekonom iki, zapropo­
now ania now ych ideałów. N adzw y­
czajna Sytuacja is tn ie je , tego n ik t nie 
może negować. A le nie ma takiej 
siły politycznej, n ie m a takiego k ry ­
zysu społecznego, k tó re  sam oistnie 
m ogłyby urzeczyw istn ić now ą „ re ­
k o n stru k c ję”. W każdym  w ypadku 
je s t konieczna in terw encja , ro zs trzy ­
gający udział m as pracu jących  oraz 
ich politycznych i zw iązkow ych o rga­
nizacji w  k ierow an iu  k ra jem , żeby 
znów uchw ycić, choćby naw et w  n ie­
zw ykle złożonych w arunkach , kruchą, 
ale nie zerw aną nić nadziei, is tn ie ją ­
cych trzydzieści la t tem u.

— To znaczy, że jesteście  n astro ­
jen i optym istycznie?

— Być może w ydam  w am  się po­
w ierzchow ny, a le zawsze, naw et w 
n a jtrudn ie jszych  chw ilach, byłem  p e ­
łen w iary  w ruch  robotniczy i w  m ą­
drość partii: w  końcu w szystko bę­
dzie dobrze.

Opr. JERZY CZECH

FABRYKI 
NA ORBICIE

Tw orzenie sitacjd o rb ita lnych  odpo­
w iada  palącym  potrzebom  gospodar­
k i narodow ej. Ju ż  dziś w yn ik i b a ­
dań  prow adzonych na  orbicie w y­
korzystu je  się szeroko przy rozw ią­
zyw aniu czysto ziem skich problem ów . 
W iedzę i dośw iadczenie, zebrane w 
Kosm osie, s tosu je  się ju ż  w p rzem y­
śle. O dbiorniki tranzysto row e, e lek ­
troniczne m aszyny obliczeniow e, pół­
przew odniki, zegark i atom ow e, dy fu ­
zyjne spaw an ie  itp. są w  pew nym  
stopn iu  „ubocznym  p ro d u k tem ” kos- 
m onautyki. W arunk i is tn ie jące  w 
Kosm osie od tw arza się na  Ziem i w 
sferze p rzem ysłu  lub  w ykorzystu je  
przy rozw iązyw aniu  n iek tó rych  in ­
nych w ażnych zadań: próżnię — przy 
p rodukcji lam p  kineskopow ych, b a r ­
dzo n isk ie  tem p e ra tu ry  w  celu p rze­
chow yw ania produk tów  żyw nościo­
w ych, w ysokie tem p e ra tu ry  — do 
stym ulow an ia  reakcji te rm o jąd ro ­
w ych, w ysokie energie — do w alk i z 
rak iem  itd.

Dziś zna jdu jem y  się w początko­
w ym  stad iu m  przenoszenia n iek tó­
rych  procesów  przem ysłow ych do 
K osm osu, gdzie is tn ie ją  optym alne 
w a ru n k i, n iezw ykle tru d n e  i n ie ­
zm iern ie  kosztow ne do odtw orzenia 
na  Z iem i, jak  np : s ta ły  s tan  niew aż­
kości, głęboka próżnia, potężne p ro ­
m ien iow ania, sk ra jn ie  niskie tem pe­
ra tu ry , ab so lu tna  cisza... W tak ich  
w aru n k ach  w iele procesów  przebiega 
zupełn ie  inaczej, znane  na Ziem i sub ­
stanc je  zm ien iają  sw oje w łaściwości, 
u jaw n ia ją  się całk iem  now e „egzo­
tyczne” m ate ria ły . Na p rzyk ład  w 
K osm osie is tn ie ją  idealne w arurjki 
dla m etalurg ii. W iadom o, iż w łaści­
w ości m eta li lub  stopów  zależą w 
znacznym  stopniu  od ich czystości, 
od obecności w  nich obcych dom ie­
szek. W ziem skich w aru n k ach  każdy 
w y top  m eta lu  je s t uzależniony od za­
nieczyszczenia paliw a, otocząjącego po­
w ie trza , m a te ria łu  pieca. D latego też 
m eta lu rdzy  przeszli do próżniow ego 
w ytopu  m eta lu  w w aru n k ach  skon­
cen trow anego  p rom ien iow ania sło­
necznego. A le naw et i ta  now atorska 
m etoda nie usuw a w pływ u przycią­
gania  ziem skiego, k tó re  u trzym uje  
m etal w tyglu. W szystkie te  czynniki 
odpadają  w w aru n k ach  kosm icznych.

N ajczęściej w ym ien ianym  m a te ria ­
łem  kosm icznym  je s t po row ata  sta l 
o trzym yw ana z dodatku  helu. W 
ziem skich w aru n k ach  porzaste m a te ­
ria ły  o trzym uje  się z przeróżnych 
m as p lastycznych, w prow adzając  do 
n ich  gaz. Jednakże  w  w aru n k ach  
m eta lu  jes t to niem ożliwe, poniew aż 
gaz jest lekk i i od razu  „w ypływ a” na 
pow ierzchnię roztopionego m etalu . 
Ale w w aru n k ach  niew ażkości, roz­
topiony m etal jes t w  stan ie  k ropelek , 
k tó re  łatw o się łączą z pęcherzykam i 
gazu. Po ostygnięciu m ieszanki o- 
trzym u je  się w spaniały , całk iem  no­
wy m ateria ł porzasty , lekk i jak  ko­
rek  1 tw ardy  ja k  stal. W ten  sposób 
m ożna o trzym ać porzaste  alum inium , 
porzaste  szkło, po rzastą  ceram ikę.

W Kosmosie ■ „przyrządzono”, np. 
k ry sz ta ły  bez jak ichkolw iek  śladów  
d efek tu  pow ierzchniow ego, o rozm ia­
rach  do 25 m ilim etrów . Te idealnie 
czyste k rysz ta ły  pojedyncze są nie­
zastąpione w uk ładach  scalonych, 
elektronicznych m aszynach oblicze­
niow ych l w ogóle w elektronice. 
M ikrokom puter w ielkości pudelka od 
zapałek, w k tó rym  w ykorzystano ta ­
kie k ryształy , w ykonuje k ilkadziesiąt 
tysięcy operacji liczbowch na sekun ­
dę Sercem  tego „superm ózgu” jest 
krzem ow y k rysz ta ł o w ym iarze 20 
m m , zaw ierający  tysiące m ik ro tran - 
zystorów .

(C)

m POWAŻNY KRYZYS 
sa PRZERWANIE NEGOCJACJI 
m KONFLIKT GRANICZNY

JAN BĄBIŃSKI

I s ta ło  się, jak  m ożna było oczeki­
wać. Rząd A ndreottiego poda! się 
do dym isji, a p rezydent Leone po­
now nie desygnow ał go na prem iera  
Wioch. W chw ili, gdy oddajem y ko­
m en tarz  do druku , A ndreo tti p rzy­
gotow uje się do konsu ltacji z  p rzy ­
w ódcam i innych partii w łoskich, m a­
jąc już za  sobą spo tkan ie  z k ierow ­
nictw em  p artii — D em okracji C hrze­
ścijańskiej. Na spo tkan iu  tym dysku­
tow ano stra teg ię  negocjacji, 6tając n a  
stanow isku  niedopuszczenia kom uni­
stów  do  udziału w rządzie. Może to 
doprow adzić do głębokiego im pasu we 
w łoskim  życiu politycznym .

M niejszościow y rząd  chadecki ko­
rzystał dotychczas w parlam encie 
z b iernego  poparcia  kom unistów , k tó ­
rzy w  ostatn ich  w yborach otrzym ali 
ty lko o 4 proc. głosów rnniei niż c h a ­
decja  (34 proc., wobec 38 proc.). P ra ­
ktycznie oznaczało to, że deputow ani 
W łPK w strzym yw ali się od głosu 
wówczas, gdy ich „nie” mogłoby za­
grozić upadkiem  gabinetu. T eraz jed ­
nakże — podobnie, jak  socjaliści i In­
ne, m niejsze p a rtie  — odm ów ili dal­
szego podtrzym yw ania rządu, dom a­
gając się n ad an ia  m u ch a rak te ru  ga­
b inetu  jedności narodow ej. T a  zm ia­
n a  s tanow iska  podyktow ana została

fak tem , że dotychczasow y gabinet nic 
byl w  stan ie  w yprow adzić Wioch 
z ciężkiego kryzysu struk turalnego ,
który  od la t ob ją ł niem al w szystkie 
dziedziny życia. W ykorzystują to s i­
ły ekstrem istyczne — sk ra jn e j p ra ­
w icy i sk ra jn e j lew icy pchając 
k ra j n a  drogę anarch ii. O statnio, co 
w ięcej, w Rzymie i innych m iastach 
m iędzy tym i sk ra jnym i ugrupow an ia­
mi doszło do k rw aw ych  s ta rć  i n a ­
stąp iło  zagrożenie bezpieczeństw a 
publicznego. K onieczność energiczne­
go dzia łan ia  s ta ła  się oczyw istą, 
a  m niejszościow y gabinet n ie  mógł 
podołać sytuacji.

U progu obecnego kryzysu rządo­
wego doszło do jaw n e j ingerencji 
USA w życie polityczne Wioch. P i­
saliśm y o tym  przed tygodniem , ale 
przypom nijm y teraz, że W aszyngton 
ostrzegł p rzed ew en tualnością  udzia­
łu kom unistów  w  rządzie w e W ło­
szech 1 — przy okazji — w  innych 
k ra jach  zachodnich. S tąd  pew nie 
i stanow isko chadecji, w spom niane na 
w stępie. (Na m arg inesie  — jak  to się 
m a do zobow iązań także  Stanów  
Z jednoczonych, podpisanych w  H el­
sinkach, o n ie ingerencji w  spraw y 
w ew nętrzne k ra jó w  europejskich!).

O becny k ry ry s  rządow y w a W ło­

szech n ie  jes t po p rostu  jeszcze jed ­
nym  n a  długiej już ich liście w po­
w ojennych dziejach  k ra ju . Je s t n a j­
pow ażniejszym  z dotychczasow ych 
i być m oże zakończy się przyśpiesze­
niem  w yborów  parlam en tarnych .

Z m ieniam y te raz  tem at i p rzeno­
sim y się na  B liski W schód, aby 
naw iązać do p rzerw an ia  przez p re ­
zydenta Sadata negocjacji z delega­
c ją  Izraelską w Jerozolim ie. Bezpo­
średnim  pow odem  takiego kroku  s ta ­
ły  się wypowiedzi izraelskiego p re ­
m iera  B egina i m in is tra  D ajana, k tó ­
rzy  dali jednoznacznie do zrozum ie­
nia, że trw a ły  pokój n a  Bliskim 
W schodzie w iążą z  rozszerzeniem  g ra ­
nic Iz rae la  w  stosunku  do  stanu  
sp rzed  5 czerw ca 1967 roku  i nie 
dzieleniem  Jerozolim y.

Separatystyczne, dw ustronne roz­
m ow y znalazły  się w  im pasie. Nie 
przesądzając, co stainie się dalej (Jia 
pew no łagodzić sy tuac ję  będą S tany 
Zjednoczone) zastanów m y się nad 
dotychczasow ym  „bilansem ” bezpo­
średnich  kon tak tów  Egipt — Izrael. 
Dzięki Sadatow i Izrael w yprow adzo­
ny  został z  izolacji, a  św ia t arabski 
został podzielony. I jedno  i drugie 
jes t n a  rękę  Tel A wiwowi. Co zaś 
zyskał K air?  Nic. N ie Jest w ięc w y­
kluczone, że S adat w ykorzystał w y­
pow iedzi izraelsk ich  przyw ódców, aby 
zerw aniem  rozm ów w ym óc n a  nich 
ustępstw a. Jeśli bow iem  b rak n ie  p ła ­
szczyzny do dalszych negocjacji — 
surow a ocena Jego sam ow olnych dzia­
łań  rozciągnie się rów nie* na  te  k ra ­
je  arabsk ie , k tó re  pozostały mu 
życzliwe. S taw ka je s t w ięc wysoka.

W tym  m iejscu trzeb a  przypom nieć, 
że droga do rozw iązania blisko- 
w*schodniego prob lem u może p row a­
dzić tylko przez w znow ienie p rac  
konferencji genew skiej, gdyz ty lko 
tam  m ożna sp raw ę om aw iać i roz­
strzygać kom pleksow o.

I tem at o sta tn i dzisiejszego prze­
glądu w ydarzeń  — sy tu ac ja  n a  Pół­
w yspie Indochińskim .

Od pew nego czasu agencje znów 
okazują  zain teresow an ie  tym  rejonem  
św iata. Pow odem  tego jest konflikt
graniczny w ietnam sko-kam bodżański,
k tóry  ob jaw ia się w  starc iach  zb ro j­
nych. M im o w ielokrotnych propozycji 
Hanoi, aby  sporne kw estie dyskuto­
w ać przy okrągłym  stole, w ładze 
kam bodżańskie nie podjęły in ic ja ty ­
wy, a  ostatnio dopuściły się przem o­
cy, naru sza jąc  in tegralność te ry to ria l­
ną W ietnam u. T ak więc p róbu je  się 
poróżnić narody, k tó re  przecież je ­
szcze nie tak  daw no w spólnie w a l­
czyły przeciw ko In terw ency jnym  od­
działom  am erykańsk im .

K to  może być zain teresow any  ta ­
kim  rozw ojem  w ydarzeń — w y ja ­
śnia hanoiski dziennik  „N han D an1', 
p isząc: „M iędzynarodow e siły  im pe­
ria lizm u  i reakcji... sn u ją  w łasne p la ­
ny  w  stosunku  do Azji Południow o- 
W schodniej". W ojow nicze poczynania 
K am bodży m ogą być insp irow ane je­
dynie przez tych, k tó rzy  chcą u trzy ­
m yw ać s tan y  napięć w  stosunkach 
m iędzy państw am i.

W. SŁAWSKI 
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ZIMA
W cen tra ln e j Polsce zim ę m am y nie 

najlepszą . Mroźno, ale  śniegu nie ma 
znów  tak  wiele, raczej jego resztki. W 
Korach na tom iast — jak  nas inform uje 
telew izja  — w arunki do upraw ian ia  
sportów  zim owych dobre. Radość z te ­
go m a m łodzież, k tó ra  w yjechała w 
góry n a  zim owe ferie  oraz  cl wszyscy 
turyści, którzy korzysta ją  z wczasów w 
zim ie. Wszyscy oni — i m łodzież szkol­
na  1 wczasowicze — będą mogli jeź ­
dzić na nartach  I sankach, a  — jak  
dobrze pójdzie — to może i kulig  sobie 
urządzą.

T rzeba sie  cieszyć z tego, że ludzie 
wypoczną, sił do pracy nabiorą, ale 
m nie in te resu je  też, co robią nasi spo r­
towcy zajm ujący się narciarstw em , sa ­
neczkarstw em , skokam i narciarskim i. 
Pam iętam  jeszcze przesław ne lanie, ja ­
k ie dostaliśm y w ln n sb rucku  dw a lata  
tem u. Przypom nę tylko, że zajęliśm y 
tam  18 m iejsce, zdobyw ając jeden  punkt 
i to dzięki hokeistom , którzy sk lasyfi­
kow ani byli na  szóstym , punktow anym  
m iejscu. Pam iętam  rów nież, że po tym 
laniu d ługo ' 1 w yczerpująco dyskutow a­
no o naszych sportow cach od nart, sa ­
neczek, łyżew że planow ano radykalną 
zm ianę, wygłoszono w iele referatów , od­
byto na rad y  1 posiedzenia, podjęto 
uchw ały I rezolucje, a naw et p rzepro­
wadzono reorganizację. K ilku trenerów  
odeszło, kilku przyszło. Minęły dwa 
la ta  i powinno być widać już  pierwsze 
rezu lta ty  tam tych m ądrych rozważań.

Nic na to nie w skazuje, aby tak  w ie­
le zm ieniło się w klubach zajm ujących 
się sportam i zim owym i. Na przykład 
hokeiści wykazali dohrą form ę i pow in­
ni ja  u trzym ać do najbliższych rozgry­
wek w m istrzostw ach św iata. Za to 
nasi skoczkowie narciarscy  próbowali 
skakać w T u rn ie ju  Czterech Skoczni, 
a le  niczym nie w yróżnili się. W ielu 
ludzi dziw iło się, po eo oni tam  poje- 
rh a li?  Zupełnie przypadkow o znalazłam  
odpowiedź na to pytanie w katow ic­
kim ..Sporcie”.

S tanisław  Bobak, wyleczywszy kon tu ­
zję, przygotow uje się  do skoków. Po­
godę ma dobrą, M ieszka już  w Zako­
panem . R eporter „S p o rtu ’’ zapytał nie 
bez pow odu1

— „Dlaczego więc Pan nie trenuje?".
— „Nie m am  nart. więc na czym mam 

skakać” — odpow iedział po prostu S ta ­
nisław  Bobak.

Czy potrzeba coś Jeszcze do tego do­
dawać? Wydawałoby się, że nie, ale 
Stanisław Bobak dodał I okazuje sic, 
że nie tylko można ale Ir/eba. Otóż 
Stanisław Bobak powiedział jeszcze:

— „Józef T a jn e r ma przyjechać ze 
Szczyrku do Zakopanego i m a mi przy­
wieźć jak ieś narty  z tu rn ie ju  4 sko­
czni”.

Teraz już  wiadomo, po co nasi skocz­
kow ie jeździli na T urn ie j Czterech 
Skoczni. Ale czy do osiągania dobrych 
w yników  w skokach narciarskich  wy­
starczą „ jak ieś n a rty ?” .

Kiedy S tanisław  Bobak dostanie n a r­
ty  od Józefa T ajn era  to będzie już 
m ógł skakać? Nie.

— „Nic mam też kom binezonu skoko­
wego — m ówił dalej reporterow i „Spor­
tu ” Stanisław  Bobak. — Kraw ieo wziął 
ml m iarę, ale  ak u ra t dla m nie zab ra ­
kło m ateria łu  i m uszę czekać”.

Za granicę pojechał na przykład mgr 
A ndrzej R oj-G ąsienica w raz z M ariolą 
M ichalską i K rystyną Bortko, może więc 
przy okazji przywiozą m ateria ł na ko­
stium  dla S tanisław a Bobaka. Z wy­
jazdem  tym  też dziw ne działy się rze­
czy, bo na przykład nie pojechał t re ­
n e r Marioli M ichalskiej, klóry tę dziew ­
czynę odkrył 1 sta le  przygotow uje ją 
do startów .

M ariola M ichalska m iała kontuzję 
i operację . W drug iej połowie grudnia 
1!I77 roku o rd y n a to r szp ita la  w Zako­
panem , gdzie robiono operację, dał p i­
sem ne orzeczenie, że od nowego roku 
może upraw iać spo rt wyczynow'o. O pi­
n ię tę potw ierdzili lekarze ze Szpitala 
( h irurgii U razow ej w P iekarach  Ś lą ­
skich. a nodplsał ja d r  M arian R aga- 
nowicz. N arciarkę badało w ielu sp ec ja ­
listów  i obie opinie uzgadniane były 
z w ybitnym i specja listam i. Z akw estio­
nował ja natom iast d r Jerzy  Moskwa 
z C entra lne! Poradni Sportow o-L ekar- 
sk le j. stw ierdzając  że potrzebne jest 
dalsze leczenie usnraw niafące. Dr J e ­
rzy Moskwa godził sie w praw dzie na 
s ta rty  w k ra ju , u nie godził się na  za­
graniczne.

M ariola M ichalska pojechała jednak  
za granicę  po podtrzym aniu swego 
orzeczenia przez d r Zygm unta Nowic­
kiego z Zakopanego. Pojechała jednak  
nie z Paw łem  Kołaczykiem , a — jak  
już w spom niałam  — trenerem  se lekc jo­
nerem  konkurencji alpelskieh . m gr An­
drzejem  Roi G ąsienicą. Paw eł Kołaczyk 
został odsunięty  od zawodniczki, k tó rej 
pośw iecił sw oją  w iedzę i czas, k tó rą  
trzykro tn ie  wyciągał z trudnych sy tu a ­
cji.

Dziwne rzeczy dzieją się w sportach 
zim owych. Dziwne 1 niezrozum iałe. Ale 
też trudno  oczekiw ać, aby w tak ie j 
atm osferze I przy takich w arunkach 
m łodzież pchała sie do upraw ian ia  na r- 
rla rs tw a, chciała jeździć na łyżwach 
i skakać z narciarskich  skoezni. Zacza­
row ane koło niem ożności zostało 
zam knięte : nie m a sprzętu , n ie ma 
dobrych wyników, nie m a zain teresow a­
niu spo rtam i zim owym i, n ie ma zain ­
teresow ania  wśród m łodych, nie będzie 
następców , dla tych, k tórzy mogliby 
startow ać gdyby m ieli na  czym...

BO G D A  MADEJ

EDWARD KOPCZYŃSKf

M I L O M '
I H I M U Y A

N iem cy rechotał! na Biglu. N a-a- 
dzali się chyba, dokąd pójść. Rooo- 
ciarz  spo jrzał na M ichaia, potem  ,ia 

tw arze  ludzi sto jących obok 1 sp lu­
nął pod nogi. S ta ł chw ilę jeszcze, po­

tem  w łożył ręce w  kieszenie ku rtk i 
sp lunął jeszcze raz ł odszedł. Ludzi* 
pa trzy li po sobie...

Z apalił nocną lam pkę i w stał. Na 
półce biblioteki odnalaz ł relanium . 
P o łknął dw ie pasty lk i. Znow u usły­
szał kaszel. Pom yślał, że pow in.en 
mieć gdzieś pod ręką  kodeinę. Znalazł 
po chw ili. P rzeszedł do hallu  i sta lął 
przed zam kniętym i drzw iam i do po­
koju  B arbary . G łupia, od pewnego 
czasu zam yka drzw i jak b y  na znak 
now ej sy tuacji. Z am yka drzw i, które 
nie m ają  klucza, po co ta kom edia, 
po co te  gesty. G łupia, bo przecie? 
decyzje zapadły, a on ani m yśli coś w 
ich porozum ieniu zm ieniać. Gdy 
wszedł, zobaczył B arb a rę  w słabym  
świtetle dochodzącym  z ulicy, wpó/- 
leżącą na tapczanie, p rzestraszoną je ­
go widokiem . Z iry tow any jej reakcją, 
pom yślał ze złością: C hyba nie sądzi, 
że ją  zgwałcę. Podszedł do stoliczka 
przy tapczanie  i położył kodeinę.

— Weź to, jedną  lub  dw ie pasty lk i 
Nie m usisz się przecież męczyć.

— Nie troszcz się o m nie, dam  so­
bie radę.

S ta ra  piosenka, dam  sobie r a lę  
B arb a ra  nigdy się nie zmieni, niczego 
się nie nauczy. Widząc, że na stolicz­
ku nie m a nic do picia, zap ropono­
wał:

— Zrobię ci herbaty .

— Nie trudź  się, ni« potrzebu ę 
tw ojej pomocy.

— Nie podnoś się. Nie śpię i tak, 
zrobię po prostu  dw ie h erba ty .

Chciała znów coś powiedzieć, na
pew no sprzeciw ić się, ale zaniosła się 
długim  kaszlem . Skorzystał z okazji 
i poszedł do kuchni. Kiedy wróc.l, 
B arbara  leżała tw arzą do ściany. Po­
staw ił herbatę  na  stoliczku i odcho­
dząc dodał:

— A w ogóle z tym  kaszlem  mogM 
byś pójść do lekarza. Nie sądzi ;z?

— Daj mi spokój.

W zruszył ram ionam i i w rócił do 
siebie. Zanim  się położył, w łączył ra 
dio.

T ułał się po k ra ju  w m u n d u ­
rze przysposobienia w ojskow ego 
szukał w raz z innym i podobnym i rio 
siebie broni, by w alczyć z w rogiem . 
B roni nie było. M ając sied em n aś^ e  
la t patrzy ł na tru p y  leżące na d ro ­
gach, uciekał przed sam olotam i, k tó rn 
polow ały na ludzi, jak na dziką zw ie­
rzynę. Pierw szego tru p a  zobaczył za 
Nowosolną. Mężczyzna pięćdziesięcio­
letni. m asyw nej budow y, leżał na 
w znak przy w iejskiej drodze, tak  idk- 
by przed chw ilą zasnął. M arynarka  
odw inęła się, w idać było kam izelkę i 
łańcuszek od zegarka b iegnący z kie­
szeni po stron ie  lew ej na stronę D ra­
wą. P am ięta , że zastanaw iał się w te­
dy, czy zegarek, k tó ry  uw ypuklał 
kieszonkę kam izelki, chodzi jeszcze, 
czy rów nież stanął... Potem  trupy  
sta ły  się częścią k ra job razu , jak  drze­
wa. jak  budynki. Po czterech tygo­
dniach tułaczki i poniew ierki wrócił 
do Lodzi w tym  sam ym  m undurze, w 
którym  m iasto opuścił. W rócił i k tó ­
regoś z następnych  dni poszedł io  
sw oiej szkoły. B rakow ało kolegów, 
b rakow ało  profesorów . Nie w rócili ? 
w ojny. Ci, którzy w szkole byli. pa­
trzy li na siebie zakłopotani, jakbv 
obecność tu ta j ich sam ych dziwiła, 
a może naw et żenow ała. Z araz potem 
zobaczył coś, co naw et w w arunkach  
w ojny było niezw ykle, zobaczył szu­
bienicę... i

Postaw ili ją na B ałuckim  R ynku 
jak ieś p iętnaście m etrów  od Bigla, 
bliżej Z gierskiej, w dobrym  punkcie 
najlepszych dla reklam y. R eklam y 
m alow ano w tedy wszędzie, n a jch ę t­
niej na ty łach  kam ienic w idocznych 
z ulicy, łatw o dostrzegalnych. Duże, 
k ilkunastom etrow e napisy, na przy- 
Jcład „R adion sam  p ierze”, „ K u p jj 
ty lko  m ydło S ch ich ta”. Szubienica mc 
była w ielka, ale chyba przepisow a, 
na żelaznych sto jakach , z żelazną po­
przeczką. Solidny m ateria ł g w aran to ­

wał je j trw ałość. Postaw ili ją  w  nocy. 
może nad ranem ...

W isiało czterech mężczyzn, w rów ­
nych odstępach. M ężczyzna przy pra 
wym słupku w irow a! na cienkiej 
lince, ob racał się w okół osi szybc.ej 
niż trze j pozostali na pew no dlatego 

że m iał na sobie m arynarkę . W sła­
bym  w ietrze spełn iała  rolę żag a 
W isieli niezbyt wysoko, a le chyba tak 

Jak potrzeba. N ikt nie poddaw ał w 
w ątpliw ość praw idłow o w ykonanej 
roboty, stopy mieli o sześćdziesiąt 
siedem dziesiąt cen tym etrów  od ka­
m ieni b ruku , blisko ziemi, z k tórą  
strac ili kontakt...

N iem cy byli głośni 1 hałaśliw i, 
przyw oływ ali się okrzykam i. F ra n t 
w ołał Johanna , Jo h an n  H ansa, ale 
H ans rozm aw iał z Elzą na Bigłu i nie 
chciał przyjść. Jo h an n  denerw ow ał 
się i krzyczał:

— Elza. chodź tu ta j, m usisz to 
zobaczyć, chodź tu  z H ansem .

Nie przychodzili, a Jo h an n  dene-- 
w ow ał się. W spiął się na palce i m a­
chał do tych  na Bigłu. W ysoki, ele­
gancki, w czarnym  m undurze g esta ­
powca. Tam ci odm achali, że już idą 
szli rzeczywiście. H ans był oficerem
0 ładnej chłopięcej tw arzy , a Eiza 
ładną  dziew czyną, jask raw o  um alo­
w aną. Przeszli szyny tram w ajow e 
trzym ając  się za ręce jak  dw oje r 'z -  
baw ionych dzieci. Ludzie pospieśin  e 
robili im przejście do Johanna, który 
wciąż się n iecierp liw ił. S tali te raz  ra ­
zem, F ranc , Jo h an n  i Elza, i w ym ie­
n ia li uw agi ściszonym  głosem. Jo ­
hann  coś ob jaśn ia ł, ręk ą  w zamszo­
wej rękaw iczce w skazyw ał wiszących
1 coś tłum aczył. Pow iał silniejszy 
w ia tr I czterej pow ieszeni zakręr li 
się. Elza w yraźnie pobladła i oparła 
się o ram ię Johanna.

— Chodźm y stąd  — pow iedziała.

P a trzy ł na nią jakby  zaw iedziony 
i pow iedział z w yrzutem :

4
— To są przestępcy, a ty jesteś nie­

m iecką dziew czyną, Elza, nie zapo­
m inaj o tym .

Elza m iała  na sobie m undur Bund 
D eutscher MSdel \  słow a Jo hanna  o d ­
niosły natychm iastow y skutek . Roze­
śm iała sie głośno, w łożyła ręce ped 
ram iona H ansa i Jo h an n a  i zapropo­
now ała:

— Mam ochotę napić się czegoś 
mocnego, co m yślicie o tym .

— To mi się podoba —■ rzekł To- 
hann i zajrzał Elzie w oczy.

Chcieli odejść, a le w strzym ał h h  
jeszcze Franc.

I
— C hw ileczkę — śm iał się — z.o- 

bię zdjęcia, moi drodzy, na pam iątkę, 
zum A ndenken.

C zarny kodak  p s try k n ą ł raz  i druęi. 
Odchodzili. Ci na szubienicy obracali
się znów wolno, jakby  patrząc  za 
nimi.

M imo zapew nień dok to ra  Z aw adz­
kiego, ośrodek zdrow ia trzeba  było 
jeszcze urządzać. B yła tak  zw ana b a ­
za, a w ięc budynek, sprzęt, in s tru- 
m en tarium , n iek tóre  leki i środki o- 
pa trunkow e były  rów nież, ale sporo 
brakow ało , naw et z podstaw ow ego 
w yposażenia. I M ichał rad  był tem u 
Mógł przez pew ien czas nie m yś’eć 
o sw ej now ej sy tuacji, nie zastana­
w iać się, uw olnić się od n iew eso­
łych rozw ażań. T ak było w czas ? 
dnia, ale i to  dobre...

Był tu  sam , bo K atarzyny  nie m óg1 
przecież liczyć jako  pom ocnika, cho­
ciaż bez niej byłby n ie jednokro t ii.» 
jak  bez ręki K rystyna , k tó ra  m iała 
być tu  z  nim  od początku, tra f iła  na 
niespodziew aną przeszkodę — nie 
chciano zwolnić je j z p racy  w szo:- 
ta lu  bez trzym iesięcznego okresu  
w ypow iedzenia. M ichał chciał in te r­
weniow ać, m iał u kogo, ale K rystyn?  
nie zgodziła się. Są rzeczyw iście w 
trudne] sy tuacji, sam  w iesz dobrze, 
że oddział nie m a pełnego składu, 
trzy  m iesiące zleci raz dw a. Może 
zleci, bo roboty ma pełne ręce. To 
trzeba zmienić, tam to  p rzysto sow a1, 
Jedne drzw i trudno  zam knąć, ln ie  
znów okno nie o tw iera  się...

Dobrze, że było jeszcze lato. bo I 
p róba ogrzew ania w ykazała usterk i. 
Przez k ilkanaście  pierw szych dni 
szarpał się, bo i telefon nie był pod­
łączony. R atow ał go w łasny sam o­
chód, przyw oził to  i tam to  z zespałj 
opieki zdrow otnej, jeździł po oomo': 
do U rzędu G m iny. Naczelnik, ni-ki, 
gi;uby mężczyzna, był życzliwy, ale 
często rozkładał ręce i u sp raw ied li­
wia! się. Musi pan doktor z zespołom, 
ty lko  z zespołem, bo ja  nikogo tak ie ­
go tu  nie m am . B rak ludzi, a już 
szczególnie rzem ieślników ...

U m eblow ał jako  tak o  jeden  potcój; 
b iurko, fotel, b ib lio teka, tapczan — 
to  przyw iózł z domu. Stół i krzesła 
m usiał kupić. O braz K okietka i b r jń  
pow iesił na ścianie, zdobiło to tro i/ic  
ten duży pokój z białym i ścianam i.

B arbara  dala mu dw ie zm iany b e- 
lizny pościelow ej, kołdrę, dw ie po 
duszki, jasiek . W dzięczny je j był za 
to, bo sam o tym  naw et nie p j  
m yślał sądząc, że jakoś to będzie. Nie 
było tak ie  proste. O kazało się, *e 
szklanki, kubki, ta lerze, łyżki, w idel­
ce, noże też są potrzebne. I szerer* 
innych drobiazgów , bez k tórych  a.v 
rusz, bo przecież w każdej chwili 
mógł ktoś tu  w paść — Zaw adzki, ra -  
czelnik gm iny, ktoś z zespołu — u 
w tedy chociaż kaw ę podać w ypada .

K tóregoś dnia, zadzw onił Zaw adzki

— P anie  doktorze — m ów ił szybk i 
— przed chw ilą przycisnęli mnie, le­
karz  wojew ódzki nakazał mi w tę s j -  
botę zorganizow ać uroczyste o tw a r te  
ośrodka...

— Dzisiaj jes t czw artek  — w trąć ł 
M ichał — potrzebow ałbym  jesz:zp 
paru  dni.

— Nie da rady  — ciągnął Zaw adz­
ki — nie zna pan tych z w ydziału, 
me ma z nimi żadnei d y -kusji jest 
polecenie, trzeba w ykonać.

— Z w ydziału eo najm n ie j trzy  o - 
soby, ode m nie też ze trzy , będą t  
gm iny, słyszałem  o U rzędzie W oie- 
wódzkim, naw et o w ojew odzie, na 
pew no ktoś z kom itetu .

— Całe wesele.
Bez siostry  K ow alskiej M ichał by 

zginął, K iedy się denerw ow ał, uspo­
k a ja ła  go.

— W szystko będzie dobrze, pani* 
doktorze. Proszę zostawić w szystko 
na m ojej głow ie — śm iała się — ja 
w yspecjalizow ałam  się w uroczystych 
o tw arciach , od dw udziestu  la t taki* 
h is to rie  zawsze ja  załatw iam , jeden 
szef poleca m nie drugiem u, bo jestem  
niezaw odna.

Za skrom na ta  K ow alska nie była, 
a le sym patyczna.

— Ju ż  ty le  lat je s t pani pielęg­
niarką?

— A już, panie doktorze, miły pan 
jes t w ątpiąc w to. v

— Nie w ygląda p an i na... na czter­
dziestkę.

— X to miłe, panie doktorze, ale 
niebaw em  stukn ie  pięćdziesiątka.

—- Nigdy bym  pani ty lu  la t nie dał.

— Dziękuję, ale przystąpm y do rze- 
czy- — Spojrzała  na M ichała i s tw ie r­
dziła. — P rzy  tym  o tw arciu  p ęk m ł 
panu k ilkase t złotych, może i tysiąc

— Jeżeli trzeba...

— P rzym usu  nie m a, d y rek to r Z a ­
w adzki przeze m nie coś tam  ju tro  
podrzuci, a le  on środków  na rep re ­
zentację nie ma, więc...

— Więc?

— Więc jak iś koniak , wódka... na 
pana głowie, pan ie  doktorze.

Przed M ichałem , trochę  z boku, stal 
robociarz, *aki pod pięćdziesiątkę. Mi­
chał w idział jego profil: w ysok;e 
czoło, g arb a ty  nos, zaciśnięte usta 
m ocną szyję. M ięśnie policzków 
drgały  bez przerw y, jakby  żul upo r­
czywie coś tw ardego. Co trochę prze­
łykał ślinę, a jab łko  A dam a, wędrc- 
wało w dół i w  górę pod jasną skórą 
szyi. W iatr p rzesta ł wiać. Ci na szu­
bienicy odw róceni byli te raz  plecam i, 
nieruchom i, jakby  sta li w szeregu na 
baczność. P ro s to k ą ty  białego m a te ria ­
łu p rzypięte  do ich pleców  i czarne 
napisy n? nich m ogło przeczytać na­
w et dziecko, były w yraźnie  w ykali­
g rafow ane dużym i literam i, tak  czy­
te lne  jak  rek lam a, że „R adion sam 
p ierze”, w idoczna stąd  po d ru g :ei 
stron ie  rynku . D w aj pow ieszeni z le­
w ej strony , to „Połnische V erbreche ”, 
dw aj z p raw ej, to  „Jiid ische Ve’-- 
b rech e r”.

Jrzeba. to trzeba — m ruk .ią ł 
M ichał, k lnąc w duchu niespodziew a 
ną im prezę.

Co panu  jeszcze potrzeba?

W zasadzie m am  już w szystko

— Słyszałem , słyszałem , zaopatrze­
nie ma już pana dosyć, wciąż pan 
od nich coś zabiera.

— G dybym  na nich czekał, byłbym  
jeszcze w lesie.

— Dobrze, dobrze, cieszę się, że d i :  
pan sobie radę, będę o tym  p a n rę -  
tał... i... s

7~ P an ie  dy rek to rze  — p rz e rw ił 
M ichał ale do tego uroczystego- 
otw arcia  po trzebuję  pomocy. K aw a 
przekąska, o to zadbam , a le nie mam 
talerzy , talerzyków , no, tego w szyst­
kiego... Ile  osób przyjedzie?

T  N iech Pan się nie m artw i — 
śm iał się Zaw adzki — pomożem y pa 
nu. Ju tro  przysyłam  panu p ielęgn .ar- 
kę, zaradna babka, dowiezie wsz; st- 
ko, co trzeba. A kiedy ośrodek  ruszy?

Jeżeli uroczyste o tw a rc ie ‘w v> 
bot?, to ruszę w poniedziałek, żeby 
tylko p ielęgn iarka by ła  na czas, do­
póki,..

— Dobrze, niech pan porozm aw ia r 
siostrą K ow alską, k tó ra  ju tro  będzie 
u pana. Mogę ją  dać panu  na jakiś 
czas, będzie codziennie dojeżdż tć 
P y ta ł pan, ile osób będzie, już licz.ę .. 
trzeba m yśleć o dziesięciu.

— Aż ty le?
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— Ile  siostrze potrzeba?

— Niech pan doktor da tysiąc, po 
m yślę, co kupić...

K ow alska nie zaw iodła. Z tysiąca 
złotych niew iele oddała, ale w szystko 
w ypadło jak  trzeba...

Podczas uroczystego o tw arcia  t  
przecięciem  w stęgi m ile słowa iKd 
adresem  służby zdrow ia pow iedział 
w icew ojew oda Szym kow ski. M 6*it 
sw obodnie, z uśm iechem , k ró tko  i do 
rzeczy. W yraził zadow olenie, że j jż 
jakby  na progu działan ia  nowyct) 
w ojew ództw  służba zdrow ia o d d a ’e 
społeczeństw u nowoczesną placów kę 
w której — tak  się dobrze złożyło — 
będzie pracow ać lekarz  o w ysokich 
kw alifikacjach . W icew ojew oda spoj- 
rz.al z uśm iechem  na M ichała. — 
Niech dzisiejsza uroczystość dobrze 
zapoczątkuje działalność nowego Kie­
row nictw a służby zdrow ia, niech tego 
rodzaju Dlacówki pow stają  m ożliw e  
szybko wszędzie tam , gdzie są po­
trzebne...

M ichał w fa rtuchu  lekarsk im  sta* 
obok siostry K ow alskiej. P rom ien ieje  
zadow oleniem  fachow ca od uroczy­
stości — pom yślał M ichał, patrzą? z 
p rzyjem nością na je j biały stró j, 
błyszczący, w ykrochm alony cuopek s 
czarną przepaską ..

Potem  przem aw iał lekarz  w oje­
wódzki.

— Tow arzyszu w ojew odo, tow arzy­
szu k ierow niku , tow arzyszu naczeln*- 
ku, szanow ni goście. Je s t mi ogrom - ^ 
nie milo, że w dniu dzisiejszym  moj;<* t 
zam eldow ać, że na te ren ie  naszego 
w ojew ództw a, społeczeństw o o trzy m a­
ło jeszcze jeden, tak  potrzebny tu :a ; 
ośrodek zdrowia... Służba zdrow ia 
pełni zaszczytny obow iązek n ie s iea ii 
pomocy... Służba zdrow ia przyrzeka... 
S łużba zdrow ia p ragnie  gorąco... Wy­
dział Zdrow ia iest dum ny, że już 
dzisiaj może przekazać...

N astąp iła  m ała ko nsternacja . W i:e . 
w ojew oda, cz te rdziestoparo letn i m ęż­
czyzna, w ysoki, czarny, dobrze zbu­
dow any, w trącił z w esołym  błyskiem  
w oczach.

— Tow arzyszu dyrek torze, ten  o- 
środek to scheda po sta rym  w oje­
w ództwie.

L ekarz  w ojew ódzki był w yraźn e 
skonfudow any. w ypadł z ry tm u, więc 
szybko zakończył.

— W ydział Zdrow ia zapew nia, >e 
dołoży w szelkich s ta rań , by spełm ło 
się życzenie tow arzysza w o jew o d y ..

— I potrzeby soołecz.eństwa — 
w trącił znów Szym kow ski.

— I potrzeby społeczeństw a.

W program ie było chylja równie* 
przem ów ienie Zaw adzkiego, bo Mi­
chał w idział, że się n iespokojnie k -ę- 
ci, ale dalszym  przebiegiem  uroczy­
stości pokierow ał 1uż w icew ojew oda. 
Z robił to tak  zręcznie i szybko, że 
nim się kto spostrzegł, było już po 
części o ficjalnej. Podszedł do M icha­
ła, wziął go pod rękę i zapropono­
wał:

— P an  dok to r zechce nam  pokazać 
ośrodek, bardzo proszę.

Swój chłop — pom yślał M ichał i 
poprow adził gości szerokim  k o ry ta ­
rzem...

c d n .
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1  ■ J k j L  B B ć  CCCc
M t ^ l l O  DDDD*DD ..sy»  dla m nie oj-..................... . .  cem l najbliższym

EEr  F b f przy jacielem . Mo-
B fi t i  _ _  SI" j y k głabym  o nim  mó-

I f \  wić godzinam i, „nle-
J W l J  D LLLLI m uzycznie”  1 tk ll-
I ■  wie. W łaśnie tak :

M M V nte o K arolu Szy-
wMHKBSDBm  — Ir * w m anow sklm , lecz o

W ujciu. I d latego 
V nie należy od tej

książeczki w ym a­
gać, aby była w y­
cinkiem  m onografii 
w ielkiego kom po­
zy tora. Chcę ty lko  
ocalić od zapom nie­
nia pew ne drobne 
fak ty  z lego życia. 
P ragnę ukazać nie 

tw órcę lec* człow ieka o n iespo tykanej w prost dobroci, 
zn iew alającym  u roku  1 w ielkim  rozum ie. Chcę opowiedzieć
o W ujciu tak im , takiego pam iętam ".

„W ujciem ” Jest w ybitny  kom pozytor K arol Szym anow ski, 
•  opow iada o nim w książce „K aro l z A tm y" -  K rystyna 
D ąbrow ska, córka Zofii Szym anow skiej, najm łodszej sio­
s try  K arola. Na k artach  te j uroczej książki, uroczej w łaś­
n ie  poprzez owe „drobne fak ty "  p rzew ija ją  się między in ­
nym i postacie S try jeńsk lch  l M alczewskich. Paw ła K ochań­
skiego, A rtura  R ubinsteina, Ju lian a  Tuw im a, K azim ierza 
W ierzyńskiego, Jan a  Lechonia, Zoflt N ałkow skiej. Michała 
Chorom ańsklego S tefana Ja racza , K ornela M akuszyńskiego.

Książka K rystyny  D ąbrow skiej oddaje  a tm osferę daw nego 
Zakopanego, w k tó rym  w illa na K aspruslach odegrała nie­
b agate lną  ro le  w dziejach polsk iej k u ltu ry  O trzym ujem y 
w  te j chwili d rug ie  w ydanie „K aro la  z A tm y" o najnow ­
szej h istorii Atmy, odw iedzanej tym  razem  już przez zu­
pełn ie Innych gości, ale tak  lak daw ntel Atm y n ierozer­
w aln ie  zw iązanej z K arolem  Szym anow skim .

K rystyna  D ąbrow ska — „K aro l x A tm y” , Isk ry , W -wa 
1977, s tr . 167, cena zł 2 t__

G D Y  BU DDA  SIĘGNĄŁ PO BROŃ
„Tego sam ego roku, k ied y  ta k  bardzo zw tązana z b u d ­

dyzm em  K am bodża ogarn ię ta  została w ojną, w iększość m ni­
chów tego k ra ju  znalazła się po s tro n ie  tych , k tó rzy  podjęli 
w alkę  przeciw ko reak cy jn em u , u zu rpato rsk lem u  reżim ow i 
L on Nola i S lrik  M ataka. Ł atw o to  stw ierdzić . Ale znacz­
nie  tru d n ie j dać odpow iedź na py tan ie , ja k  to się stało , że 
w yznaw cy kon tem p lacy jn e j rellg ll, głoszącej zasady pokoju  
1 unlkariia gw ałtow nych poczynań we w szystkich m iędzy­
ludzkich  spraw ach  1 k on flik tach , zam ieszkali od w ieków  i 
od pokoleń w Jednym  z k ra jów  n a jb ard z ie j buddyjsk ich  — 
pew nego roku zaczęli stosow ać in n ą  zasadę ( .). Jak  to się 
sta ło , że k ra j, k tó ry  był przez d ługie  la ta  oazą niem al 
przysłow iow ego spokoju  na n iespokojnym  półw yspie, zna­
lazł się Drawie nagle w p łom ieniach w ojny i że w ielu po­
bożnych m nichów  stanęło  wówczas obok party zan tó w  w y­
posażonych w zdobyczną oręż?”

T akie p y tan ie  zadaje  M onika W arneńska, na początku 
sw ojej najnow szej książki noszącej tytuł? „Ody Budda się­
gnął po b ro ń ". Książka Jest efek tem  kam bodżańskich  wę­
drów ek  au to rk i W ędrów ek po k ra ju  ta jem niczym  I zagad­
kow ym  w sw oje j daw nej h isto rii 1 rów nie frapu jącym  w 
sw oje j n tstortl najnow szej W arneńska przybliża nam  daw ną 
K am bodżę po to, żeby łatw iej było zrozum ieć w spółczes­
ność tego k ra ju . O pisuje Kam bodżę w roku 1965 w roku 
pierw szej sw ojej podróży do tego k ra ju  i K am bodżę k tóra 
od roku  1970 , przez pięć la t żyła w stan ie  w ojny. Dla czy­
te ln ik a  k tóry  w ojnę w Kam bodży zna ty lko  z lakonicznych 
kom unikatów  agencyjnych, książka Moniki W arneńskleJ ma 
Ogromną w artość poznaw czą 1 h isto ryczną Pom aga zrozu­
m ieć w ydarzenia  rozgryw ające się w odległym  k ra ju , pom a­
ga zrozum ieć dzisiejszą rzeczyw istość społeczeństw  Azji P o­
łudniow o-W schodniej.

M onika W arneńska — „G dy lłu d d a  sięgnął po b ro ń ” , W y  
daw nistw o MON, W -wa 1977, s tr . 474, cena zł 48.—

MIASTECZKO W INESBURG
W 1958 roku  W illiam  F au lk n e r pow iedział o A ndersonie: 

„O jciec (Całego mojego pokolenia — H em ingw aya, Caldw el­
la, Thom asa W olfe’a, Dos Passosa". Zanim  Jednak owo zda­
nie zostało pow iedziane, tw órczość Sherw ooda A ndersona, 
am erykańsk iego  pisarza, żyjącego w la tach  1876—1941. p rzy j­
m ow ana 1 oceniana była bardzo różnie. D ebiutow ał pow ieś­
ciami au tob iograficznym i i te nie zdobyły sobie większej 
po czy tn o śd  Sukces przyniosła mu dopiero  w ydana w 1919 
roku  książka „M iasteczko W lnesburg", nosząca podtytu ł 
„O brazki z życia w s ta n ie  O hio", na k tó rą  sk ładały  się 
szkice now elistyczne op isu jące  losy drobnom leszczan ze 
Środkow ego Zachodu, nie um iejących pogodzić sw ojego ży­
cia z coraz szybiej ro zw ija jącą  się Industria lizac ją . Jeszcze 
w iększą popularność przyniosła A ndersonow i powieść „D ark  
lan g h te r" , k tó re j polsk ie w ydanie z roku  1928 nosiło  ty tu ł 
„Z ły śm iech". W zorowali się wówczas na A ndersonie 
wszyscy d eb iu tanci, a w ięc 1 H em ingw ay, I F ltzgerald  1 
F au lk n e r. W szyscy Jednak szybko odw rócili się od sw ojego 
p a tro n a , k ry ty k u ją c , u często 1 p aro d iu jąc  Jego u ,w ory.

Czas potw ierdził Jednak słuszność pierw szych głosów k ry ­
ty k i; t  tw órczości Sherw ooda A ndersona w łaśnie owe od * 
kl z życia w stan ie  Ohio, czyli ..M iasteczko 
weszły do k ry ty k i prozy am ery k ań sle j P isarz *
tu  całą ga lerię  postaci ży jących przede w szystkim  wy - 
b ra tn ią  1 tu  tkw i źródło pozornych dziw actw  I 
bohaterów  A ndersona I choć od czasów A ndersona w 
w A m eryce się zm ieniło, zm ieniły  się przede wszystkim  
m iasteczka k tó rych  sym bolem  był W lnesburg. to  przecież 
ludzie zm ienia 1ą się w olniej W każdym  może nagle w yzw o­
lić się „szaleństw o” , k tó re  będzie w yróżniało  człow ieka od 
Innych. W szystko zależy od w yobraźni.

Sherw ood A nderson — „M iasteczko W lnesburg” , przeło­
żył: J . K rzysztoń, C zytelnik, W -wa 1977, s tr . 333, cena zł 35.—

POCHYŁA WIEŻA
V lrglnlę W oolf, zm arłą  w  roku  1941, pow ieściop isarkę an ­

g ielską k tó ra  zajm ow ała się rów nież k ry ty k a  lite ra ck ą  1 
p ub licystyką , znam y głów nie z powieści „Do la ta rn i m or­
sk ie j’ " „P an i D allow ay” i „L a ta" . Te trzy  ty tu ły  pow stały 
już  w tym  okresie, kiedy V lrglnla Woolf odeszła od tra d y ­
cy jn e j form y pow ieściow ej t zaczęła eksperym en tow ać w 
zakresie  techn ik i Im presjon istycznej Dziś zalicza się Ją do 
p rzedstaw icieli aw angardow ego p isarstw a psychologicznego, 
stosu tącego  tzw  „strum ień  św iadom ości” .

W tom ie w ydanym  przez .C zy te ln ika” , a noszącym  ty tu ł 
..Pochyła w ieża” , m am v okaztę  zapoznać się z eseistyką li­
te rack ą  w yb itnej ang ielsk ie j pow leścloplsarski Na jej doro­
bek  k ry tyczny  sk ład a ta  się recenzte  zam ieszczane przez 
przeszło 30 lat w liczących sie czasopism ach b ry ty jsk ich  1 
a m e ry k a ń sk lh . Z tych  recenzji pow stało  później w ydanie 
książkow e, złożone z sześciu tom ów  opatrzonych ty tu łam i 
Jednego z zaw artych  w nich szkiców  Polskie w ydan ie  n a ­
w iązu je  do te! trad y c ji — .Pochyła w ieża” , to ty tu ł os­
ta tn iego  eseju w tom ie, na k tó ry  składa się 38 szkiców. 
„P ochyła w ieża” zaw iera m nie! w lecej Jedną czw artą  ca­
łego dorobku  kry tyczneeo  V lrglnii Woolf. a tom  pom yśla­
ny test tak . że czytelnik ma możność poznania ko lejnych 
faz k u ltu ry  angielsk ie j, 1 to aż od epoki e lżb letańsk iel po 
czasy w spółczesne au to rce. E seje  pośw ięcone lite ra tu rze  an ­
gielskiej uzupełn ione są o prace  om aw iające rów nież li te ra ­
tu rę  obcą np rosv1ska czy am erykańską .

W swoim czasie V lrglnil W oolf zarzucano, że nie stw o­
rzyła w łasnego system u k ry tyczneeo  Ale może to i dobrze. 
W ędru jąc razem  7 p isa rk ą  po obszarach lite ra tu ry  ang ie l­
sk ie j i św ia tow ej możemy oceniać tę  li te ra tu rę  poprzez 
spo jrzen ie  p isark i k tó ra zw ykła podkreślać, że jest tylko 
„zw ykłym  czy te ln ik iem ” . O czywiście „zw ykłym  czy te ln i­
kiem ’ n ie była bo sam a była p isa rką  I czuła w arszta t p i­
sarski Innych autorów . I d latego nie potrzebow ała k o n ­
struow ać teorii na tem at sz tuki po w leśd o p lsa rsk le j. Po p ro ­
stu  1ą czuła.

V irg ln la W oolf — „Pochy ła  w ieża” , przełożyły: A. Am- 
bros i E. Ż ycieńska, Czytelnik, w -w a  1957,, s tr . 378, cena 
i ł  50.—

Pejzaż Łodzi a ro k u  1911 — 
a wiec sprzed 66 la t, to obraz 
m iasta, k tó re  odeszło, którego 
już nie ma. Nie m a już d aw ­
n e j czarne j chm ury  dym u nad 
piekłem , w k tó rym  dniem  1 no­
cą  rozlegał się suchy kaszel 
tysięcy gruźlików . Nie m a 
m iasta, do k tórego  dniem  I 
nocą chłopi nędzarze ciągnęli 
ja k  do Ziem i O biecanej. Nie 
m a już m iasta  m asow ych po­
grzebów  dzieci koszonych przez 
biegunki, gruźlicę, ospy i ty fu ­
sy. Z n iknął las posępnych ko­
m inów  fabrycznych, k tóre  tak  
przeraziły  młodego Ja ro sław a  
Iw aszkiew icza.

Okolice Łodzi są bardzo  m a­
low nicze 1 w niczym  nie przy ­
pom inają  m iejscowości pod­
w arszaw skich . Błądząc po tych 
stronach  dostałem  się od razu  
w okolice rzeki Moszczenicy.

U rocza ta, płaska zresztą, 
dolina do dziś dn ia  m ało się 
zm ieniła 1 zaw sze pozostaje ta ­
ka  pełna w dzięku, jak  by ła  
w tedy, w roku  1911.

R zekę Moszczenicę — w ąską  
ale czystą rzeczułkę, poznałem  
od początku chyba, od Nowo- 
solnej aż do S trykow a. D opie­
ro  za S trykow em  M oszczenica 
rozszerza się trochę i dziarsko  
zdgża do Bzury i razem  z Bzu­
rą  w pada do W isły pod W yszo­
grodem . Ale ia znałem  ty lko 
górny b ieg M oszczenicy.

P rześliczne staw y  na łąkach  
byszew skich noszą nazw ę Ź ró­
dła, a le to chyba nie są źródła 
M oszczenicy w dosłow nym  zna­
czeniu. Zaczyna się ona nieco 
w yżej, w łaśn ie  pod N owosol- 
ną, k tó ra  w ow ych czasach b y ­
ła  w sią n iem iecką, ko loniza- 
cy jną  i w yb itn ie  różniła się 
sw ą a rc h ite k tu rą  od w si pol­
skich.

Dwór w B yszew ach przy­
siad ł w łaśnie na łąkach nad 
M oszczenicą. S ta ry  to był 
dw ór, a daw nie j zak ładali 
dw ory na  m iejscach niskich, 
żeby ogrody się udaw ały .

A le ogrodu tam  żadnego już 
n ie  było, kasztanow a a le ja , 
p iękne drzew a orzechow e, a 
resz ta  to  sosnowe zagajn ik i. Z 
ganku dw oru w Byszew ach w i­
dać było w ierzby w zdłuż rze­
k i sterczące — była to droga 
do kościelnej w si Skos/ew y. W 
połow ie drogi m iędzy Bysze- 
w em  a Skoszew am i dolina się 
obniżała. T am  też by ł staw

Ce w zgórza pod N ow osolną 
w idać jasne  m iasto  tysięcy no­
w ych bloków m ieszkalnych, w 
k tórych  rodzi sie 1 rośn ie  nowe 
pokolenie Polaków .

Po p rzyczytan iu  p ięknych 
w spom nień w ielkiego pisarza — 
w arto  jed n ak  w  p iękny  nie­
dzielny poranek  w yjść za 
m iasto  — na wzgórze pod No- 
w osolną albo na S tok i — 1 o- 
bejrzeć panoram ę now ej Łodzi, 
k tó ra  robo tn ik  łódzki budu je  
od now a — dla siebie, dla sw o­
ich dzieci, d la  przyszłych po­
koleń.

H. R.

dość głęboki ze s ta ry m  m ły­
nem . S taw  nazyw ał się P oper- 
ka, był czarn iaw y  od olch za­
ras ta jących  brzegi i m iał k a ­
m ien iste  dno O sypała się tu ­
ta j jakaś kam ionka.

W oda tu  by ła  żółta, a le p rze j­
rzysta . W idać było m iędzy k a ­
m ieniam i rak i. k tó re  w ypełza­
ły o zm ierzchu. Były o lb rzy ­
mie. Ł apaliśm y je p rzem yślnym  
sposobem  na k ije , do k tórych  
przyw iązyw ało  się żabie trupy , 
o d arte  ze skóry. W idać było 
jak  rak  w ypełzał z nory 1 za­
nurzał szczypce w m ięsie żaby. 
W tedy trzeba było podstaw ić 
w oreczek-podryw ę, obliczając 
na  efek t p rzełam yw ania się 
prom ieni w w odzie i zręcznie 
s trząsnąć  ra k a  do podryw ki. 
D ochodziłem  w tym  do w ie l­
k iej w p raw y .'

A tych raków  tam  w idać 
n ik t n ie  łow ił od n iep am ię t­
nych la t, były tak ie  ogrom ne. 
I m ieszkały  w tych  szarych 
kam ien iach  i w  b iałych ch m u ­
rach , k tó re  odbija ły  się w  żół­
te j w odzie jak  w lustrze.

P o p erk a  m iała jak ieś sw oje 
odpływ y do M oszczenicy. A po 
obu stronach  doliny  w idniały  
lasy  1 zagajn ik i. W śród zagaj­
n ika  strze la ł n iespodziew anie 
w górę gotycki lasek  w Bucz­
ku. To było po p raw ej stron ie .

Po lew ej stron ie  ob ras ta ł do ­
linę  lasek, a w łaściw ie las, w  
Dobieszkow ie. Był tu  i dw ór, 
w  dw orze trad y c je  pow stańcze
— b itw a pod D obieszkow em  w 
roku  1863 — a za moich cza­
sów czaru jący  m łody człow iek, 
k tó ry  flirto w ał z m oją p rzy ­
jac ió łką  Zosią.

Ł adn ie  tu  było. M oszczenica 
się rozlew ała szeroko, tw orzy­
ła  oka na  łąkach , siedziały  tu

m łyny, al«  to już zaczynał się 
S tryków , kościół m ariaw ick i i 
w ielki kościół ka to lick i przy 
szosie — w szystko to zapam ię­
ta łem  doskonale  i w iele razy 
onisałem , Czy opisy te  są zgo­
dne z ów czesną rzeczyw istością
— nie w iem . I n ik t już tego 
nie może stw ierdzić . D oliną tą  
w łóczyłem  sie na w szystk ie bo­
ki. Sam  1 z chłopcam i, k tó rzy  
chodzili na polow anie. W s tro ­
nę B rzezin szło się drogą, a 
w łaściw ie m iedza w  górę, aż 
do św. W aw rzyńca. N azwę 
św iętego W aw rzyńca nosił 
slup  ceglany, jedyna pozosta­
łość po daw nej figurze, s to ją ­
cej na s traży  gran ic  pola. Ta 
droga w iodła do w si M oskw a, 
k tó ra  jak  d iadem  swoim i topo­
low ym i I w iśniow ym i d rzew a­
m i w ieńczyln w tym  m iejscu  
horyzont. Za M oskw ą była 
w ieś — d ługa i duża — w ieś 
Ł ipiny, leżąca już przy szosie 
B rzeziny — Łódź. J e s t ona 
tam  i dzisiaj, an i zm ala ła  ani 
urosła.

D alej w zdłuż obrzeża doliny 
i z tej strony  rów nież docho­
dziło się do lasów. Za moich 
czasów był to  zagajn ik  w Bu­
czku i kaw ałek  n iespodziew a­
n ie  w ysokiego „gotyckiego” la ­
su. najczęstszy cel konnych 
spacerów : po podw ieczorku je­
chało się do lasu  w  Buczku.

C ała idylla doliny M oszczeni­
cy ta k  p iękna i tak  pełna 
w dzięku, niepokoiła ty lko  w 
jednym  punkcie  nad obrzeżem  
doliny, na południow ym  zacho­
dzie unosi! się zaw sze gęstszy 
lub  rzadszy obłok cznrnego dy­
mu: t a m  b y ł a  Ł ó d ź .

Od pierw szych dn i mojego 
pobytu  w Byszew ach, w do li­
nie M oszczenicy, korcił mnie 
ten czarny dym  na horyzon­
cie. C hciałem  od razu w iedzieć, 
jak  to w ygląda, owo miasto, 
nad k tó rym  jak nad jak im ś b i­
b lijnym  m iastem  przeklętym , 
unosił się ów  czarny obłok dy­
mu.

Nie było to daleko. P achciarz 
z Byszew codziennie jeździł do 
Łodzi, wozi! wozem m leko do 
m iasta Ale nie mn«lem się z 
nim  zabrać. Pan  P lich ta  był 
sędzią pokoju w L ipinach i 
jeździł co tydzień do te j w si; 
to  m u w ystarczyło , do Łodzi 
nie jeździł. Może raz czy dw a 
w  ciągu całych moich w akacji.

W ybrałem  się w ięc po prostu  
p iechotą. W ybraliśm y się we 
trzech , ja , jeden  ze Sw ierczyń- 
skich  i przedstaw iciel lu b e l­
skiej rodziny Pom arańsk ich , 
jeden  z b raci, k tórzy  później w  
Polsce m ieli firm ę w y daw n i­
czą.

W yruszyliśm y chyba wcze­
snym  rank iem  — już n ie pa­
m iętam . P am ię tam  ty lko  ten 
frap u jący  w idok, kiedy za No- 
w osolną w ydostaliśm y się na 
w zgórek i roztoczyła się p ized  
nam i cała panoram a Łodzi. 
Był to w idok piekielny.

Rok 1911 był rokiem  n a jw ię ­
kszej „p ro sp e rity ” d la p rzem y­
słu łódzkiego w szystk ie fab ry ­
k i szły całą parą . w y tw arzając  
setk i tysięcy m etrów  m aterii, 
n a jb ard z ie j tande tnych , k tóre  
szły n a  sporządzen ie  n a jta ń ­

szych u b rań  d la  całego po łud­
nia R osji i K aukazu.

To co u jrze liśm y  z tego 
w zgórka na szosie za N ow osol- 
ną w yglądało  upiornie. Dosło­
w nie  las kom inów , k tó re  w szy­
s tk ie  dym iły czarnym , gęstym  
dym em . Był to gorący lipco­
wy dzień i dvm  nie rozw ie­
w ał się w pow ietrzu , a le tw o­
rzył w ielki czarny obłok nad  
m iastem , k tó re  tu  w ydaw ało  
sie zupełn ie  szare  i jakby  
p rzy k ry te  gęstym  w elonem .

K iedy zbliżyliśm y się do 
m iasta , zaczęliśm y rozpozna­
w ać jego koszm arne szczegóły.

P anow ała  jakaś le tn ia  ep ide­
mia. Spo tykaliśm y  co k rok  
w ozy żałobne, najczęściej z 
dziecinnym i trum nam i. O pow ia­
dałem  kiedyś o tym  W ajd?ie i 
w prow ad ził on te  wozy z t r u ­
m ienkam i do sw ego film u „Z ie­
m ia O biecana”. T ylko że ia. 
gapa. zapom niałem  m u pow ie­
dzieć. ze te  dziecinne tru m ien ­
ki były albo n ieb iesk ie  albo 
różow e. D awało to e fek t n ie­
zapom niany . Do dziś d n ia  
tk w ią  mi w oczach ow e kolo­
row e. dziecinne trum ienk i.

Dziś m i sie w ydaje, że to  
w szystko co przypom inam : i 
te  pezjaże dziw nego i ok ru tnego  
m iasta , i te  łagodne stok i p ła ­
sk iej doliny , i ci ludzie, k tórzy  
się tam  kręcili ze m ną przed 
pięćdziesięciu, p rzed trzydz ie ­
s tu . przed dw udziestu  laty , 
przychodzą do m nie w e w spo­
m nieniu  jak w e śnie. Nie -bar­
dzo w ierze, że nap raw dę  cho­
dziłem  z W ickiem  1 z A plem  
po polach koniczyny, że w i­
działem  boska E lek trę  w po­
staci Zofii M rozow skiej, i ża 
żył tu  k iedvś S ta ś  K rzyźew ski, 
k tó ry  znał hyclów  we M ławie.

W racam  czasam i te raz  w  
tam te  okolice. A lę przecież 
wiesz, czy te ln iku , co to  iest 
pow racać w okolice, k tó re  sie 
znało i kochało w  daw nych  
czasach i z daw nym i ludźm i, 
a teraz się ich nie poznaje. 
Z daja  sie inne, zm ienione, w y­
gładzone — a czasam i zupełnie 
inne  niż żyły przez d ługie la ­
ta w pam ięci i w w yobraźni.

S ta je  się nad rzeka, spoglą­
da na pejzaż z lasem , widzi 
się perspek tyw e ulicy — i za­
daje  sie sobie p y tan ie ' czvż to 
je s t to? Czy to  je s t nap raw d ę  
to  sam o. co mi sie w m łodoś­
ci w ydaw ało p iękne, n iezapo­
m niane. kochane i m iłe?

Bo te p rzedm io ty  i te  okoli­
ce. k tórych  obraz i pam ięć 
tkw i w nas sam ych, zm ien ia ia  
się w raz z nam i. i lak  czasa­
mi nie poznajem y pejzażu n a ­
szej w łasnej duszy, tak  sam o 
nie poznajem y pejzażu lasu 
D obieszko”t’skiego. staw u  w 
B rzezinach, a le i w  H elenow ie 
i fasady dom u na  P io trkow ­
skiej.

I zdają  się być te  daw ne 
pejzaże tak  sam o oschłe, iak  
oschła sta ła  się nasza posta­
rzała  dusza.

„To sie bardzo ładn ie  na­
zyw a. Kobieto N arses, to  sie 
nazyw a P rzem ijan ie .”

(Z tomu 
„Podróż do Polski")

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

SPOTKANIE 
Z ŁODZIĄ

WACŁAW PAWLAK

OSOBLIWOŚCI STAREGO MIASTA
P a rk  S tarom iejsk i, Oaza ziele­

ni w yrosłe j na gruzow isku get­
ta. Nie tak  bardzo daw no, bo 
40 la t tem u , piętrzyły się w tym  
m iejscu zw artą  zabudow ą domy. 
od piw nic aż do strychów  zasie­
dlone żydow ską biedotą.

Była to osobliwa dzielnica Ło­
dzi. O dstraszająca nędzą 1 zan ie­
dbaniem , a Jednocześnie u rz ek a ­
jąca  sw oją egzotyką. Mroczne 
zaułk i, przepastne podw órka, 
w ąskie uliczki przepełnione 
m rówczo ruch liw ym , chałato 
wym  tłum em , żywo przypom ina­
ły  m iasta Wschodu.

W przedw ojennym  roczniku 
„Głosu Polskiego” na tra fiam y  na 
opis S tarego M iasta, sporządzo­
ny przez pro letariack iego  poetc 
W itolda W andurskiego i jego 
p rzy jacie la , a rty s tę  m alarza  K a­
rola H illera. Przytaczam y nie­
w ielk i jego fragm ent.

Ju ż  na ulicy Now om lcjsklcj 
zaczyna się św iat odrębny, zgo­
ła inny niż w śródm ieściu. Po. 
zornie te sam e kam ienice, w i­
try n y , tram w a j elektryczny... 
A le trzeba  zajrzeć do podwórek. 
To ciem ne studnie, z g irlandam i 
balkonów  na każdym  piętrze. 
Na zm urszałych poręczach tra ­
dycyjne „bety”. Dolne p ię tra  u- 
pstrzone naiw nym i szyldzikam i. 
K la tk i schodowe — to p raw dzi­
we k la tk i, drobno kratkow ane . 
Przez gęsto pow ybijane szyby, 
jak  uwięzione m ałpki zgłodniałe, 
w yg lądają  c iekaw ie blade dzieci 
Po podwórzu snu ją  się dziwni 
ludzie, o w yrazistych tw arzach”.

P anoram a Starego M iasta, w i­
dziana z u licy NowomiejskieJ. 
przedstaw iała  się dosyć m alow ­
niczo. Od pałacu Poznańskich w 
praw o rysow ała  się zróżnicow a­

na w kształcie i wysokości za­
budow a ul. Podrzecznej. Na 

w prost, w yrów naną  praw ie  linią, 
ciągnęły się odrapane kam ienicz­
ki S tarego R ynku o wąskich, 
tró jok lennych  ścianach fron to­
w ych. Spoza kolorow ych da­
chów z fac ja tkam i, k ry ty ch  b la­
chą lub  dachów ką, w ynurzały  
się strzeliste. cynobrow e wieże 
m ariackiego kośoioła. Przez łu ­
kow e bram y domów prześw itały  
zagracone podw órka. Panoram ę 
S tarów ki zam ykała  perspektyw a 
w ąsk ie j ulicy W olborskiej z ła ­
dną synagogą w sty lu  m au re ta ń ­
skim  w gęłbi.

Bogobojni Żydzi, iw a itf  chasy- 
dam i, niechętnie zapuszczali sie 
w ul. W olborską. Czyhały tam  
bowiem  na każdym  kroku  poku­
sy cielesne w postaci młodych 
dziew cząt, trudniących  się n ie­
rządem . Na W olborskiej niem al 
w każdej posesji znajdow ały  się 
dom y schadzek.

S tare  Miasto praw ie wyłącznie 
żyło z handlu . Każda kam ienicz­
ka, a n aw et każda oficyna była 
siedliskiem  sklepów  i sk lep i­
ków. Większość z nich nie po­
siadała  w itry n , w k tórych  moż­
na by pokazać oferow ane tow a­
ry , a wiadomo, że handel w ym a­
ga rek lam y . B rak w itry n  zastę­
pow ały blaszane szyldy, obram o- 
w ujące w ejścia do wąskich, lecz 
głębokich w nętrz  sklepowych. 
Na owych szyldach domorośli 
a rtyści w ym alow ali wszystko, co 
w starom iejsk ich  sklepach było 
do nabyoia: odzież m ęską I dam ­
ską, obuw ie, p rodukty  spożywcze, 
bu tle  w ina 1 k u fle  p iw a z grzy­
wą pianki. C zerw one wyw ieszki 
z białym i gęsiam i, um ocow ane 
n a  żelaznych prę tach , zapraszały

do sklepów  i  pierzem . P ry m i­
tyw ne m alow idła na  blasze orze- 
m aw lały  do w yobraźni k iieutów  
m ocniej, an iżeli wszelkie napisy. 
W śród kupujących  sporo było a- 
nalfabetów , toteż pismo obrazko­
w e znakom icie u łatw iało  im  od­
szukanie  w łaściw ego sklepu-

,,Szyldy sklepów  Starego Mia­
s ta  to bardzo ciekaw y w ytw ói 
sztuki m ala rsk ie j miejscowego 
chow u” — taki osąd w ydał o 
nieb K arol H iller.

H andel na  S tarów ce odbyw ał 
się na  w szystkich ulicach. Żadna 
z nich nie d aw ała  jed n ak  tego 
obrazu ruchliw ości 1 k łó tn i, co 
ulicach W schodnia, zwłaszcza na 
odcinku pomiędzy W olborską a 
Północną. T rudno było nią 
przejść, ażeby nie otrzeć się o 
zam orusane, lepiące się od b ru ­
du postacie. O patulone w chusty 
żydow skie kobiety, sta re  i m ło­
de, dzieci i w yrostk i lub podlot­
ki — w szystkie w rzask liw e 1 
podniecone zachw alało sw ój gro­
szowy tow ar, usiłu jąc  się wza­
jem nie  przekrzyczeć.

K ażdy t  hand lu jących  posia­
dał koszyczek, a w nim  trochę 
kalafio rów , pietruszki. ja j, cy­
try n , czekolady i cukierków . 
N ajw ięcej iednak było sprzedaw ­
ców śledzi. T rzym ali je w po­
obijanych kubłach , m iednicach, 
garnkach . Sprzedaw ca wody so­
dow ej dzierżył w ręku m etalo­
wy syfon, do piersi zaś miał 
przym ocow aną przem yślnie tacę 
Ze szklankam i. P rzepychał się on 
powoli przez ruchliw y tłum . po- 
k rzy k u jąc  ochrypłym  głosem! 
Zude W asser! (woda sodowa).

Ilandel obnośny dozwolony był 
ty lko  w ruchu. Sprzedaw ca nie 
mógł stać w m iejscu. Toteż na 
widok nadchodzącego policjanta 
wszyscy hand larze  poruszał) się. 
balansując, by po przejściu 
p rzedstaw iciela ładu I porządku 
ponow nie stać w  m iejscu.

Osobliwy w idok d aw ała  n ie­
dziela, gdy w myśl przepisów 
wszelki handel był zabroniony. 
Ulice S tarego M iasta tak  samo 
były zatłoczone jak  w  dzień po­

wszedni. Poruszan ie  się m asy 
ludzk iej odbyw ało się jednakże  
inaczej niż zw ykle. Rozkołysane 
tłum y na w idok policjanta w ie . 
w ały  się strum ien iam i w czeluś­
cie bram  | podw órek. S przedaw ­
cy um ykali ze sw ym  tow arem , 
popędzani ostrzegaw czym i okrzy ­
kam i czatow ników . Gdy policjant 
się oddalił, w szystko pow racało 
do daw nego stanu.

Sklepy w dni św iąteczne za­
m knięte  były na kłódki, okna 
pozasłaniane, ale handel odby­
w ał się w nieb norm alnie. Prz-'d 
sklepam i sta li młodzi Żydzi w 
w yśw iechtanych chałatach , ibroj- 
ni w klucze od kłódek. W m iarę 
potrzeby wpuszczali oni do w nę­
trza  sklepów klientów , badż też 
ich wypuszczali, bacząc przy 
tym  uw ażnie by na te j  czynno­
ści nie p rzy łapał Ich policjant.

A le I policjanci nie byli w 
ciem ię bici. W kładał tak i rękę 
do kieszeni w artu jącego  2ydka. 
w yciągał z n iej klucz i o tw iera ł 
sk lep  W ew nątrz zaś pełno było 
kupujących . Zdaw ałoby się, że 
kupiec zacznie lam entow ać. Nic 
podobnego! Skoro już  stało  »ię 
nieszczęście, trzeba  sobie było 
jakoś radzić. S p ry tna  kupcow a 
wciągała po licjanta na zaplecze 
sklepu. Drohny upom inek łago­
dził gniew  „w ładzy”. Można by ­
ło d a lc ł  handlow ać.

Jed n ą  z osobliwości Starego 
M iasta stanow ili żydowscy że­
bracy. W ystaw ali oni nieruchom o 
przed w iększym i sklepam i, ob­
szarpanym  odzieniem  I od raża ją­
cym w yglądem  odstraszając  
klientów . Z denerw ow any w łaś­
ciciel takiego sklepu przepędzał 
oberw ańca, ale  nic to n ie d aw a­
ło, gdyż po jak im ś cza­
sie z jaw iał się on ponownie. 
B ezradny kupiec w ręczał w resz­
cie żebrakow i datek  pieniężny. * 
w arunk iem , że przeniesie się on 
pod sklep  kon k u ren ta .

Nie ma Już daw n ej S tarów ki, 
Pozostały ty lk o  je j  opisy oraz 
w spom nienia o m ieszkańcach te j 
osobliw ej dzielnicy Łodzi.
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W S P I N A C Z K A  
NA PÓŁKI

N iedaw no przeczytałem  w  
„K uJisach”. że W ieniaw a-D lu- 
goszow ski pow iedział, (cytuję): 
„szew c w  Częstochow ie robi 
sie chory  na w iadom ość, iż 
ksiądz w B iałym stoku (za naz­
w y m iejscow ości nie ręczę) zo­
s ta je  kanon ik iem ”.

O baw iam  się. że au to r nie 
m oże rów nież ręczyć za a u to r­
stw o te j egzem plifikacji tzw . 
bezin teresow nej zaw iści. Biorę 
bow iem  do ręk i opasły tom  
M elchiora W ańkow icza „Przez 
cztery  k lim a ty ” i upew niam  
»ię. że w  roku 1947 w  b roszu ­
rze „K undlizm ” W ańkow icz 
n ap isa ł: „Czemu s tuka jący  
m ło tk iem  w zelów ki szewc w y­
krzyw i się z lekcew ażeniem , t  
obraza osobista n ieom al 1 po ­
czuciem  krzyw dy, k iedy  się do­
w ie, ie  kanon ik  został p ra ła ­
tem ?"

W sw oim  czasie Iren a  D zie­
dzic strze liła  e ru d y c ja  w  „Te- 
le -E ch u ”: „Irzykow sk i napisał, 
że jak  p ra ła t w P oznan iu  zo­
sta je  b iskupem , to szew c w 
R adom iu przez tydzień  choru je

z zazdrości...” Jeszcze w cześ­
niej w  fe lie ton ie  radiow ym  u - 
słyszałem : „szewc zazdrości k a ­
nonikow i, żr został p ra ła tem  — 
pow iedział Słonimski.™”

T eraz ju ż  sam  zacząłem  w ą t­
pić, k to  nap raw d ę  w ym yślił to 
pow iedzonko — W ańkow icz, 
W ieniaw a, Irzykow ski czy S ło­
nim ski.

W pow szedni obieg w chodzą 
pow iedzonka z li te ra tu ry  i po­
tem  n ik t już n ie  pam ięta  au ­
tora. W szyscy m ów im y o tym , 
że ktoś „w ykręcił sie sianem ”, 
ale k tóż w ie, że pochodzi ono 
w p roste j lin ii od M ikołaja 
R eja z N agłow ic, k tó ry  p ie rw ­
szy nap isa ł o tym  w „FigH- 
k ach ”.

K iedyś usłyszałem  w te lew i­
zji zdanie: „Felietonu sic nie 
pisze, felieton  się tańczy”. W e­
dług telew izyjnego gaw ędziarza 
m iał to  zdanie w ygłosić pew ien 
stołeczny redak to r.

A k u ra t p raw da! Słow a te 
w ypow iedział bo h a te r sztuki 
Jean  P au l S a r tre ’a  pt. „N ie­
k rasow ” i b rzm iały  one: „G a­

zety  się nie redaguje  — gaze­
tę  się tańczy”.

A zatem , w brew  tem u, co są­
dzi m ityczny red ak to r, fe lie ­
tonu  się nie tańczy, lecz po 
p rostu  pisze. Je s t to nieco 
trudn ie jsze  niż taniec. Pisze 
się felieton  n ie  w  próżni, nie 
w  oderw aniu  od zap isanych  już 
tom ów. Nie m a sie czego 
w stydzić.

M oja podręczna b ib lio teka fe ­
lie ton isty  zaw iera  i trzy  tomy 
„Panopticum  i a rch iw um  k u l­
tu ry ” Ju lia n a  T uw im a i zbio­
ry  anegdot o tw órcach  i uczo­
nych i „N a tu ra ln ą  h isto rie  
nonsensu” B. E vansa i dw a to ­
my fig la rn e j s ty lis tyk i zebrane 
przez Z bigniew a Isaaka  i „Na 
trop ie  słów  i rzeczy” Leona 
P rzem skiego, „K sięgę osobliw o­
ści" Ju liu sza  H erlingera  1 
„L am us ciekaw ostek”, w ydany  
przez KAW... Oczywiście słow ­
n ik i. leksykony, pam iętn ik i, 
„M yśli n ieuczesane” L eca 1 
w iele, w iele innych  książek.

Oczywiście nie. chodzi tu  o 
p rym ityw ne  „zrzynan ie”, a le o

m ate ria ł ilu stracy jn y  dl# spraw  
1 też p rezen tow anych  w  fe lie ­
tonie. Żyjem y w  czasach w ąs­
kich  specja lizac ji 1 pisanie fe­
lie tonu  także w ym aga o k re ­
ślonego uk ierunkow an ia . Na 
p rzyk ład  znakom itą  pom ocą 
„ ilu s tracy jn ą” jest ..K sięga cy­
ta tó w  z po lskiej lite ra tu ry  
p ięk n e j” — blisko 900-stroni- 
cowy tom  zaw ierający  300 
s tro n  sam ego indeksu  tem a ty ­
cznego.

F elie ton  je s t ga tunkiem  lek ­
kim , żartobliw ym , czytelnik 
pow in ien  odnieść w rażenie, że 
tek s t został nap isany  w  P ię t­
naście m inu t. I au to r m usi 
męczyć się nad tekstem  tak  
długo, aby  już czytelnik nie 
m usiał. S łużą tem u celowi ta k ­
że książki, znajdu jące  sie w  
podręcznej bibliotece felie ton i­
sty.

N ie tańczy się fe lie tonu  — 
nie T erpsychora w iedzie go z 
lirą  1 p lek tronem . To raczej 
K aliope — m uza pieśni epic­
k ie j, filozofii i re to ryk i.

J e s t w ielka m ądrość w  afo­
ryzm ie. że „do głębokiej m yśli 
trzeba  się w ysoko w sp inać”. 
Bardzo często jest to  w spinacz­
k a  na  biblioteczne półki. Bo­
w iem  sam ow ystarczaln i um y­
słowo sa jedynie  geniusze.

A lbo głupcy.

W ID O K

K O N T R O W E R S J E  
I K O N F L I K T Y

N ow atorzy  h isto rio g ra fii ty lekroć 
w ybrzydzali na  h isto rię  polityczną, 
*e śledzący w skazania ak tu a ln e j 
nau k o w ej m ody czy te ln ik  daw no 
pow inien  w yrzucić ze swego księ­
gozbioru w szystkie dotyczące je j 
p u b likacje . W ątpię Jednak , czy 
k toko lw iek , to  kiedy uczynił, n a ­
w et jeśli bacznie iledzi! za zm ia­
nam i m ody, choć przecież coś ta ­
kiego, Jak m oda, is tn ie je  równie* 
w dziedzinie nauki. K ry ty k a  tra* 
dycy jnego  dzie jop isa rstw a po litycz­
nego w szakie na  coś się przydała: 
m n ie j jes t dziś, n i i  d aw n ie j, po­
w ierzchow nych, p ły tk ich  re lac ji o 
ciągach  po litycznych w ydarzeń, a 
w spółczesna h isto ria  polityczna 

się bardziej niż k iedykolw iek  
dziejopisarstw em  p en e tru jący m  w 
głąb  i wszerz h isto ryczna m aterię , z 
k tó rą  tak  tru d n o  Jest się uczone­
m u uporać. E ugeniusz I) u r a- 
c z y 6 s k i da ł nam do rąk  książkę 
n iezm iern ie  am b itn ą , w łaśnie z 
zak resu  h isto rii p o litycznej ty le ,* e  
ro zum ianej now ocześnie. M onogra­
fia „K o n tro w ersje  i kon flik ty  
1939—1M1” ogłoszona przez P ań ­
stw ow e W ydaw nictw o N aukowe 
<1977) dotyczy nadzw yczaj w ażnej 
p rob lem atyk i z naszej najnow szej 
h is to rii. Chodzi w n ie j bowiem o 
p ierw sze, najw ażniejsze la ta  d z ia ­
łalności u tw orzonego na  obczyźnie, 
po dozn an e j we w rześniu 1939 r. 
klęsce, rządu  polskiego oraz jego 
re lac je  z k ra jem . Polacy Jako 
p ierw si — podkreśla  a u to r  na 
w stęp ie do sw ej pracy  — utw o­
rzyli rząd  em ig racy jn y , staraJac 
się nadać m u a try b u ty  norm alnie 
fu n k c jo n u jąceg o  ośrodka .władzy 
jaństw ow ej. Jednocześn ie  przez 
długi czas był to  w la tach  II

W ojny Ś w iatow ej pierw szy 1 Jedy­
ny  w ów czesnej E uropie rząd 
„ s ta ra jąc y  się stw orzyć w okupo­
w anym  k ra ju  coś w rodzaju 
„pań stw a  podziem nego” , m n ie j lub 
bardziej p rzem yślany  system  tró j-  
rz łonow ej s tru k tu ry  podziem nej o- 
b e jm u jące j o rgan izację  w ojskow ą, 
k ra jo w ą rep re zen tac ję  rządu i in ­
sty tu c jo n a ln ą  fo rm ułę porozum ie­
nia podziem nych ugrupow ań poli­
tycznych  w chodzących na  em ig ra­
cji w skład  rząd u ” .

Idzie w te j książce nie ty lk o  o 
opis serii zdarzeń , ale o coś w ię­
ce j: o analizę procesów  po litycz­
nych o zasadniczym  znaczeniu 
dla Polski zarów no w rozpa­
tryw an y ch  przez au to ra  la ta c h ,ja k  
I później. Rozw ażania a u to ra  b ieg­
ną w dw óch k rzyżu jących  się 
płaszczyznach* em ig rac ja  i k ra j. W 
oparc iu  o w szechstronną podstaw ę 
źródłow ą — szczególnie ow ocne o- 
kazały się badan ia E. D uraczyń- 
sklego, p rzeprow adzone w 1973 r. 
w londyńskim  Insty tucie  Polskim  I 
Muzeum im. gen. S ikorskiego — 
histo ryk  śledzi śc ieran ie  się za­
rów no w k ra ju , jak  na w ychodź­
stw ie rozbieżnych koncepcji po li­
tycznego działan ia , w yp ły w ają ­
cych z ogólniejszych poli­
tycznych o rien tac ji. P rzeprow adzo­
ne przez nadzw yczaj sum iennego, 
uw rażliw ionego na historyczny, 
szczegół, na zm ienność okoliczno­
ści czasu i m iejsca badacza a n a ­
lizy doprow adziły  go do sfo rm uło­
w ania ogólnych wniosków o d y le ­
m atach  polityki polsk iej la t 1939— 
—1911. K iedy na jesieni 1939 r. gen. 
W ładysław  S ikorsk i form ow ał 
pod opiekuńczym i skrzydłam i d y ­
plom acji f ran c u sk ie j, a  po trosze

i an g ie lsk ie j n a  w ychodźstw ie rząd, 
n iew ątp liw ie posiadał silne a tu ty , 
aby „stać  sie sz tan d arem , Jeśli Już 
nie w iększosci, to p rzy n a jm n ie j 
znacznej części p rzedw ojennej o- 
pozycji a n ty sa n a c y jn e j” . E. D ura- 
czyński za trzy m u je  się nad nim i 
przez chw ilę a k c e n tu ją c , że is to t­
ne pod tym  w zględem  znaczenie 
m iało u jaw nien ie  przez n iedaw ną 
klęskę „skali n eg atyw nych  do ­
św iadczeń” dotychczasow ego obo­
zu rządow ego i zw iązane z tym  
n a s tro je  nienaw iści do sanacji, 
p iłsudczyków , legionistów , Jakie 
obserw ow ali naw et n iedaw ni e n tu ­
zjaści sanacy jnego  reżim u. Is tn ia ­
ła więc — Jak podkreśla h isto ryk
— „m ożliwość zaproponow ania no­
w ych zasad politycznych oraz n a ­
rzucenia określonego m odelu 
funkcjonow an ia  rządu , a naw et 
doboru w spółpracow ników  i obsa­
dzenia czołow ych stanow isk  w pod­
ziem iu” . Dlaczego — i oto w łaśnie 
głów ne py tan ie , na k tó re  E. Du- 
raczyński sta ra  się udzielić sobie 
I nam , czytelnikom  odpow iedzi — 
te ob iek tyw ne możliwości nie zo­
sta ły  wówczas w ykorzystane , d la ­
czego zaprzepaszczona została 
is tn ie jąca  szansa?

W iele m ożna rozpraw iać o roli 
jednostk i w h isto rii, tru d n o  Jedna­
kowoż zaprzeczyć, że byw ają  sy ­
tu ac je , w k tó rych  określone Jed­
nostk i m ają  szczególnie wiele do 
pow iedzenia W ta k ie j w łaśnie sy ­
tu ac ji był p rem ier em igracyjnego 
rządu I to była Jego dodatkow a 
szansa. Tyle, że nie w ykorzystana . 
T rudno , trzeba  zgodzić się z E. 
Iiu raczyńsk im , że em ig racy jny  
prem ier nie okazał się politykiem , 
k tó ry  by sform ułow ał Jasny, p rze­

ko n y w ający , tra fia ją c y  do p rzeko­
nan ia  szerok ich  kręgów  społecz­
nych  program  polityczny i spo­
łeczny. W ięcej: niezw ykle silnie 
p rzyw iązany  do ideałów um iark o ­
w anego liberalizm u — w czym  u- 
tw ierdzał go antagonizm  do san a­
c y jn e j d y k ta tu ry , ro zw ija jący  się 
w zw iązku z obserw acją  życia  po­
litycznego w k ra ju  — p rem ier o- 
kazał bardzo wiele zgubnej dla 
siebie i oddanych  mu ludzi, ko ­
rzy stn e j zaś d la sk ry ty ch  i Jaw ­
nych przeciw ników ... słabości. 
P rzytoczm y słow a badacza. „S i­
korsk i nie po trafił, nie m ógł, czy 
leż nie chciał skorzystać z chw ili 
ku tem u najodpow iedn ie jsze j — a 
więc jes ien ią  i zimą 1939 r. — z 
au te n ty c z n e j fa li nas tro jó w  an ty - 
sa n acy jn y ch , by przekuć Je we 
w łasne zw ycięstw o po lityczne, by 
w ystąpić z jasnym  p rog ram em , n a ­
piętnow ać ludzi daw nego  reżim u, 
zadem onstrow ać siłę” . Szanse m ają 
to do siebie, że nie trw a ją  w iecz­
nie 1 nie chcą się pow tarzać. 
Szansę, k tó rą  dysponow ał em ig ra­
cy jn y  p rem ier, p rzek reślił upadek 
F ra n c ji, n ie odbudow ały  zaś Jej 
późniejsze w ydarzen ia  polityczne. 
O dtąd gw iazda genera ła  będzie co­
raz  bardzie j przyćm iew ać — nie 
m ów im y o legendzie, ale o rzeczy­
w iste j szansie, u m y k ające j coraz 
dale j. F u n k c ją  tego zm ieniającego 
się układu  sił były p rzedstaw ione 
przez E. D uraczyńsklego w szcze­
gółach sm u tn e , n iek iedy  w prost 
żałosne dzieje „m odelow ych” k o n ­
tro w ers ji wokół tego, k to ma 
dzierżyć prym  w działan iach  ( w 
k ra ju : czynn ik  polityczny czy 
w ojskow y, k tó ry  w tam ty ch  w a­
ru n k ach , m im o w szystkich zap rze­
czeń, był przecież także politycz­
ny , ty le że o o d m iennej, a n i­
żeli p rem ier em igracy jnego  rządu 
orien tac ji. Ja k i sp raw y te p rzy ­
b rały  w końcu ob ró t — to Już 
w iadom o. Można pod w iedzieć, że 
rozw ażająca te  zagadn ien ia  m ono­
grafia  E. D uraczyńskiego jest 
książka o k lęsce W ładysław a S i­
korskiego.

ANDRZEJ F. GRABSKI

CZYJA TO ULICA?
K iedy jeszcze p racow ałem  w 

codziennej gazecie, a d ru k a rn ia  
znajdow ała  się przy ulicy Zw  r 
ki, zdarzyło mi się pew nego 
(letniego dnia , idąc na dyżur 
tp o tk a ć  mężczyznę w y ra ź n e  
zmęczonego b irbanc ją , k tó ry  za­
p y ta ł m nie zupełnie nieoczeki­
w an ie : — P rzepraszam , ale 
gdzie ja  jestem ?

— Stoim y na rogu ulicy W ól­
czańsk ie j 1 Ż w irki. Tu Jest 
Ż w irki, a to  jes t W ólczańska.

— A ha — pow iedział zmęczo­
ny  b irb a n t — to ja  m ies.ikam 
w  tam te j bram ie.

Je rzy  K a ta ras iń sk i m iał po­
dobne spotkanie , k iedy jeszcze 
m ieszkał na Teofilow ie i nie 
p racow ał w telew izji, a było to 
rów nież bardzo  daw no. W tedy 
Tównież zmęczony b irbanc ją  
m ężczyzna nie mógł dojść tego. 
czy znajdu je  się na Teofilow ie, 
czy na D ąbrow ie.

W tak im  stan ie  w szystko s’ę 
może zdarzyć. Ale przecież zda­
rzyło  się m i k ilk a  razy  usilm e 
szukać nowego bloku, k tó -y  
s to jąc  przy jednej ulicy zali­
czony by ł do zupełnie innej. Na 
przykład  domy znajdu jące  
p rzy  ulicy W rocław skiej num e­
row ane są jako  domy przy uli­
cy D rukarsk ie j. T akich  anom a­
lii m ożna znaleźć w Łodzi zna­
cznie w ięcej. Często gospoda-z-* 
zapraszając  gości, k tórzy  idą do 
nich z p ierw sza w izytą, w ręc ia - 
ją  im szkic sy tuacy jny , be* 
k tó rego  długo m ożna błądzić I 
znacznie spóźnić się na p ro sw - 
ną  kolację.

K iedyś domy sta ły  sobie rów ­
nym  szeregiem  przy u liiy . 
p rzy tykając  do siebie bokam i I 
nie było p rob lem u z ich num e­
rac ją  i przynależnością. T eraz
— słusznie zresztą — staw ia  się 
je  w pew nej odległości i to p ia­
nistom  nastręcza sporo kłopo­
tów. k tó re  później la tam i o d b i­
ja ją  się na b iednych przechod­
niach  darem nie poszukujących 
w skazanego adresu . T ylko  listo 
nosze I inkasenci e lektrow ni 
o rie n tu ją  się w te j gm atw an i­
nie. Ale to w końcu należy do 
ich obow iązków .

Nie w iem , czy jes t jak iś spo­
sób na uporządkow anie tych 
spraw . W każdym  razie po­
trzebna je s t w tak ich  skom p’'- 
kow anych  sy tuac jach  jasna  i 
w yraźna in form acja , gdzie cze­
go szukać. I oto w łaśnie wład'.*> 
m iasta zaczęły w prow adzać tic- 
we i bardzo czytelne tablice  in ­
fo rm acy jne  z nazw am i ulic. I n i ­
c ja tyw a godna pochw ały.

Do niedaw na ogran iczano  się 
w yłącznie do podaw ania nazw i­
ska bohatera , k tó rem u  p rz y p - 
sana została ulica. Mamy ub 
przykład  ulice P rzybyszew skie­
go. K tórego? S tan isław a P rz y ­
byszew skiego pisarza, czy S te­
fana  Przybyszew skiego działa­
cza K P P  i PPR ? .Test to  ulicii 
S te fana  Przybyszew skiego, *‘ó 
ry  żył w la tach  1903—1943 
D ziałał we W łocław ku, iako 
członek PPS-L ew icy i K PP. Od 
1932 roku  w Łodzi. W czasie c- 
kupacji o rganizow ał akcje  sa­
botażow e. Pod koniec 1942 roku 
został sekretarzem ' K om ite tJ

Obwodow ego P P R  w  Lodzi. A- 
resztow any w  k w ie tn iu  1943 ro­
ku, zam ordow any został prre? 
gestapo.

A ulica D ąbrow skiego? Czy 
tego samego, k tórego im ieniem  
oznaczono plac, gdzie mieści się 
T ea tr  W ielki i sąd? Tego sa 
mego. Łódź m a bow iem  i plac 
im ienia Ja ro sław a  D ąbrow skie­
go i ulicę Ja ro sław a  D ąbrow ­
skiego, chociaż D ąbrow sk:ch 
było w ielu, a  o Jan ie  H enryku  
śpiew a się naw et w  hym nie 
państw ow ym .

N a now ych tab licach  i n t e ­
rnujących o nazw ach ulic w 
Łodzi pisze się nie ty lko im ę 
i nazw isko patrona , ale też 
k ró tk ą  in form ację  o tym , kim 
był i k iedy żył. B ardzo to roz 
sądny pomysł. M iasto nam  się 
rozw ija, ulic przybyw a, pow ta­
rzam y różne nazw iska różnych 
postaci nadane tym  ulicom  i 
często zupełnie nie w iemy, kto 
był i co zrobił. W cale nie p rz e ­
sadzam , bo jeśli naw et ktoś 
wie, kim  był na przykład  S ta ­
n isław  T ybura. to  młodzi n a j­
częściej nie m ają  o tym  poję­
cia.

Rozm aw ialiśm y niedaw no o 
ludziach, którzy w tak i czy. in­
ny sposób zasłużyli się ŁoJzi. 
W pew nym  m om encie pądio 
nazw isko działacza, k tórego ca­
łe życie zw iązane jes t z tym  
m iastem , a k tó ry  już odszedł 
na zasłużony odpoczynek. P rzy ­
słuchujący  się te j rozm ow ę 
młody człowiek zapyta ł: — A 
k to  to  był?

Ja k ą  więc m am  gw aranclę, 
że m łodzi w iedzą, kto to by> 
Leon Koczaski, k tó ry  na R etk i- 
ni, gdzie żył i działał, też ma 
sw oją ulicę. A są to. przykłady  
w zięte z brzegu. D latego k ró tka 
in form acja , kogo czcimy n ada­
jąc jego im ię ulicy bardzo jest 
potrzebna. Dobrze się więc s ta ­
ło. że tak ie  tab liczk i się po­
jaw iły .

Poniew aż w spom niałem  c 
S tan isław ie  Tyburze i Leonie 
K oczaskim , którzy  m ają  w Ło­
dzi sw oje ulice, w ięc kilka 
słów  w yjaśn ien ia . S tan isław  
T y b u ra  był działaczem  SDKPiL 
i K PP. U rodził się w  1876 roku. 
Był zesłańcem  i w ięźniem  poli­
tycznym . A resztow any po zaję 
ciu Łodzi przez hitlerow ców  
zginął w  obozie koncentracy*- 
nym  w D achau pod ko n ie : 
1940 albo na początku 1941 
roku.

Leon Koczaski też był działa-j 
czem K PP, w czasie okuoacj' 
był jednym  z założycieli ta jn e ’ 
organizacji sabotażowe! a pó£- 
niej F ro n tu  W alki za N aszą i 
Waszą W olność. N ależał d -) 
PPR. prow adząc w alkę w Po­
znaniu a później w  K ieleckicm  
gdzie zginął z rąk  NSZ-owc6*r 
M ieszkał i działał w  R etkini
P iaski. Jego rodzina do dziś ży­
je w Łodzi. Jego imię nosi jsd- 
na z łódzkich szkół.

Dobrze więc, że młodzi będą 
choć z k ró tk ie j inform acii 
orien tow ali się. k to  Jest p a tro ­
nem te j czy innej łódzkiej ulicy
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SPOSÓB

W listopadzie ubiegłego roku 
podczas nadawania wieczornego 
dziennika przez telewizję angiel­
ską obraz zmącił się nagle, po 
czym zabrzmiał wyraźny męski 
glos. „Tu mówi przybysz z pla­
nety Asteron, przedstawiciel Mi­
sji Międzygalaktycznej do spraw 
pokoju kosmicznego” — oznajmił 
głos czyściutką angielszczyzną, co 
świadczy o tym, że język ten stal 
się już językiem kosmicznym. 
Tajemniczy mówca, zagłuszając 
końcowe partie dziennika nawo­
ływał do pokoju i ostrzegał Zie­
mian, że dotychczasowy sposób 
zarządzania naszą planetą jest 
nie do utrzymania. Jeśli Ziemia­
nie się nie uspokoją, zostaną 
wyrzuceni poza układ słoneczny.

Po trzech minutach głos się 
wyłączył, natomiast rozdzwoniły 
się telefony przerażonych w i­
dzów. Policjn musiała' nawet po­
jechać do jakiejś staruszki, aby 
ją uspokoić i zapewnić, że ktoś 
sobie tylko zażartował i że zo­
stanie przykładnie ukarany.

Nie był to żaden zamierzony 
trik  programowy telewizji angiel­
skiej; jakiś kaw alarz naprawdę 
włączył się z zewnątrz i chociaż 
policja twierdzi, że wie już jak 
to zastało zrobione, to jednak 
sprawcy dotychczas nie odnale­
ziono.

I to jest w całej sprawie naj­
ważniejsze: istnieje techniczny 
sposób samowolnego wejścia na 
falę emisji telewizyjnej. Jak wia­
domo — wszelkie zamachy stanu 
w trzecim świecie zaczynaja się 
od ataku na stację radiowo-tele­
wizyjną, aby pretendent do wła­
dzy mógł jak najszybciej wygło­
sić orędzie do narodu i pokie­
rować całym systemem informa­
cji po swojej myśli. A oto oka­
zuje się, że niczego nie trzeba 
zdobywać: wystarczy włączyć teię 
skądś z boku w program, zagłu­
szyć go i gadać do milionów lu­
dzi o czym się tylko zechce. 
Można bezkarnie przeszkadzać, 
wtrącać się, przygadywać pięk­
nym spikerkom i uzupełniać 
kwestie uktorów, grających właś­
nie choćby Szekspira. „Być — 
albo nie być?” — pyta drżącym 
głosem Hamlet, a tysiąc wyjców 
odpowiada natychmiast: „Nie być! 
Zjeżdżaj pan!" Konkursy stają 
się niemożliwe, bo nie można 
wykluczyć podpowiadania. W 
koncert szopenowski włączy się 
bęben z okaryną, w popis wokal­
ny słynnej śpiewaczki — odgło­
sy ręcznego piłowania drzewa. 
Nigdy nie będziemy wiedzieli, co 
usłyszymy — a z czasem zapew­
ne i zobaczymy — po naciśnięciu

guzika. Prawdopodobnie nic, bo 
tyle głosów i obrazów nałoży się 
na siebie jednocześnie, że zostanie 
z tego jeden wielki, n ieartyku­
łowany wrzask.

Na szczęście jesteśmy do tej 
sytuacji przyzwyczajani stopnio­
wo, nie spadnie ona nagle jak 
grom z jasnego nieba. Na razie 
analogicznie przedstawia się 
sprawa w zakresie tak  zwanej 
łączności przewodowej, czyli te ­
lefonicznej. Czy mogę być pew­
ny, kto się odezwie po w ykrę­
ceniu num eru telefonu? Absolut­
nie nie! Czy mogę coś poradzić 
na to, że ty trakcie poufnej roz­
mowy z przyjacielem włącza się 
nagle energiczny baryton i nie 
tylko gada bzdury o wskaźni­
kach, uszczelkach i poślizgach, 
ale jeszcze ruga mnie za to, że 
przeszkadzam w nadaniu ważne­
go meldunku służbowego? Nie, 
nic nie mogę poradzić. Sam też 
włączam się czasami niechcący w 
cudzy dyskurs 1 dowiaduję się 
mimowoli, kto z kim i w jakiej 
sukience.

Odkąd w mojej instytucji zmie­
niono centralkę telefoniczną, in­
stalując jakąś nowoczesną i rze­
komo sprawną, odkąd centrala 
miejska zaczęła zastępować stare, 
wieloletnie i podobno zdezelowa­
ne urządzenia nowymi, bardzo 
świetnymi bo z importu — od­
tąd niczego przez telefon zała­
twić nie można i cała rzecz prze­
staje mieć jakikolwiek sens. Tak 
samo będzie na pewno z radiem 
i z telewizją, czyli z łącznością 
bezprzewodową: gdy tylko u- 
powszechnią się precyzyjne, łatwe 
i tanie sposoby psucia i mącenia, 
zakłócania i zagłuszania — prze­
staniemy z całego tego dobro­
dziejstwa korzystać.

Wyobraźcie sobie, jak  przedłuży 
się wtedy ludzkie życie! Zwłaszcza 
dzieciństwo: statystyki am erykań­
skie mówią przecież, że dzieci spę­
dzają przed telewizorem 20—35 
godzin tygodniowo, czyli 3 do 5 
godzin dziennie. Nieszczęście! 
Prawdziwe, bezsporne nieszczęś­
cie, na które nie ma rady. Do­
piero wypadek angielski może 
rokować jakieś wyjście: najbar­
dziej atrakcyjne pozycje, przy­
kuwające dzieciaków do foteli 
na długie godziny, zaczniemy — 
my, przyjaciele dzieci — tak do­
kum entnie zakłócać i obrzydzać, 
że może wreszcie jeden pętak z 
drugim zaklnie soczyście, splunie 
jak  kowboj i pójdzie na ślizgaw­
kę...
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